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STEF ANJA ZAHORSKA

K U
Narazie emigracja uświadomiła sobie, że 

jest zespołem przypadkowym. Uświadomiła 
sobie, że w pierwszym okresie rdzeń jej 
tworzyli ludzie, którym, stanowisko w po­
przednim regime’ie umożliwiło ucieczkę. 
Samochód i most zaleszczycki stały się 
symbolem początku emigracji.

Lecz to wyjaśnienie, najbardziej popularne, 
niezupełnie już teraz odpowiada prawdzie. 
Zaletą jego, że zrzuca odpowiedzialność za 
to co się teraz dzieje na stosunki przedwo­
jenne. Czyni z emigracji niejako ofiarę 
poprzedniego regime’u — cóż, trudno, skład 
emigracji jest nieszczęśliwy, pełno w nim 
zbiegów sanacyjnych. Tak było istotnie w 
początkach emigracyjnego okresu. Od tego 
czasu dokonały się dwie rzeczy : tysiące 
spóźnionych emigrantów napłynęło do Anglji 
z Polski i ze wszystkich stron świata dlatego, 
że tu jest wojsko i rząd, dlatego, że tu 
pracuje się dla Polski. Dokonała się jeszcze 
rzecz druga : przesianie emigracji we Francji. 
Pewna część ludzi dostała się z Francji do 
Anglji stosunkowo łatwo, dzięki swym daw- 
nym lub nowym przywilejom. Lecz więk­
szość musiała dokonywać cudów, by nie 
zostać we Francji, by nie dostać się do Portu- 
galji, do Kanady, do Stanów Zjednoczonych, 
by być właśnie tu, a nie gdzieindziej. Emigra­
cja nie przestała być tym samym przypadko­
wym zespołem ludzi, którym udało się dotrzeć 
do Wielkiej Brytanji. Lecz to, co się kryie 
za tern „udało się“, nie jest już samochodem 
zaleszczyckim. Jest to wola walki o Polskę.

Bądźmy zresztą ostrożni. Powiedzmy, że 
w skład emigracji wchodzą teraz — zgrubsza 
biorąc — dwie grupy. Jedna, która dostała 
się tu dzięki swoim przedwojennym przy­
wilejom, i druga, która dotarła tu dzięki 
wytrwałej woli walki. Nie będzie chyba 
zbytnim optymizmem stwierdzenie, że pier­
wsza grupa jest w znacznej mniejszości. 
Bilans emigracji z tego punktu widzenia 
wypada dodatnio.

Trzeba jeszcze przypomnieć rzecz ogólnie 
znaną : emigracja składa się przeważnie 
z ludzi inteligentnych. Z ludzi, którzy przy­
wieźli ze sobą wszystkie swoje narowy 
myślowe, uczuciowe i inne, z ludzi często 
zasklepionych w swych przedwojennych man- 
jach, politycznie i społecznie niedokształco- 
nych, mało się dokształcających, lecz mimo 
wszystko z ludzi o poziomie intelektualnym 
stosunkowo wysokim. O armji polskiej w 
Wielkiej Brytanji mówi się, że posiada aż 
nadmierny procent ludzi inteligentnych. W 
chwale, która otacza polskich lotników i 
marynarzy, mieści się nie tylko uznanie dla 
ich cech charakteru, ich odwagi i poświęcenia, 

także uznanie wysokiej jakości ich 
umiejętności. To już jest nie tylko ów 
romantyczny i szlachetny polski poryw, ale 
to jest jeszcze wysoko wykwalifikowana 
praca, doskonałe opanowanie jej narzędzi. 
Na różnych odcinkach pracy okazało się, że z 
przypadkowego zbiorowiska emigracyjnego 
dało się złożyć grupy specjalistów o wysokim 
poziomie. Mamy dobrze postawiony wydział 
lekarski w Edynburgu. Polscy inżynierowie 
okazują się grupą pełną inicjatywy, nada­
jącą się do poważnych prac przyszłościowych. 
Połscy ekonomiści są - jak twierdzą znawcy 

grupą o pierwszorzędnych kwalifikacjach, 
o poważnym charakterze naukowym. Na 
dziesiątkach innych odcinków pracy znaj­
dują się ludzie zdolni, mądrzy, pełni dobrej 
woli. Zdaje się, że Polacy wszystko potrafią 
zrobić, jeśli im tylko nikt nie przeszkadza. 
Powstaje dziwaczny obraz — dziwaczny, lecz 
dobrze nam znany. Obraz jakby leja. Na 
szerokich peryferjach poziom jest wysoki. Tm
bliżej środka, tem bardziej się obniża.

Dziś już struktura emigracji zaczyna 
krzepnąć. Przeminął pierwszy mgławicowy 
okres francuski. Przeminął okres pierwszego 
ważenia się sil na gruncie brytyjskim, kiedy 
było wiele „nieobsadzonych stanowisk“, 
wiele sprzecznych i jednako silnych tendencyj. 
Przeminął okres, kiedy w stosunkach emi- 
granckich decydowały przedwojenne wspom­
nienia. Te walki skończyły się narazie. 
Pchały się wszystkie ryby do tego kawała 
mięsa pływającego na burzliwym oceanie, 
kierunek był dośrodkowy i wszystkie pyszczki 
otwarte, teraz obraz jest spokojniejszy. 
Jednych odepchnięto, innych nakarmiono, 
umieszczono bliżej lub dalej środka, na 
górze lub na dole. Struktura emigracji, 
choć w samej zasadzie tymczasowa, ustabili­
zowała się obecnie. Ukształtował się już 
ośrodek władzy, warstwa rządząca, warstwa 
biurokracji i warstwa rządzona. Wytworzył 
się kierunek i duch rządzenia. Stanowiska są 
już zajęte, a zmiany, które zachodzą w obsa­
dach, nie wpływają na zasadniczy kierunek. 
Wytworzyła się warstwa zadowolonych i 
niezadowolonych.

Oczywiście, niezadowoleni zawsze być 
muszą, szczególnie na emigracji. Istnieją 
motywy niezadowolenia przypadkowe, nie­
ważne. Istnieją motywy niezadowolenia, 
wynikające z różnic postawy. Ale są sprawy, 
które najbardziej bolą tych, co widzą
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przyszłość Polski w demokracji. Które 
wskazują na schorzenie zasadnicze z tego 
właśnie punktu widzenia.

Dziś nikt nie tai, że nie wierzy w oświad­
czenia demokratyczne, nie mające pokrycia 
w czynach. Ludzie zdają sobie sprawę dziś z 
tego, że duch rządzenia jest wyrazem osobli­
wego kompromisu między zasadniczo nie­
demokratyczną tendencją a zachowywaniem 
pozorów jesteśmy przecież na ziemi
angielskiej. Zorjentowali sie, że poza 
kompromisem, jako normalną podstawą 
„jedności narodowej“, kryją się także dale- 
konośne zamysły reakcyjne na przyszłość. 
Wiadomo dzisiaj, że istnieją prądy prze­
ciwdziałające wytworzeniu się niezależnej 
opinji jako ośrodka krytyki i regulatora 
działań. Że momenty osobiste przesłaniają 
zbyt często zagadnienia ogólne. Ze zapewnie­
nia „równości i sprawiedliwości społecznej“ 
nie mają pokrycia w tem co się dziś dzieje. 
Że gwałcona w sanacyjnej Polsce zasada 
„właściwy człowiek na właściwem miejscu“ 
nadal nie jest jak trzeba przestrzegana. 
Dziś wszyscy patrzymy ze strachem na to, 
jak wodzą rej dyletanci, jak do działań i do 
myśli emigracji zakrada się służalstwo i 
płaskie pochlebstwo.

Dlaczego tak się stało ? Dlaczego idzie za 
nami to nieszczęście ? Gdzie leży przyczyna, 
że to nowe uwarstwowienie, które dokonało 
się na emigracji, nie odpowiada ani jej zada­
niom i potrzebom, ani jakości materjału 

| ludzkiego, który się tu znalazł ? Dlaczego 
właśnie ośrodki politycznego życia na emi­
gracji okazują się o tyle pośledniejsze od 
wszystkich innych dziedzin polskiej pracy? 
Niechaj już nikt nie mówi, że niema ludzi. 
Że to dlatego, że trzeba omijać „sanatorów“, 
„endeków“ i innych. Są i sanatorzy i 
endecy i inni na odpowiedzialnych stano­
wiskach, tylko jftćyś szczególni, nie najlepsi
ze swego gatunku.

Struktura emigracji nie da się wyjaśnić 
względami gospodarczemi jak w normalnem 
społeczeństwie. Na tem polega właśnie jej 
sztuczność i tymczasowość. Jest ona oder­
wana od wszelkiej realnej podstawy pracy i 
wytwórczości. Jest samą tylko „superstruk- 
turą“. Zachodzące w niej procesy nie dadzą 
się odnieść do działania sił społecznych. 
Niema nacisku warstwy pracującej na 
warstwę posiadającą, i odwrotnie, niema woli 
społecznej, wypowiadającej się w wyborach, 
niema ważenia się realnych sił społeczych. 
Wszystkie przewagi i przegrane w obrębie 
emigracyjnej gromady są właściwie fikcją, 
za którą nie stoi żaden prawdziwy stosunek 
sił. Są konjunkturą. wygraną lub przegraną 
na loterji.

Tymon Terlecki w artykule „Rzuty do 
socjologji emigracji („Wiadomości Polskie“, 
nr. 97) próbował określić stanowisko obecnej 
emigracji w związku z najważniejszą jej 
funkcją, funkcją tworzenia wojska. Pion, 
cel, racja bytu emigracji, to wojsko. Wszy­
stko inne jest dodatkiem. Jest to teorety­
cznie słuszne, z jednym tylko dopełnieniem : 
funkcją emigracji jest stworzenie wojska i 
polityczne wywalczenie całej, wolnej Polski. 
Lecz gdyby wszystkie procesy, zachodzące w 
gromadzie emigracyjnej, ześrodkowywały się 
tylko wokół tych dwóch celów, cały jej 
układ wewnętrzny musiałby się odpowie­
dnio do tych celów ułożyć. Moglibyśmy 
wówczas również mieć spory ideologiczne, 
taktyczne, ale całość pracy emigracyjnej 
przedstawiałaby obraz bardziej odpowiada­
jący potrzebom i warunkom. Rozważanie 
jest czysto teoretyczne, prowadzone w 
próżni. Albowiem okazuje się, że realny 
teren nie jest tak racjonalny i czysty, w 
realnym terenie pojawia się jeszcze inny 
czynnik, wpływ silnych namiętności i in­
teresów interesów władzy. Rozważanie 
spraw emigracyjnych z punktu widzenia 
dwóch jej funkcyj zasadniczych nie wyjaśni 
nam nigdy tych dziwacznych wykrzywień 
i niezrozumiałych błędów, które wokoło 
obserwujemy. Ale spróbujmy wstawić ten 
czynnik trzeci — dążenie do zabezpieczenia 
władzy, i to władzy nie na okres emigracji, lecz 
władzy na potem - a zdaje się, że poszcze­
gólne części niezrozumiałego procesu do­
skonale się powiążą. Spróbujmy rozważyć 
życie i działania emigracji pod kątem wi­
dzenia KOMPLEKSU WŁADZY.

Postawmy hipotezę. Przypuśćmy, że są na 
emigracji ludzie, których ręce wyciągnięte 
po władzę i odtrącone od niej, zwarły się w 
pięść dwadzieścia pięć lub dwadzieścia lat 
temu. Jest to bądźcobądź pokaźny stage 
wytrwałości, świadczący że ci co z temi 
zaciśniętemi pięściami i z myślą odegrania 
się, tak długi czas przetrwali, to są ludzie 
uparci. Ten długi okres nie był zresztą dla 
nich stracony. Nauczyli się wielu rzeczy. 
Podpatrzyli wszystkie sekretne metody, 
wiodące od chaotycznej demokracji, w jej 
stadjach nieudolnego zawiązywania się po­
przez rozbijanie jej ośrodków, do grunto­
wania i ustalania dyktatury. W szczegól­
ności mogli byli podpatrzyć cały przemyślny 
proces paraliżowania partyj politycznych, 
jako ośrodków w których kszałtowała się 
wola narodu do brania udziału w rządach. 
Te partje były terenem intensywnego „opra­
cowywania“ w Polsce niepodległej. Robiono 
wszystko możliwe, by skłócić je wewnę­
trznie przez wprowadzanie do nich „swoich“ 
ludzi, przez przeciąganie na swoją stronę 
pewnej części ich leaderów, przez judzenie 
ich do sporów wewnętrznych (potem się 
mówiło że są do niczego nie zdolne), przez 
wywoływanie rozłamów, półrozłamów i 
frond. To były bardzo' przemyślne metody, i 
byłoby bardzo dziwne gdyby ta nauka 
poszła w las, a nie na emigrację. Ludzie, 
uzbrojeni w uporczywość i te nauki, znaleźli 
się po wrześniu 1939 r. w sytuacji, która 
sama prosiła się, by ją wziąć w rękę. Naród 
istotnie potrzebował ośrodka władzy, który­
by zorganizował dalszą walkę. Poprzednie 
rządy zdyskredytowały się aż za bardzo 
tragicznie. Kto spełniał dwa zasadnicze 
warunki, — organizowania oporu i nieprzy- 
należności do poprzedniego regime’u, •— 
mógł liczyć na poparcie wszystkich warstw 
narodu. To była istotnie chwila jedności 
narodowej. Chwila tragiczna i moralnie wspa­
niała. Można było wówczas pchnąć polski 
wysiłek emigracyjny na drogę najwyższego 
patrjotycznego i moralnego napięcia. Wy­
ratowane resztki sanacji nie śmiałyby zipnąć. 
Byli wtedy jak kury odarte z pierza.

Kompleks władzy działa początkowo nie­

mal niewidocznie, niemal nie przeszkadzając 
zasadniczym funkcjom emigracji. Jego 
przewagą nad innemi funkcjami dokonywa 
się stopniowo. Wystarczy zastanowić się 
nad tą sprawą, by czysto logicznie — nie 
zapominając zresztą o naukach dwudzie­
stolecia — wywnioskować, co ludzie działa­
jąc pod nieodpornym przymusem komple­
ksu władzy musieli uczynić. Wypróbowane 
metody polegają przedewszystkiem na tem, 
aby zgrupować koło siebie te wszystkie czyn­
niki, które mogą stać się podporą. Musi 
dokonać się dobór ludzi z tego właśnie 
punktu widzenia, jLez względu na inne 
kwalifikacje, czy też ich brak. Nie mogą to 
być ąni ludzie, którzy na ser jo wyznają 
zasady demokracji, ani ludzie o wybitnych 
zdolnościach, ani o mocnych charakterach. 
Kompleks władzy potrzebuje ludzi raczej 
słabych, raczej nie za mądrych, raczej nie 
mających mocnych przekonań — albo też 
ludzi mających swój maty prywatny kom­
pleks władzy, taki który zadowala się życiem 
w promieniu wielkiego kompleksu władzy. 
Najlepiej jeśli ei ludzie rekrutują się z 
różnych ugrupowań, albowiem wówczas re­
prezentują „jedność narodową“ nie będąc 
przytem przeszkodą. By tego wyboru 
dokonać, trzeba przedewszystkiem rozpo­
rządzać aparatem „poznawczym“, czyli wie-

' dzieć co kto mówi, co robi, „jaki“ jest. Ist­
nienie takiego aparatu w obrębie jakiegoś 
środowiska jest nieomylnym znakiem działa­
nia kompleksu władzy i jego chorobliwego 
przerostu.

Dalszem stadjum musi być usuwanie nie­
wygodnych. Wyobrażam sobie, że jest to 
raczej trudna i delikatna robota. Monarchje 
absolutyst.yczne lub gotowe totalizmy odsu­
wały lub odsuwają niewygodnych ludzi, 
rzucając ich poprostu do więzień. Do tego 
służyła Bastylja, Tower, dziś obozy kon­
centracyjne i t.p. Rewolucje unieszkodliwia­
ją swoich przeciwników w sposób jeszcze 
prostszy. W ustrojach demokratycznych 
funkcja opozycji została uprawniona, wciąg­
nięta niejako w proces rządzenia. Żadna z 
tych metod nie nadaje się na użytek władzy 
będącej dopiero na dorobku. Pozostaje do 
rozporządzenia arsenał środków ukrytych, 
półśrodków, cichego dyskwalifikowania, od­
syłania na „ważne stanowiska“ w możliwie 
najdalszym promieniu, konieczności budże­
towych, konieczności politycznych, pozornej 
bezradności i podwójnych gier. Naturalną 
tendencją kompleksu władzy jest oczy­
wiście dotarcie do momentu, kiedy będzie 
mógł się swych przeciwników pozbywać 
w sposób jawny i stanowczy. Istnienie 
półśrodków jest zatem tylko oznaką odległo­
ści od zamierzonego celu. Sprawa doboru 
jednostek stanowi zresztą tylko dopełnienie 
akcji zasadniczej unieszkodliwiania grup i 
partyj.

Socjologja intrygi nie jest bodaj jeszcze w 
pełni opracowana. Wiemy że intryga 
odegrała ważną rolę w dziejach w. XVIII, 
ale została na tem tle opracowana w sposób 
raczej romansowy. Intryga nowoczesna 
jest mniej filigranowa, ale nie mniej ważna 
jest jej rola. Ostatni szczebel, po którym 
wspiął się do władzy Hitler, to była intryga 
von Papena. Intryga w. XVIII wynikała z 
przekwitu środowiska, w którem się rozwi­
jała, intryga nowoczesna opiera się raczej na

JÓZEF WITTLIN

TREN XX
Lipcowe słońce przez liście lipy przemyca promienie,
Jak wierne psisko liże mi ręce i głowę biedną.
Wszystkie słodycze, wszystką pociechę oddam za jedno 
Ócz twych spojrzenie.

Miałem do dzbanów słodkiej małmazji - - kompanów wielu. 
Słuchaczów trefnej mej pieśni któż dziś naliczy ?
Gdzie jesteś, który chcesz ze mną spełnić ten kielich goryczy,
O przyjacielu ?

Samotny siedzę i śmieszny bardzo w tym wielkim bólu.
Miast wyć z rozpaczy — ja gładkie rymy składam o Niobie ! 
Przecz mi nie wolno, jak prostyn ludziom płakać po tobie,
M oj a Orszulo ?

Najlichszy fornal, co w Czarnolesie ziemię mi orze, -‘
Kiedy chce — może dziecinę swoją brać na kolana,
Wierę, szczęśliwszym go uczyniłeś od jego pana,- 
0 mocny Boże !

On w każdy wieczór z wszystkiemi dziećmi do stołu zasiada,
Ze wspólnej misy lipową łyżką je kluski z serwatką.
A ja pod lipą jak stary pajac siedzę — i gładko 
Treny układam.

O wielkie Muzy, o Apollinie, o wy okrutni!
Pozwólcie mojej boleści zapomnieć o Niobie !
Ach, gdybym mógł na kamiennym Orszulki grobie 
Strzaskać cię, moja lutni !

JÓZEF WITTLIN.

JAN LECHOŃ

LEGENDA
Wszystkie słowa podniosłe, któreś znal ze szkoły,
Muzyka starych pieśni, wolności anioły,
Książę Józef na koniu, wiszący nad biurkiem,
1 olbrzymi Batory w małej czapce z piórkiem,
1 młodzieniec z Grottgera, co żegna swą miłą,
Pocztówka z Białym Orłem — wszystko to ożyło !
I oto między niemi jako brylant krwawy 
Świeci mur zburzonego Katedry ołtarza,
Leży kamień zwyczajny z ulicy Warszawy,
Stara chustka służącej, czapka gazeciarza.
Wśród stalowych husarzy skrzydlatego szyku 
Widzisz pana niskiego w czarnym meloniku.
A dalej, gdzie więzienia gruby mur i wieże,
Generała Kleeberga podniesiona głowa,
I, słyszysz (czyś mógł myśleć ?) równie piękne słowa,
Jak tamte, k'tón>-krrd^ś umilkły w Elsterze.

'Ys. TAH LECH^-

jego niedorozwoju. Cechą intrygi zarówno 
dawnej jak nowoczesnej jest, że usiłuje 
stworzyć urazy osobiste, skłócić ludzi ze 
sobą, wyzyskując w tym celu ludzkie in­
teresy, słabostki lub nawet dobrą wiarę. 
Intryga najczęściej operuje kłamstwem, lecz 
zręczna intryga posługuje się raczej częściową 
prawdą. Jej ostatecznym celem jest przerwa­
nie nici, wiążących ludzi i umożliwiają­
cych im współdziałanie, zamiana uczuć 
„sympatycznych“ na „antypatyczne“. Śro­
dowisko izolowane, w którem elementy 
aktywne i krytyczne zostały albo mechani­
cznie usunięte, albo taktycznie osaczone, w 
którem pozatem znakomita większość pro­
wadzi życie urzędnicze, zależne i pozbawione 
szerszych możliwości, jest oczywiście łatwym 
terenem intrygi. Jest ona wówczas przyjmo­
wana chętnie, albowiem stanowi jeszcze jedną 
rację, podtrzymującą bezwład.

Polacy są społecznością, którą łatwo jest 
skłócić. W której więcej jest tendencyj 
dzielących, aniżeli jednoczących. Nie sądzę, 
by przyczyną tego był osławiony indywi­
dualizm. Silniejsze były indywiduałizmy w 
Polsce w XVI, aniżeli w w. XVII, ale więcej 
było rządności i spoistości społecznej w 
w. XVI. Nie widzę też, by szlachta polska 
w. XVII była bardziej zindywidualizowana 
w tym czasie od społeczności angielskiej, 
która mimo wszelkie rozdzierające ją walki 
wewnętrzne potrafiła zachować swój społe­
czny „common sense“ i położyć właśnie 
wtedy podwaliny pod demokrację. Prze­
stańmy mówić o indywidualizmie. Powie­
dzmy raczej, że nie mamy społecznego wy­
szkolenia, że nie mamy poprostu trainingu , 
zbiorowego życia. I stwierdźmy, że jedną z i 
przyczyn tego niedorozwoju społecznego są' 
właśnie owe demoralizujące barce i walki o I 
zdobycie lub utrzymanie władzy. Ani jedna 
z metod, które mogą być stosowane dzisiaj, 
nie jest nowym wynalazkiem. Znamy je z 
czasów, kiedy towarzyszył im brzęk karabeli, 
znamy je z czasów „państwowotwórczego“ 
wychowania. Wszystkie one zmierzały do 
ubezwładnienia sił społecznych, w imię, 
władzy grup lub jednostek. Wszystkie 
sprowadzały sztuczny rozkład społeczeństwa. 
Wszystkie podszywały się pod jakieś „ideały“ 
jakieś złudy wielkości, i wszystkie uczyły 
Polaków jak się wzajem niecierpieć i jak 
walić sobie kłody pod nogi. Ta szkoła ma 
tradycje trzechsetletnie.

Grupowanie się ludzi wokół dominującego 
kompleksu władzy dokonywa się oczywiście 
przedewszystkkiem na gruncie wspólnoty 
interesów obecnych lub przyszłych. Lecz by­
łoby niezmienieni uproszczeniem, gdybyśmy 
obcięli mniemać że wszyscy oddający się 
do rozporządzenia kompleksu władzy, są 
poprostu ludźmi kupnymi za stanowisko, 
samochód liib srebrny zegarek. Jest prze­
dewszystkiem wielu ludzi, którzy nie nau­
czyli się niczego ani z historji, ani przez dwa 
dziesięciolecia życia i którzy nie umieją 
wiązać faktów. Przeważna część ludzi ma 
częściowe pola widzenia. Urzędnicy znają 
swoje akty, adwokaci swoją sprawę, z którą 
idą do sądu, chirurdzy znają „swoje“ miejsce 
do krajania, ludzie w tarapatach znają swoje 
kłopoty, nawet t.zw. politycy przywykli 
tylko do swoich zaprzęgów. Mało jest ludzi z 
odwagą działania, ale chyba jeszcze mniej z 
odwagą myślenia.. Tu zresztą wkracza czyn­

ni, który już raz nazwalam „business 
śyadomości“. Przypuśćmy, że ktoś bez 
piydziału dostaje nagle stanowisko. Przed- 
tei był opozycyjny, rewolucyjny, krytyczny, 
ptem się zmienił, stal się pozytywny, 
zihowawczy i optymistyczny. Czy konie- 
c;)ie „sprzedał się“ lub kłamie ? Nic podob- 
ngo. On tylko inaczej uszeregował argu- 
ręnty, dostarczył sobie samemu racyj po­
dobnych. Są ludzie, którzy za cenę złu- 
J swojej własnej ważności, za to tylko 
p obnosić swe wmówione znaczenie, pro­
wadzą tajny handel ze swoją świadomością. 
Jtórzy są przekonanymi demokratami, ale 
dyby byli forpocztami nowej dyktatury, nie 
jogliby postępować inaczej. Wszystko ze 
¿czerego przekonania. Jeśli wieszczowie, 
Jtórzy orlim wzrokiem przebijają chmury, 
iżące na najbliższych stuleciach, padają 
częstokroć ofiarą najnaiwniejszych i doko- 
lywających się pod nosem machinacyj, 
dzieje się to nie tylko dlatego że wieszczowie 
mają naogół mniej wyrobiony zmysł rzeczy­
wistości, ale także i dlatego że pomaga im 
w tem cichy business świadomości.

Kompleks władzy zdobywa sobie pople­
czników' także i metodą, którą nazwaćby 
można metodą humanitaryzmu. Okazy­
wanie ludziom zainteresowania ich osobis- 
temi losami, wykonywanie pewnych gestów 
humanitarnych nie jest również nowym 
wynalazkiem w walce politycznej, znane było 
dobrze w Polsce w. XVII, a zapewne i wcześ­
niej. Humanitaryzm jako sposób myślenia, 
jako „pogląd na świat“, odegrał już nieraz 
rolę dywersanta w ruchach społecznych, w 
okresie rodzącego się socjalizmu był poważną 
przeszkodą. I to niezależnie od tego, że sam 
w sobie może być chwalebny i szlachetny. 
Ale właśnie ta jego szlachetność, ta nie­
odporna jego chwalebność sprawia, że na­
daje się on doskonale do maskowania celów 
szerszych, dalszych, ale bliższych interesom 
kompleksu władzy. Jak szlachcic w. X\ II, 
nie orjentujący się w polityce magnata, 
stawał się jego zwolennikiem za cenę łask 
i pańskiego „zapahbrat“, tak i dziś może 
się powtarzać ten proces w formach unowo­
cześnionych, bardziej demokratycznych i 
hardziej masowych. Środowisko emigracyjne, 
gnane burzą, jest oczywiście dobrym terenem 
dla humanitaryzmu jako metody działania 
kompleksu władzy. Doświadczyliśmy tego 
np. podczas ewakuacji z Francji. Dziś 
wiemy, że ewakuacja ta pozostawiała wiele 
do życzenia, a raczej pozostawiła zbyt wielu 
za sobą. Ale dziesiątki, setki ludzi, którym 
w tym karygodnym braku ogólnej organi­
zacji okazano serce lub życiodajną pomoc, 
stały się dłużnikami wdzięczności, „prze- 
koitaty się“ do kogoś lub czegoś. Podobna 
sprawa na znacznie większą i tragiczniejszą 
skalę powtarza się dziś na Wschodzie. Nie 
znaczy to, by naszą przewiną była tragedja 
miljonowej masy Polaków w Rosji i by 
sprawa uwolnienia lub niesienia pomocy 
nieszczęśliwym była nieważna. Jest bardzo 
ważna, niezmiernie ważna. Ale wojna 
toczy się o niepodległość Polski. O warunki 
jej przyszłego bytu. I w tym zasadniczym 
celu leży miernik wartości wszystkich spraw. 
Wysuwanie ńa czoło względów humanitar­
nych zdradza tylko niepewność w stosunku 
do celu najważniejszego. Niema zresztą 
sprzeczności między celem zasadniczym a 
ratowaniem życia polskich obywateli i 
nigdzie nie jest powiedziane, że bronienie 
jednej sprawy musi być na niekorzyść 
drugiej. Przeciwnie. Kompleks władzy 
wygrywa tę rzekomą sprzeczność w sposób 
sobie właściwy : stara się zyskać poplecz­
ników za cenę humanitaryzmu. Cechą 
charakterystyczną działania kompleksu wła­
dzy jest zawsze skręcanie na jakąś drogę 
boczną w stosunku do zagadnienia zasadni­
czego, a główną dla niego samego.

Te zbaczania można obserwować w działa­
niach, dyskusjach, argumentacjach. Niemal 
cale życie myślowe emigracji wydaje się 
skrzywione, pebie niejasnych zakamarków, 
przemilczeń, argumentów bez wiary, to 
znowu hołdów lub laurek, w najważniejsze 
sprawy wkradąją się tendencje, zmierzające 
nie do wyświetlenia, lecz do zaciemnienia 
zagadnień. Pod wszystkiemi sprawami i 
zagadnieniami zdaje się kryć tylko jedno 
zasadnicze pytanie : z Kim idziesz, z kom­
pleksem władzy — czy przeciw komplek­
sowi władzy ? Komu służysz — mnie czy 
moim przeciwnikom? I to wszystko przy 
akompanjamencie wielkiego bębna - de­
mokrrracja ! demokrrracja !

*
Musimy się przyznać wszyscy do bolesnej 

omyłki. Wyobrażaliśmy sobie przecież, że 
emigracja, choć w zasadzie jest fikcją 
oderwaną od realnego podłoża społecznego, 
stanie się odpowiednikiem prawdziwej struk­
tury społeczeństwa. Źe brak realnej dyna­
miki społecznej, brak nacisku warstw społe­
cznych i ważenia się konkretnych sił będzie 
w obrębie emigracji zastąpiony poprostu —• 
dobrą wolą, świadomością tragicznego poło­
żenia Kraju. Wyobrażaliśmy sobie, że 
emigracja będzie chciała być odpowiedni­
kiem tamtego dalekiego, prawdziwego społe­
czeństwa, będzie działała z dobrej woli, z 
czystego patrjotyzmu tylko poto, by służyć 
wyłącznie jego interesom. Wyobrażaliśmy 
sobie, że napięcie moralne zastąpi wszelkie 
napięcia społeczne. Tymczasem emigracja 
okazała się z tego punktu widzenia słaba, 
poślednia. Jej „dobra wola“ nie starczyła na 
to, by zamieniła się na zwierciadło prawdzi­
wych sil Kraju. Ukształtowanie emigracji 
dokonało się przedewszystkiem zgodnie z 
interesem, który się z niej samej wyłonił, a 
nie z tym, którego podmiotem jest Kraj. 
Dokonało się wokół tego pionu, który 
wykrystalizował się w niej jako dążenie do 
władzy kompleks władzy — a nie według 
potrzeb demokratycznej przyszłości Polski. 
Co emigracja z Kraju przywiozła i co ją dziś 
charakteryzuje, to właśnie skłonność do prze­
inaczania, wykrzywiania jego naturalnych 
tendencyj rozwojowych, do wygrywania jego 
słabości, do budowania raubritterskich gniazd 
władzy. Przywiozła ze sobą i dalej w sobie 
kultywuje wszystkie smutne następstwa i 
narowy totalistycznych rządów, wszystko co 
w ostatnich latach hamowało normalny 
rozwój polskiego społeczeństwa, Działanie 
emigracji, mimo wszystkie przyszłościowe 
aspekty i cele, jest w gruncie rzeczy najściślej 
związane z przeszłością, psychologicznie z 
niej wyrasta, społecznie idzie drogą, którą 
wytyczyła dyktatura w Polsce. W historji

Z 1
ten rozdział otrzyma zapewne nazwę „Po- 
grobowcy dyktatury“. I to jest też zapewne 
przyczyna, dlaczego mimo wszelkie sziunne 
nazwania i nawoływania, nie czujemy atmo­
sfery twórczej i przyszłościowej. Dlaczego 
tak karykaturalnie brzmią dziś nieudolne 
próby nawiązania do dawnych emigracyj. Bo 
przecież nawiązanie to nie może polegać na 
powtarzaniu dziś słów czy myśli romanty­
czno-utopijnych ideologij, które były wówczas 
aktualne. To nawiązanie może tylko wówczas 
mieć wartość, jeśli dziś, na gruncie dzisiejszej 
rzeczywistości, zdobędziemy się na taki krok 
naprzód, na jaki zdobyły się poprzednie 
emigracje w stosunku do ówczesnej rzeczy­
wistości. Nasza emigracja jest nieskończenie 
szczęśliwsza od dawnych, bo gdy tamte 
działały w warunkach niemal beznadziejnych, 
nasza mimo straszliwej teraźniejszości w 
Kraju ma przed sobą pewność zwycię­
stwa. A mimo to jest nietwórcza. Mimo to 
jest mała. Uwikłana w pępowinę totalizmu 
i dyktatury, z których się wywodzi.

Nic dziwnego, że nasze akcje na .terenie 
i/uędzynarodowy,u nie stoją wysoko. Nasi 
namiestnicy mają myśl i ręce spętane sie­
ciami kompleksu władzy. Ale główną przy­
czyną jest to, że w chwili gdy świat szuka 
dróg do realizacji demokracji na najszerszą 
skalę, kiedy szuka punktów oparcia dla jej 
nowej organizacji, emigracja nasza, którą 
niesłusznie, ale jednak koniecznie uważa się 
za reprezentantkę tendencyj w Kraju, nie 
stanowi pewnego i twórczego oparcia. Ludzie 
czują wokół nas atmosferę kłamstwa. Czują- 
odór totalizmu. Wśród zdawkowych kom­
plementów na temat „our gallant ally 
pojawia się w opinji angielskiej stale zdanie, 
że „the Poles are feudal minded“. Dwa błędy 
w jednem zdaniu. Nie „the Poles“, lecz „the 
refugees“, i nie „feudal“, lecz poprostu

- często nawet nieświadomie — „infected 
with totalitarianism“.

Spotyka się niekiedy pewien typ rozumo­
wania zgodliwego : a może przyda się Polsce 
jaka dyktatura na pierwszy okres po wojnie ? 
Może to będzie najbezpieczniejsza forma 
przetrwania pierwszych wstrząsów nowo- 
organizującej się niepodległości, po której 
nastąpi faza druga, prawdziwej już i dojrzałej 
demokracji ? Trzeba sobie uświadomić, że 
żadna dyktatura czy półdyktatura nigdy i 
nigdzie nie jest wstępem do demokracji. 
Demokracja jest sprawą trudną i rozwijającą 
się powoli. Dyktatorzy żadnego kalibru nie 
dokonywają zabiegów pedagogicznych, zmie­
rzających do rozwoju demokracji, bo musieli- 
by działać wbrew samym sobie. Ale ważniej - 
sza jest inna sprawa. Układstosunkówpolity- 
cznych i społecznych w Polsce przedwojennej 
wskazuje wyraźnie, że dyktatura,--ekoćby- 
oparta na podstawie znacznie mocniejszej 
od tej, którą można suponować w Polsce 
powojennej, nie znajduje poparcia w masach 
pracujących. Ani chłopi, ani robotnicy nie 
byli w Polsce oparciem dla dyktatury. 
Naturalny instynkt mas chłopskich i robot­
niczych w Polsce — w odróżnieniu od mas 
niemieckich — jest przeciwny dyktaturom. 
Jeśliby komu udało się raz jeszcze narzucić 
Polsce całą lub półdyktaturę, będzie ona 
musiała szukać oparcia właśnie po drugiej 
stronie frontu społecznego, właśnie u tycli, 
którzy zechcą bronić swych zagrożonych 
interesów przeciwko masom ludowym. „Masy 
ludowe“ są zresztą przebrzmiałą formulą. 
Jest w niej coś z pańskiego dystansu, który 
widzi tylko jedną masę, i coś z agitatorskiego 
uproszczenia. Masa chłopska w Polsce jest 
już dziś zróżnicowana. Jakiejś nowej dykta­
turze w Polsce może się udać tylko jedna 
modernizacja : może przeciągnąć na swoją 
stronę konserwatywną i wsteczną część 
chłopstwa, która będzie w niej szukała obrony 
przeciw lewej większości, przeciw zbyt 
daleko idącym reformom. Wzmaga to 
niebezpieczeństwo dyktatury, a równocześ­
nie wskazuje na jej konieczny charakter 
społeczny. Będzie musiała mieć charakter 
reakcyjny. Może istnieć tylko jako zjedno­
czony front reakcji. Do naszych codziennych 
modłów trzeba dodać jedną prośbę: „Panie 
Boże, chroń nas przed wszelką reakcją, ale 
najbardziej chroń nas przed reakcją chłopa 
ską“.

My wiemy już, że możliwa jest demokracja 
nominalna, demokracja pozorów.- Nasi 
sprzymierzeńcy, zajęci sobą, mogą na to 
wzruszyć ramionami, będą nas tylko trakto­
wali „realistycznie“ jak na .to zasłużymy. 
Ale jeśli my sami nie znajdziemy rozsądku 
i mocy, by zdusić- wszelką awanturę ćwierć-- 
totalistyczną, półtotal istyczną czy calotota- 
listyczną, skądkolwiekby szła i bez względu 
na to, jakiemi frazesami szermuje, jeśli 
nie potrafimy wykryć wszystkich jej zaląż­
ków, nawet tych najbardziej „niewinnych , 
najbardziej „koniecznych“, jeśli nie zburzy­
my wszystkich gniazd i wszystkich dobudó­
wek kompleksu władzy —- będziemy winni 
nowej serji nieszczęść, które spadną na. 
Polskę. Będziemy winni nowej wobec Niej 
zbrodni.

STEFAN JA ZAHORSKA.

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcyj an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać: Tutor, 

64, Finchley Ct., London, N.3

CASA PEPE
restauracja hiszpańska

znana klienteli polskiej ze swych doskonałych 
specjalności

Osobiste kierownictwo właściciela
j. Seisony, 52, Dean St., róg Shaftesbury Ave., W.l

tel.: GERrard 3916

BRYLANTY ZDROŻAŁY 0 100%
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE 
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (168/- ZA UNCJĘ) 

Biżuterje, klejnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery, 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne: MAYfair 5825 
LI ND EN & CO. 85, New Bond Street, London W.l 

PIERWSZY SKLEP JUBILERSKI PRZY NEW BOND ST.

ESPLA NADE restauracja
2, WARRINGTON CRESCENT, LONDON, W.»

tel. CUN 1052
W pokojach ciepła i zimna \froda oraz telefon. Cen­
tralne ogrzewanie. Doskonała kuchnia polsko-rosyiska 

MÓWI SIĘ PO POLSKU
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KSIĘGARNIE PO, S KIE 

M. I. KOLIN (Publishers) LTD.
9, New Oxford Street, London, W.C. 1 31-a Castle Street, Edinburgh
polecają duży wybór książek polskich oraz książek angielskich oPolsce. Na żądanie wysyłamy za 
opłatą 2d-*) (w znaczkach pocztowych) wyczerpujący katalog, któi obejmuje spis książek polskich oraz 
___________________ książek angielskich o Polsce.
*) Przepisy obecne zakazują rozsyłania druków reklamowych za darmo.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

KACłAAIEC OŚWIATY
Scena somewhere w Londynie.

EWARYST Wiecie co, panowie ? Przyszło 
mi do głowy, że powinien powstać Fundusz 
Kultury Narodowej, któryby w sposób 
możliwie najszerszy i najbardziej twórczy 
objął całość potrzeb emigracji, wchodzących 
w zakres kultury.

KLAUDIUSZ Niezła myśl, ale rząd nie 
dopuści do tego. Powie, że to będzie sanacja 
kultury. Ja ich znam !

EWARYST z żalem. Prawda !
ZYGMUNT Jesteście panowie krótko w 

Anglji, bo zaledwie od dwóch i pół lat, zatem 
wypada mi poinformować was, że Fundusz 
Kultury istnieje.

EWARYST i KLAUDIUSZ żywo, z 
zainteresowaniem Istnieje ? Naprawdę ?

ZYGMUNT Tak jest.
EWARYST E, kawały zawsze się ciebie 

trzymają ! Przecież, gdyby istniał...
ZYGMUNT poważnie, z przekonaniem 

Istnieje ! Założono go jeśzcze we Francji, 
potem przejechał przez Kanał i teraz dys­
kretnie siedzi w Strat.tonie, na czwartem 
piętrze, wejście od frontu. Ma dwa pokoje, 
jedną maszynę, referenta i dwie urzędniczki. 
Ma także budżet.

EWARYST No, dobrze, ale cóż robi ten 
tajny Fundusz ?

ZYGMUNT Prowadzi sumienną ewidencję 
zmarłych już uczonych a jeszcze żywym 
wypłaca zapomogi, starając się niechętnie 
zaspokajać potrzeby materjalne ludzi pracu­
jących umysłowo i prorządowo, co zresztą 
dość trudno pogodzić.

KLAUDIUSZ Hm, zapomogi... A jak się 
to odbywa ?

ZYGMUNT Spytajcie Klemensa !
KLEMENS czlowiefc z wyraźnem piętnem 

cierpienia ma twarzy i wogóle Wyznaję, że 
wołałbym o tem nie mówić. Fundusz Kultury 
jest a priori podrażniony w stosunku do 
każdego petenta, pozatem nie rozróżnia 
znaczenia przymiotników „rządowy“ i „pań­
stwowy“.

EWARYST Mów jaśniej !
KLEMENS Poprostu, wypłacając zapo­

mogę, Fundusz jest zdania, że robi łaskę 
petentowi i ponadto, gdzie tylko może, 
podkreśla', że te pieniądze są „rządowe“.

KLAUDIUSZ To bardzo niekulturalnie ze 
strony tego Funduszu Kultury ! Ale...

KLEMENS Nie pytajcie mnie o szczegóły ! 
Ile razy muszę tam iść, wracam upokorzony 
i zmaltretowany. O, gorzki to chleb, gorzki !

KLAUDIUSZ po chwili Hm, a ile i 
jakie książki wydał ten Fundusz Kultury ? 

Thiką Wykazał inicjatywę na tem polu ?
- ZYGMUNT na stronie Naiwniak ! głośno 
Urząd ten nienawidzi wszelkiej inicjatywy, 
jest jej zapamiętałym -wrogiem. Urząd ten, 
jak Rejtan a rebours, położył się na progu i 
woła : „Chcecie, żeby wychodziły polskie 
książki i czasopisma ? Nigdy ! Po moim 
trupie !“. Jeśli książki polskie wychodzą w 
Anglji, dzieje się to naprzekór woli Funduszu 
Kultury. Gdyby sprawa miała zależeć 
wyłącznie od niego, nie wyszłaby zapewne
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ani jedna książka polska. Fundusz maw 
tym kierunku żelazną konsekwencję.

TOMASZ Milczałem dotąd, jednak muię 
zabrać głos. Przecież widzę nowe książi, 
więc np. Rodziewiczówny „Dewajtis“, albo.

ZYGMUNT O ile wiem, Rodziewiczów» 
wyszła wbrew sprzeciwom Funduszu Ki- 
tury. Podobno były piekielne awantury, ¡ę 
wydawca uparł się i postawił na swojej, 
lekceważąc protest Funduszu. Zważr? 
panowie, pozatem, że wydanie książki pc- 
skiej dzisiaj, nie jest bynajmniej ani złoty), 
ani nawet pewnym interesem, przeciwni 
jest to połączone ze sporem ryzykien 
Zresztą sprawa „Dewajtis“ nie należy d 
najbardziej skandalicznych, bo np. kwestji 
wydania „Krzyżaków“ Sienkiewicza wleczi 
się od zgórą dwuch lat, i Funduszowi Kulturj 
udało się znakomicie zahamować druk te; 
książki po angielsku.

TOMASZ Bo może niema przekładu...
ZYGMUNT jeszcze spokojnie, choć z trudem 

się hamując Jest nowy przekład ! Jest nawet 
i przedmowa lorda Vansittarta, tylko niema 
pozwolenia Funduszu Kultury.

TOMASZ. Jakto „pozwolenia“? Żartu­
jesz !

ZYGMUNT /¡iż w gniewie Poprostu „po­
zwolenia ! Fundusz Kultury nie zgadza się 
na wydanie „Krzyżaków“ po angielsku ! 
Dlaczego ? Nie wiem, bo zresztą, choćbym 
wiedział, nie zrozumiałbym. Słyszałem tylko, 
że Fundusz domaga się wypłacenia zgóry 
jakiejś sumy dla „Ossolineum“, które w 
danym wypadku posiada prawa autorskie. 
Czy wy to rozumiecie ? Fundusz, zamiast 
pomóc finansowo, ściąga na pniu tantjemę. 
Rozumiecie ?

WSZYSCY łącznie z Tomaszem Nie.
SATURNIN wchodząc z lewej Wiecie, 

panowie, dostałem list od Roberta, który 
siedzi w Livingstone, w Rodezji. List 
wzruszający i taki, który świadczy o tem, 
że Polacy garną się do kultury wszystkiemi 
sposobami. , Te biedaki, tam, w Afryce, 
przepisują książki polskie na cztery ręce pod 
dyktandem? Jakież bezcenne, białe kruki, 
rodzą się pod gorącem słońcem równika ! 
Książki przepisywane ręcznie !

ZYGMUNT Mów ciszej, bo jeszcze dowie 
się Fundusz Kultury i...

KLAUDJUSZ...i nie da pozwolenia albo 
wręcz - zabroni przepisywać ! Ale np. ci 
oficerowie polscy, których Rubens odstąpił 
wojskom kolonjalnym, nie mają nawet z 
czego przepisywać ! A internowani w Szwe­
cji ? A Miranda de Ebro ? A czy pomyślał 
ktoś np. o rzeczy najprostszej, więc o elemen­
tarzu dla dzieci polskich w Teheranie czy 
w Kenji ?

KLAUDIUSZ Dodam, że jakiś organ 
naszego rządu powinien pamiętać o książkach 
dla dzieci, które w szkole angielskiej zapomi­
nają czytać i mówić po polsku.

ZYGMUNT Dzięki inicjatywie prywatnej 
grono nicejskich głodomorów zdobyło się 
na piękną książeczkę dla dzieci, czytałem 
gdzieś o tem wydawnictwie...

EWARYST Mówicie, panowie, o elemen­

tarzu dla dzieci. Niestety, elementarz polski 
przydałby się i starszym. Wracam właśnie 
ze Szkocji, gdzie wśród wojska szerzy się 
pono wtórny analfabetyzm.

TOMASZ z rozwagą Mówisz, Oczywiście, 
tylko o tyteh, którym udało się przyjechać z 
Rosji !

‘ EWARYST Bynajmniej ! Są żołnierze 
nasi, którzy siedząc w Anglji od bardzo, 
bardzo dawna albo jeszcze nie nauczyli się, 
albo już zapomnieli czytać.

WSZYSCY Potworne !
KLAUDIUSZ Darujcie, ale ja jeszcze nie

orjentuję się w wielu rzeozach, zatem prag­
nąłbym wiedzieć, komu zasadniczo podlegają 
sprawy oświaty, nauki, sztuki, kultury i t.d.

ZYGMUNT Nikomu. Zagadnienie to zosta­
ło rozparcelowane między rozmaite instytu­
cje i urzędy. Np. istnieje rodzaj minister­
stwa oświaty, ale jest to tylko ministerstwo 
średniej oświaty. Nie ma ono ambicyj, 
któreby wychodziły poza t.zw. maturę. 
Studja uniwersyteckie wchodzą w zakres...

TOMASZ z tryumfem A zatem są studja 
uniwersyteckie ! Widzisz ! Ktoś przecież 
opiekuje się nauką, ktoś dba o to, by...

ZYGMUNT Nikt o to nie dba. Dla 
przykładu i dla rozweselenia zacytuję pe- 
wien zabawny przykład. Niedawno pokazał 
mi ktoś piękny, kunsztownie wycyzelowany 
bilet wizytowy i prosił, abym odgadł, jaką 
techniką wykonano ten bilet. Nie zgadłem, 
wobec czego powiedziano mi, że ten bilet 
wykonano.. .ręcznie.

WSZYSCY Ręcznie ?
ZYGMUNT Tak, ręcznie a mianowicie 

przez pewnego kartografa. Podobno spec 
wyjątkowy i taki, że chcieli go wziąć Anglicy 
do rysowania map. Niestety, musi siedzieć 
u nas w wojsku, jako ten, który potrafi 
wykonywać ręcznie bilety wizytowe dla 
oficerów oraz dyplomy honorowe. Jeśli 
zaś idzie o studja uniwersyteckie, studjują na 
uniwersytetach angielskich głównie ci, któ­
rzy dawno pokończyli studja gdzieindziej. Są 
to nie tyle studenci ile doktorzy czy inży­
nierowie, dobrze po trzydziestce, jeśli nie 
starsi nawet. Młodych trzyma się, w miarę 
możności, zdała od studjów.

EWARYST Wracam do Funduszu Kul­
tury. Kto nim rządzi ?

ZYGMUNT Zasadniczo minister spraw 
wewnętrznych.

EWARYST Pojmuję ! Rolnik z fachu !
ZYGMUNT Nie należy obarczać obecnego 

ministra pełną odpowiedzialnością, i to nie 
tylko dlatego, że w zakresie kultury wyższej 
jest on stosunkowo mniej odpowiedzialny. 
Fundusz Kultury zorganizował wybitny his­
toryk kultury wogóle, wychowania w sijoze- 
gólności, i tenże wybitny historyk kultury 
powierzył kierownictwo Funduszu Kultury 
innemu, wybijającemu się historykowi kul­
tury wogóle, wychowania w szczególności.

KLAUDIUSZ Teraz rozumiem : oni obaj 
traktują to z punktu widzenia historji. 
Poprostu interesuje ich tylko to, co było !

ZYGMUNT Wniosek nie ze wszystkiem 
trafny. Nawet to, co było a nie jest, nie 
interesuje Funduszu Kultury. Np- myślałby 
kto, że Fundusz zajmuje się zbieraniem 
wydawnictw polskich, jakie ukazały się na 
emigracji. Przypuszczenie takie jest wpraw­
dzie logiczne, bo jakiż urząd, jeśli nie 
Fundusz Kultury, ma się tem zajmować, 
jednakże w rzeczywistości sprawa przedsta­
wia się tak, że Fundusz zgłosił zupełne 
désintéressement. Nawet prywatna inic­
jatywa, a raczej rozpaczliwe S.O.S., rzucone 
niedawno, zostało zręcznie i z zawodową 
wprawą zahamowane. W tej chwili niema 
żadnej, literalnie żadnej instytucji, któraby 
zajęła się tą sprawą tak doniosłą, Zresztą, 
obecnie jest już za późno. Nie tylko będzie 
rzeczą niemożliwą zebrać po siedem ustawo­
wych egzemplarzy każdego druku dla bibljo- 
tek. w Polsce, ale nawet obawiam się, że 
wiele wydawnictw, zwłaszcza pomniejszych, 
zginęło bez śladu. Szukać ich trzeba będzie ze 
skutkiem mocno wątpliwym po zbieraczach 
prywatnych, po jakichś urzędach, po — Bóg 
jeden wie gdzie ! Skompletowanie całości 
uważam za rzecz absolutnie wykluczoną, 
zwłaszcza, że Polacy piszą i drukują wszę­
dzie, gdzie ich posiało nieszczęście, szczegól­
nie zaś tam, gdzie jest kultura a gdzie niema 
jej funduszu.

WSZYSCY To smutne.
KLAUDIUSZ A kiedyś pytać nas będą 

w Kraju, jeśli wrócimy, co też robiliśmy 
zagranicą. Spytają także i o rzeczy związane 
z kulturą. Odpowiedź wypadnie tragicznie.

EWARYST Oczywiście, nie powinno się 
zwalać całej odpowiedzialności na dwóch, 
tem bardziej na jednego człowieka, ale tam, 
w Kraju, zapewne wyobrażają sobie, że my 
tu planujemy odbudowę życia umysłowego 
w Polsce, że przywieziemy kadry np. lekarzy 
czy inżynierów lub nauczycieli. Jakiż zawód 
będzie ! Jakie rozczarowanie ! Kto wie, 
może oni myślą, że wytworzyliśmy tu w 
czasach, gdy jeszcze na brak papieru nie 
narzekano, cały zapas książek, wyboru 
klasyków, arcydzieł literatury, podręczników 
dla szkół bodaj powszechnych czy średnich, 
że zasypiemy tem Polskę, pozbawioną wogóle 
książek. Myślą może, że my jesteśmy gotowi 
do pracy, jaka czeka nas, zdrowych, silnych, 
odżywionych, więc np. że potrafimy urucho­
mić szkolnictwo w szybkim czasie. Tego 
wyglądają miljony Polaków w Polsce, a 
narazie nie mamy czem zaspokoić głodu tych 
stu tysięcy, uratowanych z Rosji. Przecież 
oni w braku prawdziwej książki polskiej 
musieli tam czytać książkę... Wasilewskiej ! 
I niczego nie dano im na odtrutkę. Cóż tu 
mówić o uniwersytetach, skoro nie zdoby­
liśmy się na wspomniany już dzisiaj elemen­
tarz, na katechizm, na czy tankę szkolną ! 
Ale mamy od trzech lat Fundusz Kultury.

KLAUDIUSZ Jeszcze jedna informacja : 
do jakiej też partji należeli w Polsce twórca 
Funduszu Kultury i referent?

ZYGMUNT W każdym razie do opozycji. 
Do skrajnej opozycji. Obaj namiętnie 
zwalczali m.in. braci. Jędrzejewiczów, uważa­
jąc, że rodzina ta wyrządza wielką krzywdę 
kulturze i nauce polskiej, że pragnie pogrą­
żyć Polskę w morzu analfabetyzmu...

TOMASZ A niech to djabli wezmą ! 
Ściemnia się. Powoli zapada kurtyna. Żelazna.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

KSAWERY PRUSZYŃSKI

TRĘBACZ Z SPIAKKAVin(
Był kiedyś, jak ja, młodszym asystentem 

przy katedrze historji prawa i wkładał tę 
samą co ja wtedy pasję w volumina i pan- 
decta, w wilkierze i rescripta. Kolejne zimy 
słały białe gronostaje śniegu na renesans 
krużganków wawelskich ; kolejne wiosny 
rozzieleniały Sikornik zielenią jeszcze 
młodszą, niż ta z' trawników Green Parku. 
Ale ciemne pokoje gmachu na Gołębiej 20, 
gdzie zakłady uniwersyteckie gnieździły się 
od czasów Zygmunta Starego, były zawsze 
tak samo mroczne, jedynie może na wiosnę 
bardziej jeszcze wilgotne. A myśmy pisali 
rozprawę po rozprawie, pracę .po pracy. 
Kiedy pracował nad prawem kulmeńskiem, 
ja zaczynałom moje „Urządzenie włości mo­
narszych na podstawie „Capitulare de villis“ 
Karola Wielkiego“. Kiedy grzebał się w 
ustawodawstwie miejskiem Prus Królew­
skich, ja kończyłem studjum o wpływie 
Monteskjusza na konstytucję trzeciego maja'. 
Byliśmy w wielkiej zgodzie, bo łączyły nas 
te same pasje naukowe. Ale mnie coraz 
bardziej pociągał Wschód naszych najbliż­
szych sąsiadów, ów Wschód republik kupiec­
kich Wielkiego Nowogrodu i Pskowa, Złotej 
Ordy, z którą kumał się Witold, Girejów 
krymskich, z którymi korespondowali Jagiel­
lonowie. Tylko że w Krakowie,, jak i na 
Zachodzie, brakło dla mnie kluczy do togo 
tajemniczego świata. On zato dla swego 
miał wszystkie. Jak mnie pociągał Wschód, 
azjatycki i mongolski, tak jego pociągał 
umiar, spokój, chłód i ład miejskiego średnio­
wiecza Europy. W Krakowie, obok arysto­
kratycznego klanu Pałacu pod Baranami, 
Brackiej i Szlaku Tarnowskich, obok świata 
profesorskiego, gdzie katedry naukowe były 
zwyczajowo dziedziczne, niczem kasztelanje 
w dawnej Polsce, no i jak nieraz stanowiska 
polityczne w niedawnej Anglji, istniał jeszcze 
i cichszy, skromny ale silny w sobie świat 
mieszczański. Bardziej odpowiadała mu 
Panna Mar ja niż katedra na Wawelu, a 
mieszczańskie domy Grodzkiej bardziej niż 
pałace. Mój przyjaciel wyrósł właśnie z tego 
świata.

Młodzi historycy mają zwykle pogardę 
dla wszystkiego co określane jest przez nas 
jako legenda, obrzęd, podanie ludowe i co 
nie może się wylegitymować świadectwem 
wyraźnych dokumentów. Mój przyjaciel 
inaczej. On raczej, najbardziej zdawał się 
wierzyć właśnie tradycji ludowej. Uważał, 
że przechowywana przez ludzi o umysłach 
prostych, znacznie mniej ulega skażeniu niż 
wtedy, gdy biorą ją w objęcia swej fantazji 
ludzie określani jako wykształceni. Uważał, 
że jeśli jakąś wersję przechowuje jeden tylko 
człowiek, albo paru ludzi czy dokumentów, 
jest ona znacznie mniej wiarogodna niż 
wersja przechowywana przez ogół mieszkań­
ców pewnej wsi, dzielnicy czy miasta, i przez 
masę ludzką przekazywana następnym poko­
leniom. Toteż gdy w pewnej chwili zawrzał 
spór o t.zw. „lajkonika“, mój przyjaciel 
stanął mocno po jego stronie. Wszyscy 
znamy historję lajkonika, nie warto jej 
powtarzać. Dość, że naraz wydłubano nie 
wiedzieć skąd iż owa tradycja, z której 
Kraków był tak dumny, którą tak hucznie 
obchodził rokrocznie w okresie Bożego 
Ciała jest wymysłem napewno bardzo 
późnego pochodzenia! Albowiem nie znale­
ziono przecież w żadnych źródłach naj­
mniejszego śladu by Kraków doznał kiedyś 
takiego właśnie najazdu tatarskiego, o jakim 
mówi tradycja. Nigdy Tatarzy nie podeszli 
do miasta niepostrzeżenie, i tak blisko że 
mogli je chcieć opanować podstępem, i co 
ważniejsza, móc ubić z luku strażnika na 
wieży Marjackioj w chwili gdy ten grał 
hejnał. Tak samo niema wzmianki o tem 
jakoby rozgromiono później owych Tatarów, 
i to' tak, że ich wódz czy książę poległ. A 
nawet owe stroje, rzekomo wschodnio, w 
które przystrojony jest corocznie lajkonik i 
jego „tatarska“ świta (wszystko zwierzy­
nieckie zuchy), w niczem nie przypominają 
strojów krymskich, wiadomo zaś że z 
Krymem mieliśmy do czynienia. Są to stroje 
raczej z głębi Azjis znad granicy perskiej, 
typowo orjentalne, aczkolwiek wypaczone w 
toku lat. Profesorowie, jak wiadomo, nie 
lubią legend, a lubują się w ścisłości.

Lud krakowski nie bardzo się przejął 
owemi odkryciami profesorskiemu Po 
pierwsze dlatego, że żył odgrodzony zarówno 
od Krakowa hrabiowskich koron jak od Kra­
kowa profesorskich tóg, murem obronnym 
znacznie szczelniejszym niż brama Florjań- 
ska. Po drugie, że już raz stoczył bój zażarty 
a zwycięski o gołębie kościoła Marjac- 
kiego. Ale mój przyjaciel począł kruszyć 
kopje z dobrą półkopą mędrców, zasia­
dających rokrocznie w stallach Collegia Novi 
i defilujących, w gęstych oparach naftaliny, 
w purpurze, fiolecie, zieleni i granacie tóg, 
z kościoła św. Anny do tegoż Collegium. 
Przypomniał, że przecież hejnał marjacki był 
niegdyś grany z baszt na murach miasta i że 
na jednej z tych baszt mógł być postrzelony 
ów trębacz ; wywodził, że w kronikach są 
luki i niedokładności; że jeśli czegoś nawet 
nie było w kronice, w życiu przecież mogło 
się zdarzyć. Dyskusja się toczyła ; lata też : 
mój przyjaciel na marginesie innych prac 
bronił swej legendy.

W r. 1939 powołano go do wojska na 
ćwiczenia rezerwistów. Pisał do mnie, 
gdzieś z Ostroga: „Zwiedzam Twoje rodzinne 
strony“. Niebawem miał zwiedzić je w 
sposób nieco dokładniejszy. Znalazł się 
bowiem w Starobielsku, potem w Griazowcu, 
a wreszcie w Taszkencie. Po dwóch latach 
poniewierki, mundur połowy armji polskiej 
był wyświechtany, obskubany, wycerowany, 
ale więcej w nim było sławy niż w niejednym 
sztandarze, co to nigdy poza defiladami nie 
widział frontu. Człowiek zszarzał się, 
ściągnął, ale fantazji nie stracił. Dużo 
czytał, trochę pisał.

•— Szalenie żałuj, żeś tego wszystkiego nie 
przeżył. Kozielsk, co tam za monastyr! 
Prawosławny barok! Zjeździłem, jako oficer 
kwaterunkowy, całą środkową Azję sowiecką. 
Co to za wspaniałości ł Buchara ! Samar - 
kanda !

Był to naprawdę naukowiec, bo najgorsze 
wszy nie zdołałyby w nim zabić owej pasji, 
tak samo jak w Józefie Czapskim nie osłabiły 
wrażliwości na piękno, na barwę, na światło 
i linję, tak samo jak w Broniewskim nie 
odczadziły uroku wierszy Jesienina i Błoka. 
Siedzieliśmy już w Teheranie, mieście legend 
Szeherazady, mieście Wschodu, i poprzez 
tandetę europejską, która tak zachwycała 
ludzi po wyjściu z Rosji, Wschód nachylał się 
nad nami i zaglądał nam do okien. A roz­
mowa stłumiona mówiła o Krakowie, o 
profesorach, o Stanisławie Estreicherze, któ­
rego niema, o Kutrzebie, Taubenschlagu, o 
Adamie Vetulanim, o całym świecie, który 
się gdzieś zagubił, wymarł czy rozproszył.

Żegnaliśmy się. Miałem zajść do niego 
jeszcze wieczorem. Powiedział mi jeszcze :

— Gdy przyjdziesz, coś ci opowiem... coś 
pięknego ci opowiem.

Mój przyjaciel mieszkał na końcu miasta, u 
Ormian, siedzieliśmy na podwórzu domu, pod

drzewami, sami. Wiedziałem, że opowie mi 
coś, jak opowiadał kiedyś w seminarjum na 
Gołębiej 20, o dokonanych właśnie odkry­
ciach czy spostrzeżeniach. Zaczął jednak 
opowiadać o Samarkandzie.

— Wiesz,— mówił, — muszę się przyznać, 
że gdy nas skierowano znad Wołgi do tam 
tych okolic, odetchnąłem odrazu. Krajobraz 
takiego Jungi Julu naprzykład, to czasem 
krajobraz podkarpacki. Czy pamiętasz może 
Biecz, przycupnięty w górach, omszały? Nie 
znaliśmy naszych miast ! Pozatem byli tam 
ludzie. Być może, że w innych okolicach 
byli inni, być może, że gdyśmy byli więź­
niami, zachowali się inaczej, ale teraz, ja 
przynajmniej, mogę powiedzieć, że odetchną­
łem. Jest to stara rasa, na swój sposób 
kulturalna i cywilizowana. Ma ową godność, 
jaką mają mieszkańcy Maroka i Arabowie 
Palestyny. Myśmy dla nich, prócz tego, 
byli synami Lechistanu. Niema dla tych 
ludzi żadnej Łotwy, żadnej Czechosłowacji. 
Nie słyszeli o Holandji,- Szwaj car j i czy 
Hiszpanji. Ale o Lechistanie słyszeli. Tak 
jak my ongi o Turcji. Po tylu wiekach 
zostały tylko dobre wspomnienia. Może 
tak będzie kiedyś i po obecnych wojnach.

„Co krok, co jakieś miasto, meczet jakiś, 
mogiła, natrafiało się na wspomnienia his­
torji. Niema śladów historji w zielonych 
ostępach Korni, niema jej za Uralem, skąpa 
i młoda jest nad Wołgą. Ale tam, za morzem 
Kaspijskiem a ku granicy Persji, historja 
ułożyła się fałdami tysiącleci. Kraj cały 
jest jak wygasły wulkan, który przed wiekami 
lał lawę na świat. Ludy tamtejsze, to taka 
właśnie lawa. Wylewała się ona szeroko i 
daleko, niosąc wojnę, ogień i mór. Aż 
zgubiła się w sobie i ostygła. Siedzi to nie­
ruchomo teraz w progu nędznych domostw 
i czeka na nie wiedzieć co. Nawet rewolucja 
nie przeorała jeszcze tego marazmu do dna. 
Wschód.

„Otóż nas, Polaków, wojsko, witano, 
powiedziałem ci, niezmiernie serdecznie 
Uzbekowie, Tadżikowie, Kirgizi, wszyscy. 
Ale dopiero w Samarkandzie rozpływano się 
w gościnności typowo wschodniej, orjental- 
nej, nasiąkniętej jakimś tajonym interesem.

„Interes był rzeczywiście -bardzo dobrze 
utajony. Nie wyszedł nawet wtedy gdy 
zapytano nas, ni to z głupia frant, ni to nie 
wiedzieć co :

„— Jesteście synami Lechistanu, prawda ?
,,—- Jesteśmy.
„■— I jesteście żołnierzami, prawda?
„— Jesteśmy.
„Kilku starszych, o pomarszczonych, po­

żółkłych na brąz twarzach, zadumało się, 
raz jeszcze stwierdziwszy to co wiedzieli 
przecież oddawna.

„Poczem pytali dalej jakby odniechcenia :
,,— I wierzycie w Boga ? w swego dawnego 

Boga, tak?
„— Wierzymy, księży mamy, o patrz, 

krzyże nosimy — odpowiedzieliśmy.
„Starzy ludzie popatrzyli na wyjęte z 

zanadrza krzyżyki. Takie z puszek po 
konserwach wycięte. Zdawało się, że ich to 
dziwnie raduje.

„Tu przyszło nowe dość niespodziane 
pytanie, już jakby śmielsze, już idące 
wprost :

,,— A trębaczy macie ?
„—Mamy !
„Jak wiesz, instrumenty muzyczne mie­

liśmy bardzo prędko : rozumiesz przecie, 
jakby wyglądało święto pułkowe, czy defi­
lada, bez orkiestry. Nie wiem jak tam u 
was w Szkocji, ale u nas to tego nie brakło.

„Po przerwie Uzbekowie rzekli :
,,—- Bo my mamy tu do was jedną wielką 

prośbę... Jeśli jesteście z Lechistanu i 
jesteście żołnierzami... i wierzycie w swego 
Boga... i macie trębaczy... czy nie moglibyście 
jutro wieczór kazać waszym trębaczom by 
zatrąbili na , naszym starym rynku ? Na- 
wprost meczetu, w którym leżą prochy Wiel­
kiego Timura ?

„-— Zgoda.
„Starzy ludzie podziękowali, dziwnie, jak 

na Wschód, krótko, i odeszli. Jeszcze 
odprowadzeni spytali w progu :

„— Czy napewno zagracie ?
,,— Zagramy.
„Nazajutrz uświadomiliśmy sobie że jest 

to czwartek, przeddzień mahometańskiego 
świętego dnia, i pamiętam, że ktoś w ofi­
cerskiej stołówce zwrócił nawet na to uwagę. 
Że może ma to jakiś związek. Ale naprawdę 
poczuliśmy to dopiero wieczorem. Pułkow­
nik, który łubi takie rzeczy, postanowił 
godnie wystąpić. Trębaczy wypucowano 
jak się należy, trąby, wszystko, a jakże. 
Wieczorem, przed meczetem w Samar­
kandzie, słynnym meczetem, gdzie spoczy­
wają prochy Tamerlana, czerniał tłum tak 
zbity, tak gęsty i tak nieruchomo czekający, 
jak tylko na Wschodzie azjatyckim tłum 
czekać może. Zupełnie zastygł. Falował 
tylko pomrukiem. ’ Nawet przyległe ulice 
i bazary, wszystko to było zapełnione. 
Jedynie przed meczetem widniała niewielka, 
otoczona mrowiem, łysina pustego bruku. 
Ku niej podeszli trębacze. To było miejsce 
dla nich. Zagrali raz, drugi i trzeci. Zagrali 
pobudkę wojskową, zagrali jakiś apel, zagrali, 
wreszcie, hejnał. Nasz, marjacki. Pamię­
tasz, jak grano go w Tatiszczewie, w grud­
niu ?

„Wiesz dobrze, jaka jest ulica, w takiej 
Samarkandzie czy innej Bucharze. Otóż 
wtedy nie było nic z tego wrzasku, rejwachu, 
wobec którego nasze Nalewki czy Kazimierz 
są oazą cichości. Oni naprawdę zmartwieli. 
Muzyka na nich tak działa, czy co ? W mil­
czeniu słuchali, w milczeniu się rozeszli. 
Aleśmy wtedy już zrozumieli, że coś w tem 
jest. No i zaczęliśmy tropić, wietrzyć, 
węszyć. Żaden z naszych domorosłych 
szpicli — a przyznasz, że u nas w ostatnich 
czasach ta branża dziwnie się rozmnożyła ! 
— tak nie wietrzy, tak za słowa nie łapie, 
tak w cudze życie nie wścibia się co my 
wtedy. Ale ludzie Wschodu byli nieprzenik- 
nieni. Nie chcieli nic powiedzieć.

Przyjaciel uśmiechnął się :
— Pierwsze wygadały się kobiety...
Uśmiechał się pięknemi, młodemi zębami, 

które nie zgryzł szkorbut, których mu 
szczęśliwie nikt nie wybił w tej poniewierce. 
Ale o tych rzeczach nigdy nie mówił, więc 
wrócił do tematu :

— Z relacjami świadków jest jak z rela­
cjami w archiwach. Znajdziesz coś w 
Jagiellonce, porównasz z czemś w Rap- 
perswilskiej ; znajdziesz coś w Rapperswil- 
skiej, porównasz z czemś w Kurniku. Byle 
było zahaczenie. Zahaczeniem było to, co 
mi powiedziała owa dziewczyna. Potem 
wygadali się starzy ludzie, ci, co to znali 
lepiej.

Pamiętam, już się ściemniło zupełnie i na 
ścianie ormiańskiego domu były cienie od 
księżyca błękitne, kiedy mówił dalej :

— Jest, okazuje się, w Samarkandzie, 
pewna legenda. A raczej proroctwo. Otóż 
oni kiedyś, brali udział wespół z Tatarami w 
najazdach na Polskę. Rzecz zrozumiała że 
brali, bo skądżeby takie masy parły na nasze

kraje w czas najazdów? I oto raz, dopadli 
do miasta, „które u was — tak mi powiadał 
Uzbek — jest tem samem czem u nas (to 
jest tamtejszych Tatarów) Samarkanda“...

— Kraków ? — zapytałem nagle.
— Nie wiem : tego mi nie powiedział : 

i nazwy legenda nie podaje : mówi tylko że 
bardzo stare i bardzo bogate miasto...

— Jeśli bogate, to nie Kraków.
— Przepraszam : w ich pojęciu, także 

Samarkanda jest bogatem miastem.
— No, jeżeli Samarkanda... — przyznałem.
— ...bardzo stare i bardzo bogate miasto, 

stolica kraju. I miasto święte. Właśnie z 
jednego z minaretów — jak oni mówią — tego 
miasta trąbiono modlitwę. Tatarzy pod- 
kradli się pod same mury. Chcieli miasto 
wziąć przez zaskoczenie. I wtedy...

— Toż to lajkonik !
— Uważaj ! I wtedy gdy trębacz mógł 

zaalarmować miasto, strzałą z tatarskiego 
łuku przeszyli mu gardło. Zginął, ale zaalar­
mowane miasto obroniło się. Tatarzy 
ponieśli klęskę.

(Dziś, kiedy sobie spisuję tamto teherań- 
śkie opowiadanie, przychodzi mi na myśl, 
że przynajmniej raz źródła dziejowe dwóch 
narodów opisują to samo wydarzenie w 
identyczny sposób. Wtedy, w Teheranie, 
mogłem myśleć tylko o legendzie).

— Więc to naprawdę nasza legenda !
— Poczekaj. Ale czy wiesz dlaczego 

chcieli, żeby nasi trębacze zagrali w ich 
mieście, na wielkim placu, u progu meczetu ?

— Dlaczego ?
— Ano, to może jeszcze ciekawsze. Nawet 

znacznie ciekawsze. Otóż wyobraź sobie, 
że owi Tatarzy mieli ongi szlachetny zwyczaj 
spisywania dokładnych raportów po każdej 
wyprawie. Jaki miała przebieg, jak dłifgo 
trwała, jak wojowali przeciwnicy, gdzie łup 
był bogatszy w bydło, a gdzie w kobiety. 
Raporty takie były po powrocie do ojczy­
stych stepów poddawane badaniom jakby 
komisyj, gdzie zasiadała starszyzna, a więc i 
kapłani. Szczególnie pilnie badano raporty, 
jêéli wyprawa poniosła klęskę.

Pomyślałem, że nie był to wcale taki zły 
wynalazek, i że cywilizacja polityczna Tata­
rów w w. XIII stała wyżej od krajów lepiej 
mi znanych. Ale słuchałem dalej.

— Przyczyny klęski zbadano tem dokład­
niej, że zginął w niej jakiś królewicz tatarski, 
syn wodza czy coś takiego. Zupełnie więc 
jak w naszej legendzie krakowskiej. Jak 
widzisz, czasem legendy mają rację. Kap­
łani nie biedzili się długo nad swą wyrocznią. 
Orzekli oni niebawem, że klęska była spowo­
dowana karą nieba za to, że w czasie gdy 
miasto zabierało się do modlitwy, prze­
rwano znienacka jego pacierze... Nie wiem, 
dlaczego tak właśnie orzekli. Może dlatego, 
że wszyscy kapłani mają poczucie solidar­
ności, może dlatego, że nie znalazłszy innych 
przyczyn chcieli w ten sposób wyrazić to co 
my nazywamy „vis maior“. Dość, że tak 
orzekli. I dodali jeszcze przepowiednię, 
nader ponurą dla tych wszystkich ludów. 
„Czyn wasz — mówili — ześle na was karę 
nieba. Jak wyście innych brali w niewolę, 
tak sami w obcy jasyr pójdziecie. Nie 
będziecie tratowali cudzych ziem co wiosnę, 
ale inni wasze ziemie stratują. Jednak i dla 
was zabłyśnie jeszcze nad stepem słońce 
pomyślności. Ale nie nastąpi to zanim 
trębacz z Lechistanu nie zatrąbi na rynku w 
Samarkandzie pieśni której wtedy nie skoń­
czył“. Tak powiada legenda samarkandzka. 
I tak wierzą wszystkie plemiona mongolskie 
od Tien Szaniu po brzegi morza Kaspijskiego. 
To nawet, że tak właśnie wierzą, jest może 
najważniejsze.

— Więc to jest autentyczna legenda ?
— Cóż to znaczy : legenda autentyczna ? 

Bywają dokumenty autentyczne lub podro­
bione ; niema autentycznych lub podro­
bionych legend. Legendy nie mają metryki. 
Kraje nowe nie mają legend ; kraje stare je 
mają. Legenda fermentuje w mózgu paru 
pokoleń, jak wino w kadziach, nabiera siły. 
To pewna, że tutaj nikt nie słyszał o Kra­
kowie, o hejnale, o naszym lajkoniku. Ale 
mieli legendę, która jest jakby połową naszej 
legendy. Jak w naszym kilimie odnajdujemy 
ich stepowe wzory, tak w rysunku owej 
legendy odnajdujemy ślad naszej.

W zmierzchu niebieskim nocy, pod białą, 
wybłękitniałą ścianą, Kraków nagle żesuwał 
się na obraz Samarkandy. Wieża Marjacka, 
Rynek, Gołębia, Planty. Opadała zasłona 
przestrzeni i czasu. Żmalały gdzieś mile i 
wieki. Pomiędzy dalekim Krakowem a 
niemal legendarną Samarkandą poczynał się 
wić wzorzysty, jednakowy dla nich i dla nas 
rysunek legendy. Splatały się naraz jedna- 
kiem wspomnieniem i jednakową do dni 
lepszych tęsknotą dwóch tak samo ongi 
wielkich, tak samo później ugiętych przez 
złą dolę ludów.

KSAWERY PRUSZYŃSKI.

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

obecnie zaś możesz] 
regenerować gruczoły!

AUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz 
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach

twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
temperament, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energji — umysłowej, fizycznej, nerwowej i płciowej 

Człowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . . .
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz i to. tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterapji.

ClCIplSZ HU przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenję, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMONOTERAPJA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna niedomagań 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą skutkiem choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
i Do „British Glandular Products Limited“, (P.W.N.), 757 I 

35, Albermarle Street, London, W.l.
! Proszę nadesłać mi broszurę Panów „Istota tycia" (żalę- '
I czam znaczki pocztowe na 3d.) lub teł proszę nadesłać mi |

100 tabletek marki „TESTRONES“ (męskie), albo 100 i 
tabletek marki „OVERONES“ (teńskie), na co zalęczam I

I lOs. Prosimy o wykreilenie słów niepotrzebnych.

i NAZWISKO 

j ADRES ...
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AA PUSTKOWIACH
Jest coś niewymownie drażniącego w 

kamienistem pustkowiu, ciągnącem się już 
co najmniej od godziny po obu stronach 
drogi. Wcisnęło się pomiędzy wysokie łań­
cuchy gór i biegnie między niemi uparcie, 
jakby chciało nas zmęczyć sobą i kolczastemi 
badylami, głęboko tkwiącemi w ziemi, z 
której wyrywa je albo prymitywna łopata, 
albo mocny uchwyt wielbłądzich, niewy­
brednych warg.

Ale łopat tu niema i niema osiedli, w 
których kolczaste badyle płoną, potrzaskując 
radośnie na niewymyślnych paleniskach. I 
wielbłądy oddawna już tędy nie przechodziły. 
Badyle więc mogą spokojnie schnąć, zdobiąc 
dzikie pustkowie szarzyzną swoich kolczas­
tych łodyg, wykwitających nad białemi 
szkieletami i zmumifikowanemi ciałami 
zwierząt, padłych podczas uciążliwej drogi.

Trupy zwierzęce wysychają tu szybko : 
prędzej, niżby się mogły rozłożyć. Spoty­
kamy je często, pociągnięte tak cienką skórą, 
że widać przez nią każdą kość. Powykręcane 
w najdziwaczniejsze sploty nogi i szyje, 
świadczą o straszliwej męce konania na 
rozżarzonych piargach, obficie podmalo- 
wanych rudemi plamami skrzepłej krwi.

— Lampart tu był... — urąga nieskalanemu 
błękitowi nieba wydarta gardziel wielbłąda.

— Hiena rozpruła wydęte konaniem 
brzuszysko osła, —■ szumią obojętnie szare 
kolce badyli, — kiedy śmierć dopiero zaczy­
nała skręcać w tajemne węzły agonji jego 
cienkie, spracowane nogi.

— Patrz, — skarży się podróżnemu 
tragiczny trup zwierzęcy, — szakal wyrwał 
mi z grzbietu tyle ciała...

— To sępy, sępy-oprawcy... — żalą się 
puste oczodoły, przez które do wnętrza 
czaszki włażą setki much.

I niema końca milczącej skardze trupów.
Na wspaniałym — nie istniejącym poza 

Persją — błękicie nieba zygzagi poszarpanych 
szczytów górskich biegną jak ornament, 
stworzony ze zgubionych w przeszłości 
symbolów, których treść rozpadła się dawno 
temu... Może nawet tak dawno, jak-dawno 
góry poczęły na piarg się rozpadać. Ale i 
dzisiaj widać jeszcze dokładnie, że ten 
wspaniały ornament, układający się na tle 
błękitnego nieba w nieregularną linję wy­
strzępionych szczytów, stworzyła ręka, kiero­
wana wspaniałym talentem, świadomym 
głębokiego piękna własnego dzieła.

Kto wie, może ten szczyt, strzelający pod 
niebo wysmukłym stożkiem o ściętem ostrzu, 
symbolizować miał tęsknotę pustynnego kraju 
ku słońcu, niebu i życiu, które przecięło górne 
dążenia, pozostawiając tylko ślad wstrząsu 
i walki w strąconym szczycie stożka ? I oto 
sterczy dzisiaj poszarpany kikut, poza 
którym rozlała się błękitna nieskończoność.

A może ktoś trącił łokieć zdobnika, spod 
którego ręki wyszedł twór przypadku, 
niepokojem linij urągający i słońcu i niebu i 
wąskiej dolinie górskiej, na której dnie 
osiadł spokój śmierci, rozmiłowanej w tern 
cmentarzysku rozpadających się na piargi 
ciał gór-olbrzymów i wysychających na 
mumje ciał szlachetnych zwierząt, znaczo­
nych od pierwszych dni swego istnienia 
melancholją proletarjackiego pochodzenia i 
nieuchronnym, potwornym wyzyskiem, to­
warzyszącym im przez całe życie ?

Patrz na ten trup ośli !
__To nie szakal czy hiena sprawiły, iż wąski 
grzbiet zwierzęcia jest jednym skrzepem 
krwi. To nie sępy wpiły się szponami w 
skrępowane uprzężą pośladki. Człowiek to 
był, człowiek, który juki tak przymocował, 
że sznury wrzynały się w cierpliwe ciało. 
Człowiek poranił zad małego osła, zmuszając 
go ostrym gwoździem i nożem do wyciągania 
w dłuższy krok nóg, które splątały się kiedyś, 
by odmówić posłuszeństwa.

Ziemio, ziemio tragiczna ! O tem co się 
tu działo, opowiadasz podróżnikowi nie 
wymową pomników, wznoszonych na znak 
coraz to nowych zdobyczy myśli ludzkiej, 
nie wymową wspaniałych miast, nie falu- 
jącemi, pełnemi kłosów łanami — lecz 
śladami, pozostawionemi przez śmierć, zna­
czącą minione wypadki koślawem ze starości 
pismem na czaszkach ludzi i zwierząt.

Wzrok napróżno wybiega naprzód, szuka­
jąc już nie na ziemi, ale w nieskończonościach 
błękitu jakiegoś znaku, któryby świadczył o 
życiu ; małego czarnego punktu, który 
rośnie w miarę zbliżania się, by przykuć 
uwagę tak długo, póki nie rozpoznamy 
majestatycznie rozpostartych, orlich skrzy­
deł, żeglującym podniebnym, pełnym dosto­
jeństwa lotem. Słuch napróżno szuka w 
świadomości innych dźwięków, niż szum 
motoru. I węch napróżno rozszerza nozdrza 
nadzieją wciągnięcia w nie zapachów dymu, 
świadczących o bliskości osiedli.

— Do licha !
Komu potrzebny jest ten schludny domek 

po lewej stronie ?
Po prawej góry cofnęły się nieco, pozosta­

wiając pomiędzy drogą a podnóżem nie­
wielką płaszczyznę ;— kamienistą i pustą, jak 
cały kraj, przez który jedziemy już od kilku 
godzin.

Przecieram oczy, do mirażów nawykłe. 
Ale to nie miraż ! Mała kamienista prze­
strzeń zaludniła się nagle ludźmi. Idą ku 
nam gromadą. Na przedzie biegną brudne i 
obdarte dzieci, starszyzna zaś kroczy w 
pewnem oddaleniu, podpierając się grubemi 
kijami.

A więc i drzewa tu rosnąć muszą.
Wszyscy zatrzymują się przy drodze i nie 

stoją, lecz trwają tu — tkwią — jak nieodłą­
czna część krajobrazu. Kobiet oczywiście 
niema, bo któżby miał pracować ?

Jegomość w czarnym kapeluszu i płaszczu 
do kostek pozdrawia nas :

—■ Salam aleikum !
— Salam ! — odpowiadamy.
Pers skłania się głęboko, krzyżując ręce 

na piersiach na znak podziękowania i 
wytrzymując w tej pozycji przewidziany 
tutejszym „savoir vivre“m czas.

Pytam :
— Jak się nazywa ta miejscowość ?
—■ Kanaregh.
—- Boże !...
Jesteśmy gotowi biec natychmiast, aby 

obejrzeć ten szczyt egzotyki —• miasto pod­
ziemne, o którem wspomina jeszcze Marco 
Polo, uważając je za nigdzie niespotykane 
zjawisko.

Ale Pers nie rozumie naszego wzruszenia, 
ciągnąc spokojnym głosem :

— Jestem służącym szachinszacha -— oby 
żył i panował jak najdłużej — w minister­
stwie spraw wewnętrznych. Będzie już 
pewno ze trzy lata jak przyjechała tu z 
Teheranu komisja. Długo siedziała, aż 
raptem jej kierownik kazał mi zbierać na 
górach kamienie. Mówił, że fabryki tu pobu­
dują, bo to nie zwykłe kamienie, ale takie, w 
których są skarby. Okropnie się namęczyłem 
i wreszcie zebrałem.

Z niewielkiego woreczka posypały się na 
ziemię kawałki zaśniedziałej rudy miedzianej, 
czarne, lśniące kawały węgla i inne kamienie, 
patrzące na świat błękitnemi oczami turku­
sów.

—- Pewno jesteście inżynierami i przy­
jechaliście z Teheranu budować tutaj fabryki. 
To dobrze, bo bieda gryzie nas okropnie, a 
mnie się tak źle powodzi, że i mówić nie 
warto. Syn mój pomagał mi w ciężkiej pracy 
zbierania kamieni i aż się z tego rozchorował. 
Ma teraz zimną chorobę...

Tu nastąpiła pauza grzecznościowa, naka­
zująca rzewne westchnienie i podniesienie 
r^ki do oczu dla upozorowania ocierania łez.

Już z tych kilku słów wiedzieliśmy, że 
Kanaregh może być wydany na łup wszelkich 
chorób, bo sam fakt, iż nasz rozmówca 
posługiwał się terminologją starej medycyny 
perskiej,dowodził,iż nie jest tu jeszcze znana 
inna. A stara medycyna Persów uznaje tylko 
dwa rodzaje chorób : gorące i zimne. Wszyst­
kie choroby, spowodowane zimnem, leczy 
się gorącemi środkami,’do przypiekania roz- 
palonem żelazem włącznie, wszystkie zaś, 
spowodowane gorącem, — środkami zimnemi 
na zewnątrz i do wewriątrz.

—- Muszę syna posłać do szpitala — ciągnął 
Pers — i nie mam na to pieniędzy. W domu 
też niema kto pracować, bo żona już się 
zestarzała, a nie mam za co kupić drugiej, 
młodszej. Ciężkie jest życie w Kanareghu !

Jakże przykro była rozczarowywać tego 
Persa, wierzącego ciągle, że jesteśmy inży­
nierami szachinszacha, przysłanymi do budo­
wania fabryk na tych pustkowiach ! Uwie­
rzył dopiero wówczas, kiedy po dłuższym 
targu kupiliśmy kolekcję kamieni za dwa 
tomany. Bo, gdybyśmy byli „służącymi 
szachinszacha z ministerstwa“ np. robót 
publicznych, nawet do głowy przyjśćby nam 
nie mogło, aby płacić.

Przy końcu małej płaszczyzny, na której 
gościmy już od godziny, — tuż u podnóża 
gór, — jest dół czy coś w rodzaju szczeliny, 
w której głębi wita nas gliniana brama, 
ozdobiona nieudolnemi płaskorzeźbami, po­
ważnie nadgryzionemi przez czas. To wejście 
do miasta.

Za bramą otwiera się długi, wąski i ciemny 
korytarz-tunel, u którego odległego wylotu 
stoi na jednej nodze rozsnobowany na bociana 
biały kogut, rozważając w słonecznym 
skwarze zagadnienia bytu i niebytu. Aż 
przykro przywoływać go do rzeczywistości !

Szum wartkiej rzeki górskiej wynagradza 
słuchowi daremne wgryzanie się w ciszę, 
która towarzyszyła nam nieustannie podczas 
przejazdu przez pustkowie. Ale rzeki jeszcze 
nie widzimy. Płynie pod nami, pod kory­
tarzem — ulicą, która przechodzi aż na prze­
ciwległe zbocze góry, aby dopiero tu ukazać 
zabudowania gliniane, ulepione jedne na 
drugich dla wyzyskania miejsca. Wąskie 
uliczki kończą się niemal z reguły na płaskich 
dachach, będących zarazem podwórzami 
innych domostw. Wąskie i kręte schodki 
łączą „ulice“ o różnych poziomach.

Musimy niejednokrotnie schodzić w dół 
i podnosić się znowu, aby wydostać się 
wreszcie nad rzekę, ukrytą w głębokim jarze. 
Wypada gniewnie z czarnej pieczary i 
uspokaja się dopiero nieco dalej w wygodniej- 
szem i szerszem łożysku. Wzdłuż jaru 
ciągną się miniaturowe uprawne pola, na 
których rzadkie brzoskwinie przeżywają 
rozkosz powtórnego w tym roku kwitnienia. 
Na niewymyślnych klepiskach dzieci i 
kobiety młócą zboże, ułożone w koło, po 
którem wielbłąd lub osioł z zawiązanemi 
oczami ciągnie niewielkie sanki, obciążone 
niedbale kilkorgiem brudnych dzieci o 
ziemistej cerze. Nad klepiskiem unosi się 
melancholja wschodniej pieśni, jednostajnej 
jak życie ludzi z podziemnego miasta.

Z nędznych domostw dolatują mdłe i 
słodkie zapachy opjum, a twarze przechod­
niów świadczą, iż specjał ten dobrze jest tutaj 
znany.

Tuż nad rzeką góry sprawiły sobie po 
jednej stronie jaru zielne przepaski z zaśnie­
działej miedzi, z drugiej zaś — czerni się w 
słońcu węgiel. To tutaj nasz „służący 
szachinszacha z ministerstwa spraw wewnę­
trznych“ zbierał kamienie, „narażając ży­
cie“.

Teraz bawi nas rozmową :
— Ładny kraj ! I miasto nasze jest ładne. 

Przez to, że wykuliśmy je pod ziemią, mamy 
zawsze cień. Gdyby tu jeszcze fabryki 
pobudować, byłoby najpiękniejszem miastem 
na świecie. I kto wie, czy nie najbogatszem a 
już napewno tak samo bogatem, jak Yezd. 
Powiedzcie tam, w Teheranie, żeby do nas 
przyjechali stawiać fabryki...

I tak się rostajemy.
Przed nami otworzył się znowu kraj 

pustkowi, odgrodzony od Kanareghu nie­
przebytym murem myśli.

Miasto podziemne, wzniesione przez turk- 
meńskich zbójników, napadających na kara­
wany, wiozące z bogatego Yezdu ku Mesze- 
dowi najpiękniejsze tkaniny Wschodu, miasto 
podziemne, pozbawione dnia dzisiejszego, 
kiedy dobędziesz z ukrycia wspaniały skarb 
potężnej, twórczej myśli, zmuszając pod­
ziemną rzekę do zroszenia tragicznych 
pustkowi, których dzieje mozolnie odczyty­
wać dzisiaj musimy ze śladów, pozostawio­
nych przez śmierć ?

Po lewej wybiegła nam na spotkanie 
jakaś rachityczna palma, by dopiero później 
sprowadzić cały gaj swoich sióstr, po prawej 
zaś ukazywać się poczęły coraz bogatsze pola, 
upiększone leniwie zazielenioną, grudniową 
trawą. Otwierał się daleki widnokrąg, 
zwiastując bliskość pustyni, a lekki powiew 
wiatru przynosił jej przedsmak w postaci 
grubych ziarn piasku, bezceremonjalnie pa­
kujących się wszędzie. Pachniało wielką 
przygodą i otwartym światem...

Ale ten zapach nie dociera do Kanareghu. 
Tam przy fajce dławiącego opjum „służący 
szachinszacha z ministerstwa spraw wewnę­
trznych“ nie o wielkiej opowiada przygodzie, 
lecz o własnej „wielkości“, która zdobyła 
dlań napiwek Europejczyków w nagrodę za... 
narażanie życia na szwank przez uniesienie 
się nieco w górę po piargach ! I nie o dobyciu 
wspólnym wysiłkiem na powierzchnię wart­
kiego nurtu podziemnej rzeki mówią teraz 
mieszkańcy Kanareghu, lecz w oparach 
opjumowego dymu marzą, że oto znowu 
kiedyś zjawią się w wąskiej dolinie samo­
chody, których właściciele ponownie wysłu­
chają odpowiednio spreparowanych opo­
wiadań i zostawią choć coś na piwo. I nikt 
nie powie, chociaż to wszyscy rozumieją, że 
napiwek rzucony będzie poto, by ucho 
Europejczyka nie słuchało drażniących opo­
wiadań o dalekiej, bo cudzej nędzy.

A śmierć coraz bardziej nieczytelnemi 
znakami będzie znaczyła wypadki, będąc 
jedynym władcą dzikich pustkowi i podziem­
nego Kanareghu.

Samochody stanęły.
O świcie ruszymy na podbój pustyni, cóż 

więc obchodzi nas, Europejczyków, cały kraj 
pustkowi, pozostałych za nami ? Cóż nas 
obchodzi egzotyczne miasto podziemne ?

Mniej, niż kogut z podciętem gardłem, 
przewalający się w agonji na drodze, kogut, z 
którego rosół będzie nam chyba smakował, o 
ile dopilnujemy przygotowującego kolację 
Persa

JANUSZ LASKOWSKI.
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ŁATO PRUSZA*’
Był mocny, tęgi, wesoły, kochał życie i 

umiał żyć. A przytem był czuły i dobry i 
nadewszystko przez uczniów ulubiony — 
nasz profesor z warszawskiej szkoły sztuk 
pięknych, Grubasem lub Pruszem zwany. 
Wszystko co o nim powiedzieć można, to to 
że był niezwykły, do nikogo nie podobny, że 
choć trudno się tego było domyślić patrząc 
na twarz zbyt okrągłą, na całą postać żywą, 
w butach wysokich, w kurtce skórzanej, 
rzemieniem ściągniętej, w kapeluszu „som­
brero“ — mieszkała w nim dusza najbardziej 
artystyczna, pełna poezji, wrażliwa i ma­
rząca. Był on jednym z niewielu ludzi na 
ziemi, którzy umieli swe marzenia realizować, 
którzy żyli tak jak chcieli, ciesząc się bez 
miary każdym dniem i każdym swoim do­
brym uczynkiem, sypiąc na prawo i lewo 
okruchami talentu — talentu, który też był 
tylko jednym z wielu środków służących ku 
ozdabianiu życia.

Przez Ciebie, Gruby Profesorze, patrzy­
liśmy inaczej na świat, nauczyłeś nas kochać 
sztukę — i godzić się z życiem... A wszystko 
co otaczało Ciebie, było dziwne jak w wierszu 
czy w piosence...

Malował od dziecka. Jako 16-letni chłopak 
tworzy najlepszy swój obraz, zostaje nagro­
dzony i wchodzi odrazu do historji sztuki 
polskiej jako mistrz śmiałych, szkicowych 
pociągnięć, a potem łzawych oczu — por­
tretów swej ślicznej żony. W 30-m roku życia 
zostaje profesorem warszawskiej szkoły sztuk 
pięknych, a później rektorem akademji w 
Warszawie. Jego pierwsze zetknięcie się z 
uczniami wzbudziło obustronny zapał. Prusz, 
z właściwym mu entuzjazmem, bez reszty 
oddaje się uczniom, pragnie w nich widzieć 
odrodzenie dawnych mistrzów. I chociaż 
świata w owej epoce poza swoją pracownią 
nie widzi, nie może to trwać długo. Nie 
odsuwa się od swych uczniów, kocha ich 
nadal, wychowuje i żyje z nimi, ale czas 
znajduje i na inne sprawy. Opanowują go 
pokolei różne pasje, gdzie wyładować może 
swoją chęć walki z przeciwnościami. A więc 
sporty, zawody zapaśnicze, czegóż on nie 
robił w okresie swych przejściowych manij, 
śpiewał, strzelał z łuku, a wreszcie ogarnęła 
go pasja motorów, samochodów, pędu przed 
siebie bez pamięci.

Rozkosznie wyrzuca odziedziczony po 
bracie majątek i wszystkie zarobione ma­
larstwem pieniądze. Sam nakręca film 
własnego pomysłu z życia malarzy (cóż to 
była za uciecha to kręcenie !). Uczy się 
potem lotnictwa, kupuje ostatni model 
angielskiej awjonetki i lata ponad chmurami
— szczęśliwy !

— Wszystko, na co patrzymy stamtąd z 
góry,wydaje się takie małe, ludzkie, nieważne
— mówi z przekonaniem.

Rozkochane w nim uczenice też próbują 
latać, wszyscy chłopcy i dziewczęta biegną 
na zieloną łąkę patrzeć jak Grubas startuje, a 
kiedy lądował na piachu na środku Wisły, 
samolot jego zdawał się nam być najpiękniej­
szym ptakiem. Nad Wisłą... Spędzaliśmy 
tam razem z nim każde lato. Lato szczęśliwe, 
lato Grubasa, lato naszego Prusza, życie 
jedyne w swoim rodzaju, stworzone przez 
niego.

Nad Wisłą — tam gdzie jest ona bardzo 
szeroka, rozlewna, pełna łach piaszczystych
— znajduje się małe miasteczko, a właściwie 
tylko rynek, otoczony szeregiem bardzo 
starych, charakterystycznych i pięknych 
domów. Z dwóch zaś stron obejmują mieścinę 
wzgórza lesiste, najśliczniejsze, zielona wieś, 
ulubiona. W kępach zieleni kościoły renesan­
sowe, klasztor, dołem wąwozy, w wąwozach
— malarze. Gdzie okiem obrócić — malarze. 
Siedzą na kamiennych schodach kościelnych 
obok sławnego modela, ślepca Kozdronia, 
żebraka w brązowej siermiędze z aureolą 
słomianego kapelusza na plecach — pełno 
ich między ruderami domów i na polu i w 
lesie, oparli stalugi o potężny pień, gdzie nie­
gdyś król Kazimierz sądy odprawiał i na 
którym widnieje tabliczka : „Dąb ten pra­
stary jest własnością narodu“. Wszędzie ich 
pełno. Niema dla malarzy nic świętego, a 
wszystko jest święte. Kazimierz nad Wisłą — 
tak się zwała ta mieścina-letnisko, którą 
malarze od lat z górą kilkudziesięciu wzięli 
całkowicie w posiadanie. Lipiec w wąwozie, 
lato malarzy tak często opisywane, wymalo­
wane, znane. Pisano o Kazimierzu i o nas, 
malarzach, cośmy tam mieszkali, niejedną 
opowieść i niejedną powieść. A nas mgła 
otaczała, tuman odgradzający życie, za 
którym znajdował się nam tylko znany 
świat. Byliśmy o niego zazdrośni, ale 
rozrzucaliśmy jego wdzięki pełnemi garściami 
dookoła. Dlatego może Kazimierz był tak 
pociągający i łubiany. Bo nasz świat zamy­
kał się wśród domków zapadłych ze starości, 
gdzie światło łamało się na popękanych 
murach historycznych, gdzie wzgórza ozdo­
bione zamkami dawnej chwały, a w wodzie 
lśniły odbicia śpichlerzów królewskich. Rok­
rocznie jeździła do Kazimierza najweselsza 
hałastra pod słońcem — warszawska szkoła 
sztuk pięknych, jeździła w ślad za Profesorem 
Grubasem, żeby nigdy tego nie zapomnieć, 
żeby zawsze to wspominać...

Bo nasz Kazimierz, to — szczęście, 
młodość, wolność. Malowali tam Bacciarelli, 
Matejko, Gierymscy, Wyczółkowski. Ale 
dopiero nasza szkoła, profesorowie Skoczylas 
i ukochany Grubas, stworzyli z Kazimierza tę 
najzupełniej cygańską miejscowość, wy­
chowali pokolenia, które w Kazimierzu na 
zawsze młodość swą zostawiły. Dopiero za 
nami przywędrowali artyści innych zawodów, 
literaci i na końcu letnicy. Choć Kazimierz 
stał się „modny“, dla nas jednak został poza 
rzeczywistością uznaną, był w naszych 
sercach, które zawisły między niebem i ziemią 
na kolorach liści, na wieczornej wodzie 
wiślanej. Nie uznawaliśmy w Kazimierzu 
żadnej literatury, byliśmy sami jak słońce, 
woda, powietrze poranka, żyliśmy karmieni 
barwami i kształtem — w tem była nasza 
istota. Jedyną tragedją stawał się brak 
talentu, jedyną nadzieją — nadzieja two­
rzenia, przyglądanie się twórczości Boga, a 
religją — bezmierny dla Niego podziw. 
Toteż ruina domu, tak samo jak nędza 
ludzka^ były nieustannym darem boskim, 
niewyczerpaną skarbnicą piękna. Zdaje mi 
się, że byliśmy fatalistami nie wiedząc nawet 
o tem, ale przyjmowaliśmy los jako dar z 
góry zawsze najszczęśliwszy i szczodry. To 
już Sienkiewicz mówił o malarzach jako o 
najweselszym gatunku na ziemi. I rzeczy­

*) por. Feliksa Topolskiego „O Tadeuszu 
Pruszkowskim“ w nr. 130 „Wiadomości 
Polskich“.

wiście tak było. Zakasać rękawy, pracować 
cały dzień, chwytać na plaskiem płótnie 
wyobrażenie niedosięgłe trzeciego wymiaru i 
tylko w tej pracy szukać istotnych wartości 
wszystkiego.

—■ Nie święci garnki lepią ! Malujcie, 
malujcie ! — mówił gruby profesor.

Zdawało się, że już tak zawsze będzie, do 
końca już życia : młodość — starość, kilka 
malarskich pokoleń w Kazimierzu. Że 
najprzód mały, jeden z kazimierskich cie­
kawych typów, okropnie wygadany, a potem 
stary Chaimek, Szulim czy „Abramek, 
sławny cycerone“, będzie nas do łez roz­
śmieszał. Był to łańcuch kolorowy, wesoły, 
bujnych godzin. Tak w tych kolorach 
byliśmy głęboko zagrzebani, tak bardzo było 
to naszą treścią codzienną, że przez malarskie 
spojrzenie na świat zdawaliśmy się rozumieć 
wszystko : zło i dobro, miłość i nienawiść, 
nawet śmierć. Dzień rozkładał się na zimne 
i ciepłe barwy cieni, na szmaragdy, cynobry, 
weroneze...deszcz się nas nie imał, nie dosię­
gał, nie moczył, patrzyliśmy nań jak na zjawi­
sko darowane, które dla nas tylko wymalowa­
ło niebo w stalowe smugi. W czerwcu siadało 
się na statek czy pociąg ze wszystkiemi grata­
mi, blejtramami, żeby wylądować na środku 
rynku, między gromadą'ucieszonych Żydków, 
którzy nawyrywki nosili nam rzeczy, targo­
wali mieszkanie, napychali słomą sienniki. 
Ktoś rzuca kamykami, grudkami ziemi w 
okna : „Wstawaj, już czas !“. To koledzy 
idą drogą na „plein air“. „Plein air“ — 
wspólna nauka malarstwa na łączce wśród 
chłodu poranka, z modelem w zieleni. A 
potem każdy już sam się męczy, chodzi po 
wzgórzach, szuka tematu, mruży oczy. 
Jakżeż lgną wszystkie myśli na wygnańczej 
tułaczce do tego lata pachnącego liśćmi i 
i ziemią i terpentyną i farbami. Samotne aż 
do zmroku wycieczki z kasetą, przewieszoną 
przez ramię. Łódka „na pych“, piasek wiś­
lany, wikliny.

Co wieczór zebranie u Grubasa. Siedzie­
liśmy tak, w profesorskim domu, z początku 
w izbie, ubranej kłosami zboża, w chusty i 
zapaski, wyburzało od słońca, w mgiełki bie- 
dermeierowskich firanek, w świece, zwiędłe 
od upału, zwisające z mosiężnych świeczni­
ków, we wstążki, fujarki, róże białe i pnące 
się bukietami całemi, wstęgi szaro-różowo- 
niebieskie, spadające na nuty piosenek 
Berangera — domu ślicznej żony, wystro­
jonej na codzień w szumiące krynoliny, całej 
jak ze starej powieści, żony co sama zdawała 
się być uśmiechniętym, swoim własnym por­
tretem. Później, siadywaliśmy w surowej 
sali kamiennego pałacu, który sobie Pro­
fesor, za sprzedany obraz, sam na górze 
Zamkowej zbudował. Siadaliśmy wokół 
niego, słuchając najmilszej na świecie gawędy 
czasem w ogrodzie na trawie, wśród jaśminu 
’ śnieżnych floksów (żaden kwiat na ziemi 
nie odbija tak olśniewająco księżycowego 
światła, jak floksy). Jesienią siedzieliśmy 
przy ognisku, zasłuchani,. szczęśliwi, oder­
wani od wszystkiego co nie było nami. Jak 
dziwnie jest, zajadając pieczone w ognisku 
kartofle, patrząc na srebrną wieczorem 
Wisłę, rozprawiać fachowo o Tycjanie i 
Michale Aniele.

Wspomnienie wspólnego Kazimierza łączy 
nas wszystkich, rozbiegłych po świecie, jak 
żołnierzy — wspólne okopy. Miasteczko bia­
łych kóz w ruinach, bóżnic rozmodlonych, so­
botnich świec w okienkach, jarmarków, odpu­
stów i kwiatków, zwanych „panny młode“. 
Staliśmy wieczorem, jesienią, na górze 
Trzech Krzyży, skąd widać było kościół, 
oświetlony październikowem nabożeństwem, 
jakiś chór nam śpiewał z bardzo daleka, 
miasteczko pachniało dymem, pieczonym 
chlebem, Wisłą. Miasteczko z nieprawdzi­
wego zdarzenia — z Dickensa i z „Dybuka“ 
zarazem.

Chodziliśmy często między opłotkami, 
podpatrując wieczorem przez okna życie 
szarych ludzi, stukot warsztatu szewca, 
kłótnie w aptece, śpiew szwaczek, egzotyzm 
żydowski. W dosycie jesieni, jakże czysto 
brzmiały stare Kochanowskiego, rozpatety- 
zowane dzwony u fary !

Wyjazd z Kazimierza przeciągał się aż 
po pierwsze przymrozki listopada, kiedy to 
wzgórza wypełniał po wierzchołki czerwony 
berberys, a z sadów nadrzecznych szła woń 
suszonych w dymie śliwek. Z chlupoczącego 
błota wyrwał się profesorski samochód — na 
łąkę, na lotnisko. Wśród ram, pakunków, 
klatek z gołębiami, między psem Cezarem 
a kotem Hipolitem i kogutem, co się nazywał 
Makbet, powiewają pożegnalne chusteczki w 
rękach ślicznej pani. Mimo rąk trzeźwych 
na kierownicy i lotniczej kurtki Profesora — 
tłukło się mgławe wrażenie, że to stara 
kareta kolebie się zwolna i że jak na niemod­
nym obrazku, las. grabowy osypuje ich 
złotemi liśćmi, a na stopniach z tyłu przy­
siadł faun. Widzę ich tak zawsze, jak 
odjeżdżają...

W tamtej wielkiej szczęśliwości żadnym 
snem koszmarnym nie sięgaliśmy tragicznych 
przeczuć; nigdy, gdyśmy chwytali o zacho­
dzie opale na wodzie wiślanej, nie ogarniał 
nas lęk. Jakże okropna ta ludzka niewiedza 
wobec przeznaczeń ! Wojna zdawała się 
być czemś tak niepojęcie dalekiem dla 
sadu, pełnego owoców, dla trawy wonnej,tak 
bujnej owego września, kazimierskiej trawy 
— zoranej później bombami. Że na Rynku 
niemieccy żołnierze, że w rzeźbionej, patry- 
cjuszowskiej kamienicy odbywały się strasz­
liwe egzekucje na nieszczęsnych mieszkań­
cach, a renesansowy św. Krzysztof przy­
kryty jest swastyką — nie, tego nie można 
sobie wyobrazić ! Ogłoszono w gazetach 
niemieckich, że Kazimierz zamieniony jest na 
prusackie uzdrowisko, że burzą stare domy, 
że oczyszczają miasteczko z — czaru.

Ubiegłego roku, trzeciego lata wojny, poje­
chali tam malarze, stanęli bezradni na Ryn­
ku, na obcym Rynku. I był podobno z nimi 
Profesor... Kochane kazimierskie lato, 
jakżeś smutne !

Notatka w pismach brzmi sucho... Ta­
deusz Pruszkowski, artysta-malarz, profesor 
i rektor warszawskiej szkoły sztuk pięknych, 
został w sierpniu tego roku przez Niemców 
rozstrzelany.

* .
Ani lata Twojego, Kazimierskiego — lata 

szczęścia, ani Ciebie — co umiałeś żyć, jak w 
wierszu lub piosence, Pruszu, nie zobaczymy 
Cię już nigdy !

Niechaj odpoczywa w pokoju.

IRENA LORENTOWICZ.

Ogłoszone w czasie wojny zbiory poetyckie 
Wierzyńskiego : „Ziemia-wilczyca“ i „Róża 
wiatrów“*) stanowią całość dosyć szcze­
gólną. Wiąże je nie tylko następstwo cza­
sowe, ale uzupełniają się one wzajemnie, 
dopełniają się do całkowitego wyrazu. Właś­
ciwy porządek wierszy powiązanych w grupy 
jest następujący: pierwsza część „Róży“ 
— utwory sprzed września 1939 r.; „Ziemia- 
wilczyca“— utwory powstałe w przeddzień 
wojny, w pierwszych jej dniach i miesiącach ; 
wreszcie druga część „Róży“, której wiersz 
wstępny „Inter arma“ literalnie nawiązuje 
do „Ziemi“ — utwory napisane po upadku 
Francji. Dopiero wejrzenie w tak uporząd­
kowaną całość pozwala określić aktualny 
moment rozwojowy poezji Wierzyńskiego.

Co uderza czytelnika dobrej woli i co, 
myślę, stanowi samą istotę sprawy, to fakt, 
że w Wierzyńskim-poecie, tak jak go widzimy 
w tym stosunkowo dużym notatniku lirycz­
nym, niema zachwiania przez kataklizm, 
niema naruszenia ośrodków równowagi. Jest 
to zjawisko występujące w takiem natęże­
niu, że aż niepokojące. Jest to posunięte 
tak daleko, że może się komuś wydać nie- 
czulością, postacią poetyckiej „splendid 
isolation“ od zaburzonej, wstrząsanej epilep­
tycznym dygotem rzeczywistości.

Wątpię, czy wielu poetów zaryzykowałoby 
drukowanie wierszy przedwojennych, zwłasz­
cza zestawianie ich w jednym rzędzie z 
wierszami późniejszemi, wojeimemi. Jakże 
naprzykład dzisiejsza Pawlikowska jest nie- 
doporównania ze sobą samą z dnia wczoraj­
szego. Ale u Wierzyńskiego utwory dawne, 
poczęte w innym klimacie, pod innem 
ciśnieniem rzeczywistości, spełniają swoiste 
zadanie-kompozycyjne. Pozwalają wyjaśnić 
postawę poety wobec wojny, klęski i wygna­
nia. Stanowią element nieprzerwanego trwa­
nia, wskazują te wartości, które rozstrzygają 
o niezachwianiu, o biologicznym odporze 
wobec katastrofy.

Pierwsza część „Róży wiatrów“ zawiera 
wiersze o rozmaitej tonacji, streszczające, 
jak w ostatecznym obrachunku, niemal 
wszystkie etapy przemian poetyckiej osobo­
wości Wierzyńskiego. Jest tu kilka utworów, 
które wyrażają osobisty pogląd na poezję, 
stanowią próby poetyckiego samookreślenia 
(wiersz tytułowy, „Guliwer“, „Słowo“, nawią­
zujące do tuwimowskiej, zmysłowej mistyki 
„Słów we krwi“, ale wykrystalizowane do 
absolutnej, klasycznej czystości). Najmniej 
jest może wierszy („Lato“, „Świt“), któreby 
się dały sprowadzić do pierwszych tomów : 
„Wiosna i wino“, „Wróble na dachu“, 
spokrewnionych z witalistyczną frenezją 
„egofuturysty“ Siewerianina. Duże zgrupo­
wanie wierszy (od „Incydentu na biegunie“ 
do „Orfeusza“) wywodzi się z „Gorzkiego 
urodzaju“ czy „Kurhanów“, brzmi jednolitą 
tonacją grozy, ostrego odczucia śmierci 
(wśród nich „Śmierć nocna“ nasuwa i bodaj 
w pełni wytrzymuje porównanie z drama­
tyczną liryką Wyspiańskiego : „Ach, któryż 
jestem żywy...“). Najwyższej ważności i 
wartości wydaje się stosunkowo nieduży, 
wysunięty na czoło zespół wierszy — o głę­
bokim, męskim, stoickim tonie afirmacji 
życia. Bardzo być może, że właśnie te 
wiersze są najpóźniejsze, najbliższe wojennej 
granicy. One też zdają się posiadać najpew­
niejszy tytuł do występowania w tym 
zbiorze.

Trzeba sobie trzeźwo zdawać sprawę, że 
zwielokrotniony i spotęgowany, wydźwięk 
liryczny tych wierszy, wywołujących przy­
pomnienie rozmaitych miejsc Polski : od 
Helu do Niemna, od Hrubego do Cierlicka
— jest niejako „gratuit“, wynika ze szcze­
gólnych okoliczności, w jakich spożywamy tę 
poezję razem z‘ gorzkim chlebem wygnania. 
Ważność pozakonjunkturalna grupy utwo­
rów, o których'mowa, zawiera się w czem 
innem, w tem mianowicie, że znaczą one 
nowy etap rozwojowy osobowości i nowy 
etap formy poetyckiej Wierzyńskiego.

Wszystkie dają wyraz wtórnej afirmacji 
świata : nie tej instynktownej, odruchowej, 
animalnej, która brzmiała radosnem upoje­
niem w pierwszych tomach Wierzyńskiego, 
ale tej, do której dochodzi się poprzez bunty 
i klęski, bóle i wyrzeczenia, tej, która jest 
znamieniem dojrzałości:

Aż wstyd mi tej miłości, żem jej tak
dawno nie czuł.

Ta akceptacja życia wyraża się nie w 
bezkierunkowem wibrowaniu przelewającej 
się energji żywotnej (pamiętamy: „Jeno 
radości, radości, radości dla serc i piersi i 
oczu i uszu...“), ale przylega do konkretnych 
skrawków rzeczywistości, do określonych 
geograficznie punktów ziemi. Nowa, doj­
rzała zgoda na istnienie, ze wszystkiem co 
jego jest, śmierci nie wyłączając — ma per­
spektywę metafizyczną. Opiera się na 
solidarności z żyjącą, umierającą i odradza­
jącą się przyrodą, na wierze w wiekuistą, 
niewstrzymaną powrotność życia, w jego 
niezniszczalność.

Wyraźna jest odrębność formalna tego 
kompleksu wierszy. Uderza w nich obrazo­
wanie realistyczne, ostre, jakby antyeste- 
tyczne („trawy przepocone“, „szorstkie 
drzewa“), skrótowość, niezwykłe zagęszcze­
nie substancji poetyckiej. Często wraca 
obraz rozpylenia, rozbicia cząsteczkowego :

Pogubiony miljardem niepoehwytnych
ziaren

U roszę się i padam kurzawą na drodze...

Czuję wiatr : niósł mnie w dymach,
ponad ogniem siał

I rozwiał po istnieniu...

Równie częste są znaki zapytania : „Skąd 
ja tu przychodzę Gdzie ja teraz jestem ?“.
Można myśleć, że stanowi to wyraz przema- 
gania się czującej i czujnej _świadomości z 
pędem do panteistycznego zatracenia się w 
świecie, do mistycznego zlania się z tajem­
nym, boskim żywiołem życia. Ciekawe jest 
powtórzenie tego kontrastu w innym wy­
miarze formalnym : w budowie stroficznej
— zwartej, ściśle regularnej, operującej ry­
mem pełnym, o tradycyjnem rozłożeniu.
I w tem możnaby upatrywać znak czujności, 
posłuszeństwo rygorom, przekazanym przez 
tradycję.

W sumie mamy do czynienia z poezją, 
którą Zawodziński nazwał „nowoczesnym 
klasycyzmem“, z poezją nową i jednocześnie 
silnie wrośniętą w tradycyjne postawy, 
odczucia i zdobycze. Nie zawsze daje to 
wyniki bezsporne. Poemat „Pochwała

Kazimierz Wierzyński. Ziemia-wilczyca. 
Londyn, M. I. Kolin, 1941 ; str. 62 i 2nl. 
— Róża wiatrów. Nowy Jork, „Rój in 
Exile“, (1942); str. 95 i lnl.

drzew“, odwołujący się aż do „Ziemiań- 
stwa“ Koźmiana i całej poezji z ducha 
księdza Delille — mimo pięknych partyj, ma 
pewne znamiona poezji robionej na siłę. 
Chybiony też wydaje się wielki poemat 
„Barbakan warszawski“ (drukowany w 
„Ziemi-wilczycy“, ale w swojej pierwszej 
części czasowo tu należący). Możnaby go 
związać z „poezją murów“ późnego roman­
tyka krakowskiego Edmunda Wasilewskiego, 
ale trudno mu przypisać jakieś istotniejsze 
znaczenie w twórczości Wierzyńskiego.

Jeśli pominąć te utwory, pierwsza część 
„Róży wiatrów“ precyzyjnie określa punkt 
rozwojowy świadomości poetyckiej, w który 
uderza wojna. Jest to punkt pozwalający 
dać temu uderzeniu pełny odpór, godny 
zastanowienia i podziwu. Dopiero w tej 
próbie okazuje się, że rozumna, spokojna 
dojrzałość, że powrotna, późna miłość świata 
jest postawą, która ma u Wierzyńskiego 
indywidualny wyraz, ale zawiera odwieczny 
sens ; możnaby ją nazwać chrześcijańskim 
stoicyzmem. Dopiero teraz okazuje się, że 
doświadczenia liryczne, przywiązane do 
skrawków własnej ziemi, wchodzą w krąg 
jakichś odczuć zbiorowych wyższego rzędu. 
Pod uderzeniem wojny następuje niespo­
dziane, ale najgłębiej logiczne rozszerzenie 
kręgu solidarności — w kierunku europejskiej 
samowiedzy kulturalnej. To jest problema­
tyka „Ziemi-wilczycy“.

Ciekawe jest śledzenie powolnego rozświet­
lania się tej samowiedzy. W pierwszym 
wierszu, który ma motto z „Wyzwolenia“, 
rozprowadza motyw krwawej wstążki z 
„Warszawianki“ — jesteśmy w kręgu tra­
dycyjnych, specyficznie polskich wyobrażeń 
o poezji i jej stosunku do życia. Prawie w 
dosłownym sensie występuje tu „wieszcze­
nie“, dywinacja poetycka („Znowu będzie 
wojna“ w wierszu z datą 27 sierpnia i póź­
niej : „Tę wojnę wygrać musimy, tej jesieni, 
tej zimy albo za wiełe lat“). I cała rekwizy­
tornia jest Romantyczna i poromantyczna. 
Znowu poezja spełnia rolę wodzowską 
(„Muzo, ucz ich zwyciężać !“). Znowu 
usiłuje przełamać granicę, która dzieli świat 
poetyckiego urojenia od świata rzeczywistych 
zjawisk, konkretnych spełnień. Znowu do 
tej konfrontacji, do tego usiłowania służy, 
jak w „Wyzwoleniu“ — teatr, upiory lite­
rackie i historyczne. Utworowi bardzo silnie 
zagęszczonemu brak przecież siły i lirycznej 
wyrazistości.

Odnajdujemy ją w dwu następnych wier­
szach, w których jakby od podmuchu wyda­
rzeń osuwa się kostjumerja teatralna, padają 
na ziemię kulisy. Hymny : „Święty Boże“, 
„Zstąp, Duchu Mocy“ stanowią bodaj jedne 
ze wspanialszych przykładów polskiej liryki 
bezpośredniej, religijnej, modlitewnej.

W drugim z tych hymnów sprawa polska 
staje się sprawą europejską, wojna o Polskę 
staje się wojną o uznanie pewnych wartości 
życia gromadnego, o pewną koncepcję istnie­
nia („Walczymy o siebie i świat“, „Nie 
wypuścimy z ręki sztandaru ludów“). Ta 
świadomość dochodzi do pełnego, niezmiernie 
ostrego, sugestywnego wyrazu w wierszu 
„Via Appia“, który jest jodnem z najwyż­
szych osiągnięć dotychczasowej liryki wojen­
nej.

I ten wiersz cały wspiera się na napomknie­
niach literackich, plastycznych, historycz­
nych. Ale przeciwnie niż we wstępnym 
utworze tomu, którego tytuł jest także aluzją 
do rzeźby etruskiej czy poet ruskiej, jest 
symbolem o treści kulturalnej — te wszystkie 
odwołania się przenika strumień nowego 
przeżycia. Skróty są odkrywcze. Odsła­
niają krąg wartości, aktualizują uczuciowo 
zespół kategoryj, o które idzie ta najstrasz­
niejsza z wojen, wojna zaczęta od Polski o 
Europę, o europejski pogląd na świat i 
europejski dorobek kulturalny. Wejrzenie o 
tej perspektywie mieliśmy może tylko 
wtedy, gdy Mickiewicz w poetyckiem unie­
sieniu improwizował na katedrze w „College 
de France“, gdy Krasiński poprzez ruiny 
Colosseum przepatrywał problematykę współ­
czesnego sobie świata i w nim swojej 
ojczyzny, „krainy mogił i krzyży“.

Jest znamienne, ściślej mówiąc: naturalne, 
że zmiana dominanty poetyckiej pociąga za 
sobą pewne zmiany formalne. Wszystkie 
trzy omówione wiersze naruszają regularną 
stroficzność. W jej miejsce wchodzi „wiersz 
wolny“, giętki, podatny, ale jednocześnie 
niezmiernie skupiony, powściągliwy i osz­
czędny. To samo dotyczy charakterystycz­
nej figury nagromadzenia (np. w przytoczo­
nym ustępie : „O Nikę Samotracką, o stare 
ateńskie zaułki“ i t.d.). I ona powstaje 
jakby na zasadzie najściślejszego wyboru 
elementów.

Mówiąc o tych okazach poezji hymnicznej, 
musi się nieuchronnie wspomnieć „Hymny“ 
Kasprowicza. Myślę, że dałoby się tu 
zastosować to co kiedyś stwierdzono o sto­
sunku Wierzyńskiego do Żeromskiego. 
Odziedziczona po Żeromskim liryka współ­
czucia nabrała u niego odrębnego wydźwięku 
przez męski powściąg, przez stłumienie. I w 
odniesieniu do tych trzech utworów możnaby 
było mówić o klasycznym zakroju, ostro 
kontrastującym z wulkaniczną wybucho- 
wością „Hymnów“ Kasprowicza.

Pozostałe wiersze „Ziemi-wilczycy“ i cała 
druga część „Róży wiatrów“ stanowią poe­
tycki diarjusz wygnania. Występuje w nich 
niezbyt wielka ilość nowych motywów. Ich 
wymowa tkwi w prawie monotonnem nawra­
caniu akcentów tęsknoty, akcentów absolut­
nej nieprzystosowalności do życia poza swoją 
ziemią.

Utrzymuje Wierzyński w tych wierszach 
zdobyte wartości formalne, pomnaża je i 
przetwarza. I to wydaje się istotą, najgłęb­
szym sensem tej poezji, że stanowi ona 
postać siły biologicznej, wyraz niezłomności, 
świadectwo obywatelstwa Europy, nie tylko 
w opowiedzeniu się za jej kulturą uniwer­
salną, ale w ciągiem doskonaleniu, formy po - 
etyckiej. Od tej strony rzecz ujmując poezja 
Wierzyńskiego stanowi przeciwieństwo pate­
tycznego rozbicia,- ruiny klasycyzmu Pawli­
kowskiej, jednego z najbardziej przejmują­
cych dramatów, jakie rozegrały się w wy­
miarze poetyckim naszego czasu.

Przed wojną Wierzyński przechodził do 
poezji programowej w („Wolność tragiczna“), 
która budziła ostry sprzeciw niektórych 
krytyków. To, co tworzy teraz, w czasie 
wojny, nie jest poezją w całości swojej 
dosłownie patrjotyczną. Programowość jej 
zawiera się w czem innem. W postawie 
przywodzącej na pamięć przypadek „Księgi 
ubogich“, którą możnaby określić jako 
ratunek osobowości przez religijną zgodę z 
życiem. W niezachwianym odporze przeciw 
kataklizmowi. W upartem, wiernem prze­
chowywaniu wartości, uznanych za dobro 
wspólne ludzi, narodów i pokoleń.

TYMON TERLECKI.
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terenu sowieckiego, rozkład etapów i rezerw 
system mobilizacyjny, jak również zmasowana 
koncentracja na granicy zachodniej Związku 
były tego wykładnikiem, najdokładniej zresz­
tą przez całą Europą wyczuwalnym. ;,Silna 
armja niemiecka“ do r. 1932/1933 była 
wartością bardzo problematyczną.. Kon­
ferencja listopadowa 1934 r., o której 
wspomina Umiastowski na str. 81, była 
nawskroś uzasadniona. Jeszcze do r. 1935/ 
1936 Polska nie mogła oceniać sytuacji na 
wschodzie jako mniej groźnej od sytuacji na 
zachodzie. Nie naszą jest bowiem, nie polską 
winą, że Stalin dopiero w r. 1937 rozstrzelał 
wszystkich twórców tej ofensywnej doktryny 
trockistowskiej, która swą realizacją nie 
mogła nie wywołać obaw u najbliższych 
sąsiadów Związku. W tym wypadku twier­
dzenie odwrotne byłoby nawet swego rodzaju 
nietaktem wobec obecnego sprzymierzeńca, 
zakwestionowaniem słuszności wyroków sta­
linowskich, podyktowanych przez niebywały 
realizm tego naprawdę genjalnego Gruzina. 
Ale to nastąpiło dopiero w r. 1937 ! Do tego 
czasu Moskwa w osobie swych najbardziej 
miarodajnych przedstawicieli twierdziła zu­
pełnie inaczej, niż to mówi Lmiastowski : 
„Ani jeden świński ryj nie wejdzie na teren 
ziemi sowieckiej ! Bić wroga będziemy na 
podejściach do granic sowieckich !“. Nie 
oznacza to bynajmniej, by obecna doktryna 
wojenna Związku mogła być nazwana par 
excellence obronną. Nazwałbym ją doktryną 
obrony odwróconej lub obrony dwoistej, 
jako zachowującej wszystkie elementy polity­
cznej i doktrynalnej ekspansji przy jedno- 
czesnem realnem podejściu do materjalnych 
możliwości państwa i do konjunktury mię­
dzynarodowej.

Pominięcie przez Umiastowskiego tego 
tematu wiąże się z pominięciem tematu nie­
zmiernie ważnego przy omawianiu całości 
naszych przygotowań wojennych : braku 
doktryny wojennej. Istotnie, polskiej dok­
tryny wojennej nie mieliśmy. Niema wojny 
jako sztuki dla sztuki, niema też między­
narodowej doktryny wojennej. Jeśli wojna 
niema być abstrakcją, musi ona dostosować 
się do podłoża przygotowującego się do niej 
państwa. Każda inna wojna musi się za­
kończyć klęską. Powstrzymuję się narazie od 
twierdzenia, że kampanja wrześniowa była 
całkowitą abstrakcją, jednakże już teraz 
można twierdzić, że posiadała ona aż nadmiar 
tej abstrakcji.

Świat rozwija się i kształtuje nierówno­
miernie. Ta sama idea, ten sam fakt działają 
w różnych warunkach inaczej i wywołują 
inne reakcje. Napoleon w Niemczech dał 
Fichtego i Kleista — reakcję i nacjonalizm, 
dał hallerowską wizję państwa jako własności 
samowładcy, dał wreszcie Clausewitza, który 
przyswoił genjalną prostotę filozoficzną i 
nadludzki realizm wykonania wielkiego 
cesarza do dialektycznej umysłowości nie­
mieckiej . Napoleon w Niemczech zrodził 
Moltkego i Schlieffena. Co więcej : zrodził 
Hitlera ! W ciągu stu lat rozwinęły się w 
Niemczech (jakże jednostronnie !) wszystkie 
metody napoleońskie, tworząc zharmonizo­
waną i ściśle duchowi niemieckiemu odpowia­
dającą doktrynę „blitzkrieg“u, potwornie wy­
olbrzymionych „Cann“. Lecz w ciągu tychże 
stu lat zagubiona została całkowicie napo­
leońska idea rewolucji, idea równości, do­
browolnego związku narodów bez szowinisty­
cznej przewagi jednego narodu, bez nie­
wolnictwa ma ter j i i ducha.

Napoleon dał Rosji „zapadniczestwo“. 
Poszerzył wyrąbane przez Piotra Wielkiego 
okno do Europy, przesunął granice imperjum 
rosyjskiego na zachód, przekreślił wielowie­
kową wspaniałą rolę Europy środkowej, 
wprowadził do społecznej myśli rosyjskiej 
kompleks wyższości i ambicje imperjalizmu 
duchowego. W dziedzinie doktryny wojennej 
Napoleon umocnił Rosjan w suworowow- 
skiem pojmowaniu ruchu i ognia obrony i 
natarcia, siły i sprytu. Poddał doktrynę wo­
jenną polityce i związał nierozerwalnie wodza 
z władcą. .

Napoleon w Polsce zapoczątkował patos 
narodowy, pogłębił wiarę w czyn orężny, 
lecz — niestety — spowodował przenie­
sienie myśli wojennej w sferę kompletnej 
romantyki i abstrakcji, wyidealizował tak 
zagadnienie wodza jako męża rozumu i czynu 
rozwagi i odwagi, że odtąd aż do Piłsudskiego , 
stać nas zawsze było na proroków, rezo- 
nerów i Hamletów, a nie na wodzów.

Polska Mickiewicza, Słowackiego, Krasiń­
skiego, Polska Żeromskiego, Wyspiańskiego 
czy Norwida była bez granic i w pewnym 
stopniu bez ziemi. Nadludzka romantyka 
naszej wielkiej literatury sprawiła, że poko­
chaliśmy bardziej Ojczyznę wyśnioną, pa­
pierową, niż rzeczywistą, że jest nam bliższa 
mapa, niż ziemia. Dbaliśmy o ducha, mając 
materję w pańszczyźnie u wrogów. Wolność 
ludów, fantasmagorje najidealniejszej a naj- 
nierealniejszej demokracji, nie obowiązujące 
nikogo a niczem nieskrępowane pomysły 
federacyjne, umiłowanie poezji a niechęć do 
statystyki, miłość „człowieka“ a sadystyczna 
nienawiść do ludzi, uniwersalny liberalizm 
i tolerancja a zapamiętały szowinizm — jakąż 
mogły być podstawą dla doktryny wojennej ? 
Polska doktryna wojenna — w oparciu na 
niej Sobieski osiągnął ostatnie wielkie zwy­
cięstwo polskie — była doktryną jagiellońską, 
wynikającą z jedynie słusznego dla realnej 
polityki polskiej zanegowania supremacji jed­
nego narodu na terenie pomostu bałtycko- 
czarnomorskiego. Była najwspanialszą, naj­
bardziej demokratyczną, najbardziej żoł- 

I nierską doktryną, która dawała wodzów, a nie 
pięknoduchów, dawała ludzi czynu, a nie 
krzykaczy wiecowych. Opierała się ona na 
realiach : znakomitem wyczuciu odrębności 
geograficznej pasa bałtycko-czarnomorskiego 
przy jednoczesnem zrozumieniu jego przej- 
ściowości i bezustannego a obustronnego 
zagrożenia. Opierała się na realnem wyczuciu 
politycznej i strategicznej wartości trójkąta 
Kraków — Wilno — Kijów, o którego nie- 
przemijającem znaczeniu zapomnieli na zgubę 
swych narodów szowiniści polscy, litewscy i 
ukraińscy, osiągając zamiast obłędnej, rozhu-

Jeżeli kiedykolwiek w przyszłości znajdzie 
się w Polsce genjalny, na miarę Piłsudskiego 
zakrojony psychoanalityk, który zajmie się 
zgłębianiem istoty psychiki naszego narodu, 
jeżeli poradzi sobie z tą przedziwną mie­
szaniną zagrożeń, sprzeczności, kompleksów 
i wynikających z nich tendencyj oportunizmu, 
chwiejności i małoduszności — nie będzie 
on w stanie przejść obojętnie nad dwoma 
faktami w historji Polski w. XX : „Olean­
drami“ i kampanją wrześniową. „Olean­
drami“ — które tak cudownie harmonizo­
wały się w następstwie z wielowiekową 
elitarnością, szlachetczyzną i wszystkiemi 
atrybutami jedynego w swoim rodzaju pol­
skiego feudalizmu, dając w rezultacie pustkę 
dookoła garstki rządzącej i odrywając ją od 
narodu i terenu. Kampanją wrześniową — 
która zapoczątkowuje nowy cykl przeo­
brażeń w „morał“ naszego narodu.

Przebieg kampanji wrześniowej ugodził w 
najczulsze strony cech polskich : w wybu­
jałą ambicję i zarozumialstwo, w nadmierną 
dumę narodową, w umiłowanie wolności, 
w ukochanie wojska i wojny.

Kampanja wrześniowa jest tematem nie­
zmiernej wagi. Z prawdziwą przykrością trze­
ba stwierdzić, że obok Niemców zrozumiał 
jej znaczenie i potraktował ją jako skarbnicę 
nieprzebranych doświadczeń, jedynie trzeźwy 
— ach ! jak trzeźwy ! — realizm rosyjski. 
Nie będę chyba przesadzał gdy stwierdzę, że 
ten to spokojny dialektyczny sposób obser­
wacji, myślenia i wyciągania wniosków z 
kampanji wrześniowej, spowodował, że kam­
panja sowiecko-niemiecka w znacznej mierze 
wygląda tak jak wygląda. Za tę aljancką 
przysługę w odegraniu roli pokazowego 
poligonu mamy prawo do wystawienia nie­
byłe jakiego rachunku.

Polska literatura wojenna w omawianiu 
kampanji wrześniowej stoi za literaturą 
niemiecką i sowiecką. W ponurej atmosferze 
namiętności zdobyto się zaledwie na kilka 
prac, w większości fragmentarycznych i przy­
czynkowych. Staraimie opracowana, lecz 
nieskończenie zwężająca temat, pełna trwoż­
liwych niedomówień książka Norwida-Neuge 
bauera nie odpowiada postulatom syntety 
cznej pracy wojskowej na ten temat. Wojna 
już dawno przestała być cyklem operacyj. 
W nowoczesnej wojnie operacje stanowią 
stosunkowo najmniej ciekawą, najmniej 
efektowną część • pracy myśli wojennej i 
wysiłku wojennego. Wojna polsko-niemiecka 
ma olbrzymie precedensy historyczne, ma 
szeroki podkład polityczno-gospodarczy, jest 
nierozerwalnym fragmentem największej z 
dotychczasowych wojen światowych. Opera­
cyjna strona tej wojny siłą rzeczy jest 
zagadnieniem bardziej niż wtórnem. Po­
dobnie artykuł Glabisza w „Bellonie“, to 
ekwilibrystyka po wąskiej linie abstrakcji 
czystej sztuki operacyjnej, i aż przerażenie 
ogarnia, że t.zw. „sztuka wojenna“ jest do 
dnia dzisiejszego do tego stopnia ślepa, 
płytka, jednostronna i pozbawiona ducha. 
Materjał przyczynkowy w znakomitej „Myśli 
Lotniczej“ i kilka również przyczynkowych 
artykułów „Bellony“ są nieskończenie bar­
dziej wartościowe.

Toteż z prawdziwem zainteresowaniem 
bierzemy do ręki dwa pierwsze zeszyty pracy 
Romana Umiastowskiego p.t. „Bitwa pol­
ska“*).

Rzecz Umiastowskiego (zwłaszcza dos­
konały zeszyt 2-gi) zasługuje na uwagę. Nie 
będę wyliczał jej zalet. Umiastowski ma za 
sobą zbyt duży dorobek pisarski, by mógł 
się zadowolić zdawkowemi wzmiankami, 
przejdę więc odrazu do zastrzeżeń.

Czytając rozdział o sytuacji ogólnej przed 
wojną, byłem nieco zawiedziony. Umiastow­
ski jest doskonałym geografem wojskowym, 
ma za sobą kilka poważnych prac, z których 
doskonale realistyczna „Geografja wojskowa 
Polski“ wydaje się być dotychczas nieprze 
ścigniona. To wszystko obowiązuje. Tym 
czasem właśnie w tym pierwszym rozdziale 
brak jest szerokiego rzutu na układ sytuacji 
geo-politycznej, która jest przecież podstawą 
obecnej wojny światowej.

Pomost bałtycko-czarnomorski stał się 
w ciągu wieków objektem ekspansji imper- 
jalizmów rosyjskiego i niemieckiego. Nigdy 
jeszcze nie był on z taką gwałtownością za­
atakowany jednocześnie zbrojnie, przez dftie 
siły i oczywiście, bez żadnej z obu stron wiary 
w trwałość jakiejkolwiek linji demarkacyjnej.
I to, mojem zdaniem, stanowi to olbrzymie 
tło, na którem rozegrała się kampanja 
wrześniowa, a którego niestety, nie zrozu­
miała i obawiam się, że nie rozumie dotych­
czas, polityka europejska. Jest to temat sam 
w sobie olbrzymi, ale bez rozwinięcia go, 
wiele rzeczy, a przedewszystkiem tragiczny 
dzień 17 września, pozostanie niejasny.

Pominięcie szeroko pomyślanego tła 
stosunków sowiecko-niemieckich dla kam 
panji wrześniowej doprowadza Umiastow­
skiego do popełnienia zasadniczego i szkodli­
wego błędu. Na str. 71 Umiastowski pisze : 
„Nie śpieszyła się natomiast Rosja do walki 
z silną armją niemiecką. Stara strategiczna 
doktryna rosyjska z 1812 r. ; doktryna 
Kutuzowa, odnowiona przez Swieczina i 
Szaposznikowa, uznawana przez Stalina i 
partję, głosiła, że nieprzyjaciel powinien być 
zniszczony na ziemi rosyjskiej. Nie na zachód 
lecz na wschód od granicy polskiej“. Nie 
bardziej niezgodnego z prawdą. Sowiecka 
doktryna wojenna do r. 1934/1935 była na- 
wskroś ofensywna i mało miała wspólnego z 
Suworowem czy z Kutuzowem. Opierała się 
ona w części polityczno-moralnej na trocki - 
stowskiem pojmowaniu ustawicznej rewo­
lucji, w części zaś materjalnej i operacyjnej 
— na niemieckiej doktrynie uderzeniowej - 
„taranowej“. Reprezentował ją Tuchaczew 
skij i cała plejada sowieckich bonaparty- 
stów-trockistów. Zarówno przygotowanie

*) Roman Umiastowski. Bitwa polska. 
Przygotowanie i przebieg wojny polsko- 
niemieckiej w roku 1939. Zeszyt 1. Mitcham 
Surrey Press, 1942. Zeszyt 2. Golders Green, 
autor, 1942. Str. 172.
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lałej wolności, hańbiącą niewolę i tragiczny 
upadek.

Genjusz Piłsudskiego, jego wszechpolskość 
i zimny objektywizm miały doskonałe wy 
czucie tej właśnie strony zagadnienia. Napo 
leon studjował kampanję Aleksandra Mace­
dońskiego i wyprawy Juljusza Cezara. 
Suworow ślęczał nad Hannibalem i z naj­
większą uwagą śledził początki epopei napo­
leońskiej. Powstały z tego dwie najgroź­
niejsze doktryny wojenne świata. Piłsudski 
od początku swoich dni politycznych wierzył 
w walkę czynną. Tę to walkę, a nie żadne 
dyplomatyczno-oportunistyczne kombinacje 
i spekulacje, uważał za jedyne możliwe 
rozwiązanie najważniejszych spraw. Nie 
studjuje jednak ani Hannibala, ani Cezara 
Nie wzoruje się na Napoleonie, nie wspomina 
o Suworowie. Ze wszystkich największych 
wodzów świata wchłania w siebie jedynie 
syntezę : ,,C’est la réalité des choses qui 
commande !“. Piłsudski nie uznaje „pajaca 
w wielkiej dziejowej, pracy wojny“. Nie 
nawiązuje do Bolesława Chrobrego czy do 
Stefana Batorego. Pisze dwie prace, które 
są i nadal zrębami nienaruszalnemi polskiej 
doktryny wojennej i od których musi się 
zacząć studjum wojny w Polsce, jeżeli się nie 
chce jej kończyć na San Domingo : geograf ję 
wojskową Królestwa Polskiego i „Rok 1863“. 
C’est la réalité des choses qui commande ! 
I cóż za niebywałe efekty ! Czyż „Rok 1920“ 
nie jest najlepszą książką o...obecnej kam­
panji niemiecko-sowieckiej ? Czyż Stalin 
nie rozstrzelał Tuchaczewskiego w r. 1937 
za to wszystko, co temu abstrakcyjnemu 
bonapartyście Piłsudski zarzucił już w r. 
1924 ? Czyż realizm obecny Stalina, Sza­
posznikowa i Timoszenki z r. 1941/1942 nie 
jest odbiciem realizmu Piłsudskiego z r. 
1920 ? Czyż „Rok 1920“ nie jest wyraźnem 
stwierdzeniem, że do realizmu nie prowadzi 
wyłącznie droga przez materjalizm, negujący 
wartości ducha, lecz że najwspanialsi ro­
mantycy potrafią się wznieść na szczyty 
realizmu i zakasować najbardziej wyrafino 
wanych doktrynerów materjalistycznych ?

Polska doktryna wojenna musi się oprzeć 
na geografji ziem polskich i sąsiednich poję­
tej z realizmem Nałkowskiego, odbronzo- 
wanej przez zdrowy, broń Boże, nie kom­
pleksowy, nie alkowiany rewizjonizm history­
czny, historji naszych dziejów, na syntezie 
i analizie... „Małego Rocznika Statysty­
cznego“. Tymczasem o braku polskiej 
doktryny wojennej, o niedoskonałości w poj­
mowaniu spraw wojny przez naszą myśl 
wojenną Umiastowski zupełnie nie wspomina, 
tak jakby to nie była jedna z najważniejszych 
przyczyn przebiegu Września.

Jest jedno zdanie u Umiastowskiego, które 
musi spowodować ostry sprzeciw. Pisze on 
mianowicie na str. 83 : „Chcąc w zbroje­
niach podążać równolegle za sąsiadami i 
wykonać przy polskiem ubóstwie próbę 
totalnego przygotowania państwa, należałoby 
rozpocząć od rzeczy zasadniczej,, źródła 
wszelkiej akcji totalnej, t.j. dyktatury. Przed 
tą cofał się długie lata Piłsudski i nie chciał 
jej Śmigły“. Rozumiem, o co Umiastow- 
skiemu chodziło, ale zdanie to jest tak nie­
bezpiecznym skrótem, że muszę protestować 

- - przeciwko sensowi, który zapewne
autor miał na myśli, lecz przeciwko temu 
sensowi, którego ma prawo doszukiwać się 
czytelnik.

Nieostrożna formuła Umiastowskiego jest 
jednym z objawów, cechujących t.zw. „świa­
topogląd oficerski“. Opinja ta świadczy o 
bardzo szkodliwej dla interesów narodowych 
kastowości. Ma ona swoje uzasadnienie 
subjektywne. Wojskowy, kształcący się w 
rzemiośle wojskowem w naszych ubogich 
warunkach, operując — jako się rzekło — 
metodą abstrakcyjną, a nie realistyczną, 
pojmowania wojny, miinowoli obraca się 
w ciągłej masie porównań. A tam tak, a tam 
znów inaczej ! A tam czołgi, a tam znów 
bombowce ! A tu w kraju nieomal rohatyna, 
nieomal misiurka ! Więc żalem się oblewa 
przy tych porównaniach żołnierskie serce i 
doszukuje przyczyn powierzchownych. Re­
zultat rozważań : totalizm, to najlepszy 
system zwiększenia możliwości wojemiych 
kraju. Nieprawda ! W Niemczech napewno 
tak, bo totalizm i imperjalizm, to właśnie 
Niemcy, bo totalizm, to szczyt imperjalisty- 
cznego kapitalizmu. Potęga wojenna Nie­
miec nie wynika z abstrakcyjnego uwiel­
biania czy narzucania przez wojsko totalizmu 
narodowi, lecz polega na tern, że system 
totalny jest przyrodzonym systemem nie­
mieckim. Na tem polega olbrzymia siła 
Hitlera, ale stąd płynie też straszliwa 
katastrofa narodu niemieckiego, bez względu 
na to, kiedy ona nastąpi.

W Rosji napewno tak, bo negacja indy­
widualnego człowieka, ubóstwianie władzy 
i swoisty kompleks wyższości, to Rosja. 
Wojenna potęga Rosji polega przedewszyst­
kiem na tem, że obecny ustrój sowiecki jest 
najpełniejszym wyrazem obecnych rosyj­
skich możliwości ustrojowych. I ma zupełną 
rację Ksawery Pruszyński w artykule „Wo­
bec Rosji“ (nr. 134 „Wiadomości Polskich“) 
twierdząc, że ta właśnie wojna otwiera przed 
Rosją niebywałe horyzonty.

Ale już we Włoszech było i jest inaczej. 
Totalizm nie dał tam tych samych wyników. 
A u nas w Polsce musiałby się chyba skończyć 
nie uzbrojeniem i dozbrojeniem, lecz żałos­
nym marszem z temiż rohatynami i w tychże 
misiurkach do obozów koncentracyjnych 
niemieckich czy innych.

Tragedją przygotowań wojennych Polski 
było to, że tylko w zakresie uczuciowym 
opierały się one na narodzie, w zakresie zaś 
organizacyjnym i materjałnym były poza 
nim. Tragedją przygotowań wojennych 
Polski było to, że z tych czy innych przyczyn 
wojna w Polsce jako mus polityczny pozo­
stała tylko w sferze uczuć narodowych, a nie 
układu społecznego. I przerażenie ogarnia, 
gdy się myśli, że wszystko to może się 
powtórzyć. Że po powrocie do kraju zacznie- 
my skolei pasjonować się „blitzkrieg“ami, 
taranami, masami żelastwa, nierealną dla nas 
techniką, tak jak pasjonowaliśmy się plato- 
nicznie Verdunem, Marną czy lin ją Maginota, 
i że w rezultacie armja będzie poza narodem.

Wojna bowiem jest zjawiskiem socjologi- 
cznem i nie może być ustawiona poza socjo- 
logicznemi możliwościami narodu, ani pod 
względem swej ideowej, ani pod względem 
swej materjalnej strony. I zrozumiałe z 
kastowego punktu widzenia marzenia woj­
skowe o totalizmie, tęsknoty i wzdychania 
do idealnych form doktryny totalnej (zwła­
szcza tej' klasycznej) załatwione muszą być 
w narodzie nie przez ich spełnienie, lecz przez 
jak najbardziej kategoryczne wytępienie 
kastowości, przez zespolenie wojska z naro­
dem, przez istotną jego demokratyzację, 
przez rozszerzanie, a nie zwężanie społeczne­
go, politycznego i obywatelskiego horyzontu 
oficera. Wówczas i doktryna wojenna stanie 
się funkcją narodu, a nie kasty czy elity. Bo 
te pozornie platoniczne zachwyty, to właśnie 
doskonała podmurówka ideowa pod „obce 
agentury“, o których mówił Komendant, 
a o których nie wolno nam nawet we śnie 
zapominać, jeżeli Polskę mieć chcemy.

Książka p. Czesława Poznańskiego „The 
Rights of Nations“*) nie jest wyczerpującem 
studjum na temat prawa narodów do samo­
dzielnego istnienia, aczkolwiek znajdujemy 
w niej szereg zwięzłych i trafnych sformuło­
wań w tej materji. Jest to krótka rozprawa 
polemiczna, napisana z dużym temperamen­
tem publicystycznym i znajomością rzeczy. 
Autor zbija wywody prof. Carra, Cole’a i 
innych pisarzy angielskich, którzy zajęli 
negatywne stanowisko wobec t.zw. „małych 
narodów“ na rzecz wielkich organizmów 
mocarstwowych, operując bardzo wątpli- 
wemi „aksjomatami“ konieczności gospo­
darczych, globalnego planowania, zasad 
„geopolitycznych“ i różnego rodzaju teore- 
tycznemi przesłankami, sprowadzającemi się 
w praktyce do starych i potępionych metod 
panowania silnych nad słabymi. Argumenty 
p. Poznańskiego są przekonywające, podejście 
do trudnego zagadnienia najbardziej właś­
ciwe, bo od strony.szeroko ujętej współpracy 
międzynarodowej, analiza subtelna i głęboka.

Czytelnicy angielscy, nawet spośród tych 
kół, które pod wpływem doświadczeń po 
tamtej wojnie odnoszą się sceptycznie do 
„samookreślenia“ mniejszych narodów, nie 
będą mogli odmówić racji autorowi, stwier­
dzającemu na podstawie niezbitych faktów, 
że zarówno wszystkie kryzysy powojenne, jak 
i wojna obecna, wywołane zostały nie przez 
małe narody, lecz przez wielkie mocarstwa.
Z drugiej strony, każdy szczery pacyfista, 
pragnący nowego sprawiedliwego ładu, musi 
uznać, że ład ten nie może być oparty na 
hegemonji jednych i subordynacji innych, 
lecz na koordynacji, że jeśli suwerenność 
państw ma być ograniczona, powinno to 
dotyczyć nie tylko małych, lecz i wielkich 
narodów. Ustalanie nierówności podważa 
cały fundament przyszłej organizacji pokoju. 
Nawet z najbardziej uniwersalnego, kosmo­
politycznego punktu widzenia, koncepcje, 
dążące do pogwałcenia praw małych państw 
na korzyść rekinów mocarstwowych, nie 
wytrzymują krytyki. Stosowanie dwóch 
miar w tej dziedzinie zawsze miało najgorsze 
skutki. Bardzo charakterystycznym przy­
kładem tego po ostatniej wojnie były trak­
taty o ochronie mniejszości narodowych. 
Gdyby rozciągnięto tę ochronę na wszystkie 
państwa, mogłaby ona istotnie przyczynić się 
do złagodzenia wielu antagonizmów, ale 
traktaty te narzucono tylko szeregowi 
słabszych państw i nie uważano za właściwe 
zastosować ich wobec Niemiec. Nic więc 
dziwnego, że owe traktaty przyniosły sprawie 
pokoju więcej szkód, niż korzyści.

Anglja zawdzięcza w dużym stopniu swój 
prestige moralny temu, że niejednokrotnie 
występowała w przeszłości jako champion 
małych narodów. Czyżby tradycja ta miała 
wygasnąć, i skąd biorą się prądy jej opinji, 
zmierzające, zdawałoby się, w innym kie­
runku ? Czy nie przesadzamy ich znaczenia ? 
Jeśli w „Times“ie zjawi się artykuł lub ten 
czy inny profesor napisze książkę, może to 
być symptomatyczne jako wyraz nasta­
wienia pewnych kół, lecz nie świadczy jeszcze 
o zwrocie w opinji angielskiej, bardzo wrażli­
wej na hasła o treści moralnej i na „fair 
play“, w tej opinji, która będzie miała naj­
większy wpływ na rozstrzygnięcia powojenne. 
Do niej właśnie apeluje książka p. Poznań­
skiego i napewno nie pozostanie bez życzli 
wegó oddźwięku.

Można się różnie zapatrywać na wzajemny 
stosunek pomiędzy państwem a narodem. 
Angielska myśl polityczna nigdy nie była 
pod tym względem doktrynalna. J. S. Mili 
był szermierzem samookreślenia narodów. 
Ustalił on, jako zasadę, że „warunkiem 
ustroju demokratycznego jest, aby granice 
państw zbiegały się naogół z granicami 
narodów“, innemi słowy, był on zwolennikiem 
„nation State“, t.j. państw narodowych. 
Natomiast lord Acton, autor „Historji wol­
ności“, stawiał państwo ponad narodem i 
uważał za najbardziej doskonałe te państwa, 
które jak Wielka. Brytanja, łączą w sobie 
różne narodowości. Obaj byli przed­
stawicielami liberalizmu angielskiego i aczkol­
wiek wpływ Milla był znacznie większy, 
idee, propagowane przez Actona, pozostawiły 
swój ślad, a tezy jego nabrały szczególnej 
aktualności w ostatnich czasach, gdy woju­
jące nacjonalizmy państwowe stały się plagą 
ludzkości. Lecz Acton zwalczał teorję 
państw narodowych w imię wolności, a nie 
supremacji jednych narodów nad innemi. 
Pod tym względem nie było między temi 
dwoma kierunkami angielskiej myśli poli­
tycznej najmniejszej różnicy. Wydaje mi 
się, że autorzy angielscy, którzy w ostatnich 
czasach występowali przeciw „małym naro­
dom“, a przynajmniej większość z nich, nie 
kieruje się chęcią popierania jakichkolwiek 
„imperjalizmów“, lecz że błędne ich stano­
wisko wynika z przesadnego upraszczania 
zawiłych zagadnień, a często z niedostatecznej 
znajomości rzeczy.

Pan Poznański w sposób jasny i przy­
stępny dla, szerokiej publiczności angielskiej 
wykazał ich błędy. Nawiązuje on do najlep­
szych tradycyj polskich, twierdząc, że nowy 
ład Europy — niepodległość wszystkich 
narodów, które chcą istnieć jako samodzielne 
państwa w ramach światowej organizacji 
zbiorowego bezpieczeństwa i gospodarczego 
planowania — może być oparty na tej samej 
podstawie, na jakiej oparta była niegdyś 
unja Polski i Litwy: wolni z wolnymi, 
równi z równymi.

FLOR JAN SOKOŁOW.

*) The Rights of Nations by Czeslaw 
Poznański. Londyn, George Routledge, 1942 ; 
str. VII i lnl. i 88.

.SHADPHOS“ DOPROWADZI TWOJE

NERWY DO
PORZĄDKU !

Lekarstwo to zawiera osiem skoncentrowa­
nych środków fonicznych, które odbudowują 
i odmładzają układ nerwowy. Staniesz się 
innym człowiekiem w ciągu dwóch dni.

Niezrównane przy wyczerpaniu umysło- 
wem, depresji, neurastenji, zaniku siły ży­
wotnej. Po cenie 1/li, 1/11 i, 3/8 i 6/9 do 
nabycia w najbliższej aptece albo pocztą bez 
doliczenia kosztów przesyłki od

SHADFORTH PRESCRIPTION SERVICE, LTD. 
(Dept. VP 471), 43, Grove Road, Bow, London, E.3

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

LACçauilLE
7», ST. MARTIN'S LANE, LONDON, W.C.2 

Tel.: TEMple Bar 8768
W niedziele zamknięta

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI
LUIGI, 46, Buckingham Pałace Rd., S.W.I

Mówi sit po angielsku, francusku, włosku i niemiecku 
Prrt.im,, n zabowicdi telefoniczna pod YlCtoria 9508

STRATTON STREET PICCADILLY, W.l.
Phone : MAYFAIR 7807-9

Ge d’or Restaurant
MAISON FRANÇAISE 
pod osobistem kierownictwem 

pp. HENRY SARTORI I E. BERHAUD 
Sala restauracyjna, większe i mniejsze sale bankietowe

Najsłynniejsi tancerze świata noszą pantofle z firmy

ANELLO i DA7I D E
dostawcy Baletu Angielsko-Polskiego. „Arts Ballet“, 

„Sadler’s Wells Ballet“ i Baletu Rosyjskiego

96, CHARING CROSS ROAD, W.C.2
Pracownia—98, Charing Cross Rd. TEMple Bar 5019

BALSAM RESTAURANT 
169a, Finchley Rd., N.W.3 (Tubę: Finchley Rd. Station) 

KUCHNIA POLSKA I WIEDEŃSKA
Obiady i kolacje z 3 dań od 1/6. Sałatki. Siedź ma- 
rynowany. Barszcz. Gulasz. Sznycle. Zraziki. Pie­
czeń wołowa. Gołąbki mięsne. Kiełbasa z kapustą.

Kurczęta pieczone. Sztrudel jabłkowy. I t.d. 
PILZN ER i inne piwa i wina. Otwarta od godz. 7 rano 

do godz. 12 w nocy, bez przerwy— także w niedziele.

POLSKI KUŚNIERZ
dawniej w Katowicach

LANGER & COMPANY (Furriers) LTD.
Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Futra na składzie. Specjalne udogod­

nienia dla prowincji.
59, KNIGHTSBRIDGE, S.W.I telefon SLO 3626

Karol II i pani 
Lupescu

Jakżeż często wymyślamy sobie wzajemnie 
od grafomanów ! Lecz, doprawdy, rynek 
angielski jest zalany powieściami, wobec 
których Mniszkówna dosięga wyżyn artyz­
mu, i reportażami politycznemi, którychby 
nawet „Gwasz“ z „Dziennika Polskiego“ się 
powstydził, że aż zdaje mi się nieraz, iż 
jesteśmy przesadnie surowi. Książka p. Eas- 
termana*) jest skandalem nieuctwa, złego 
smaku, złego stylu, głupoty i tępoty — i oto 
tę szmirę wydaje wielka firma wydawnicza, i 
książka rozchodzi się w olbrzymim nakładzie. 
Co to za kopalnia złota — ten rynek angiel­
ski ! Dlaczegóż nie runiemy go wyzyskać ?

Autor nic nie wie o Rumunji. Był, zdaje 
się, trzy dni w Bukareszcie w początkach 
1938 r. i miał wywiad z królem Karolem. 
Potem jak wynika z książki, miał jakieś 
stosunki z pp. Tilea i Dimancescu z poselstwa 
rumuńskiego w Londynie, pozbierał od nich 
nieco plotek, dorobił do tego jakiś scenarjusz 
filmowy, w najgorszym hollywoodzkim, guś­
cie, o jakiejś fantastycznej Rurytanji, wresz­
cie bez sensu poszufladkował całe towarzy­
stwo na faszystów i demokratów i puścił w 
świat.

Rumunja jest dla autora „małym krai­
kiem“, rządzonym przez „bojarów“, feudal­
nych magnatów i klikę Bratianów, chłopi są 
w nędzy a jedyne zajęcie ludności stanowią 
pogromy żydowskie. Ta właśnie karykatura 
jest stalą kliszą wszystkich elukubracyj o 
środkowo-wschodniej Europie. Byłoby zbyt 
pochlebne dla autorów tych różnych bzdur 
— które wyrządziły krajom między Rosją a 
Niemcami tyle niepowetowanych szkód i 
wyrządzają je dalej — przypisywać ich 
twórczość propagandzie Kominternu, wpły­
wom żydowskim czy uprzedzeniom lewico­
wym. Źródłem ich jest lenistwo, ciemnota i 
chęć łatwych zysków. Jak w każdym pod­
łym filmie o Paryżu cała ludność składa się z 
kokot i sutenerów, a w filmie o Ameryce — z 
gangsterów i miljonerów, tak obraz tej 
części Europy składać się musi z operetko­
wego dworu, z pewnej ilości maharadżów i ze 
szlachetnych a uciśnionych chłopów. U 
góry cienka warstwa wyzyskiwaczy i krwio­
pijców zaprzedana Hitlerowi, u dołu masy 
chłopskie, wierzące w demokrację i całą 
duszą oddane sprzymierzonym.

O poziomie autora świadczą brednie, 
które wypisuje o p. Lupescu : twierdzi, że 
nie była Żydówką z Jass, córką aptekarza 
Wolffa, lecz nieprawą córką króla Karola I, 
stryja Karola II, a zatem kuzynką swego 
królewskiego amanta. Czyni z niej z naiwną 
przesadą centralną postać całej polityki 
rumuńskiej, gdy w gruncie rzeczy p. Lupescu, 
jak się zdaje, żadnych wyraźnych poglądów 
nie miała i mogła odgrywać wielką rolę w 
życiu uczuciowem Karola, prawie żadnej -—- w 
jego działalności publicznej : nie miała w 
sobie ani tupetu ani karjerowiczostwa. 
Podobnie zmyślony jest cały obraz królo­
wej Marji, i cala detektywna historja, jak 
jej „przyjaciółka“, tancerka amerykańska, 
p, Fuller, miała uratować Rumunję przed 
klęską.

Autor pragnie zasadniczo sensacji i pisze 
dla „kasy“, ale jeśli jego wypociny mogą 
pretendować do jakiejś tendencji, pragnie on 
chyba wybielić Karola II i dowieść, że 
Anglja popełniła błąd nie do darowania, nie 
opierając całej swej polityki środkowo­
europejskiej na popieraniu i bronieniu Ru­
munji. Obie te tezy wydają mi się zgruntu 
błędne. Karol był awanturnikiem, człowie­
kiem zapewne inteligentnym, ale małego 
kalibru. Był to drobny gracz, nie wielki 
reformator, nie masywny, twórczy umysł. 
Nie miał ani ideowości Piłsudskiego, ani 
nowatorstwa Kemala, ani brutalności Sta­
lina. Przytem pozbawiony był zupełnie 
samokrytycyzmu; megalomanja, ta naj­
większa wada polityków, obciążała go nie­
słychanie. Ten człowiek miał wady raczej 
dyktatora, niż monarchy : należy go porów­
nywać raczej z Mussolinim, nie z Alfon­
sem XIII. I jestem przekonany, że o ile 
historja będzie dla Alfonsa wyrozumiała a 
nawet pochlebna, o tyle dla tych dwóch 
postaci — Mussoliniego i Karola II — 
będzie bezlitosna.

Karol II jest może najlepszym przykładem 
szkodliwości instytucyj monarchicznych, 
które nie mają za sobą narodowej tradycji i 
rodziny królewskiej godnej tej przeszłości. 
Monarchja jest to ciągłość, jest to poświęca­
nie interesów bieżących postulatom dalszej 
przyszłości. Karol tak zawsze działał, jak 
gdyby liczył tylko na dwa tygodnie naprzód, 
jak gdyby nie miał następcy, zachowywał 
się z mniejszem poczuciem odpowiedzial­
ności, niż nawet Franco. Był egotystą do 
szpiku kości. Miał coś z kabotyna, z aktora 
filmowego, z bohatera melodramatu.

Podobno Karol wciąż jeszcze marzy o 
powrocie na tron ; w każdym razie swój 
akt abdykacji zredagował w sposób dopusz­
czający interpretację, iż swemu- synowi 
zostawił tylko regencję. Ale nadzieje Karola 
należy uważać za płonne. Jest rzeczą 
wątpliwą czy Michał zdoła uratować tron, 
lecz jest rzeczą pewną, że powrót Karola 
byłby w Rumunji sygnałem rewolucji, a jego 
rządy, nawet dwudniowe, byłyby dla tego 
kraju wyrokiem śmierci.

KRZYSZTOF NIENASKI.

*) King Carol, Hitler and Lupescu by 
A. L. Easterman, Late Foreign Editor 
„Daily Express“ ; Chief Foreign Corres­
pondent and Chief Paris Correspondent, 
„Daily Herald“. Londyn, Victor Gollancz.
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Do Anselma
Czy II Duce, uznający zabór Polski i 

dobrowolnie stając się pomocnikiem Hitlera, 
a przez to wciągając swój naród w piekło 
wojny, zdołał wyrwać z serc swych ziomków 
serdeczną sympatję, jaką żywili dla Polaków
— bardzo wątpię. Napewno nie zdołał tego 
uczynić, jak nie zdołałby usunąć licznych 
pamiątek, rozsianych po Włoszech a przy­
pominających Włochom daleki kraj Północy
— Polskę.

Tych pamiątek polskich mamy tak dużo 
we Włoszech, że nie pomieściłoby ich parę 
muzeów o dużych rozmiarach. Wystarczy 
przejść się po Świętem Mieście, wystarczy 
zwiedzić kilka pałaców, świątyń, nawet 
poniektóre kawiarnie, by stwierdzić, że 
polskość i jej kult żyją w każdym niemal 
zakątku ziemi włoskiej.

Na Campo Santo jest piękny stary cmen­
tarz — a na cmentarzu tym spora ilość gro­
bów polskich. Na mogiłach kwitną kwiaty, 
sadzone tkliwemi rękami kobiet włoskich, 
a jesienią płoną światła zapalone wcale nie 
polskiemi rękami.

Na Forum Romanum zielenieje pagórek z 
krzyżem pośrodku. To grób rtm. Zabłockie­
go z armji gen. Dąbrowskiego, który padł w 
pojedynku na szable. Ktoś czasem rzuci garść 
mimozy na zieloną mogiłę. Czy to Polacy ? 
Chyba nie... Zbyt świeże są te kwiaty, by 
nie pomyśleć, iż pochodzą z pobliskich 
ogrodów.

W jednym z pałaców z należną czcią 
przechowywana jest szabla gen. Dąbrow­
skiego i jego własnoręczne listy. W tym to 
pałacu znajduje-się murowana tablica, oznaj­
miająca‘napisem, iż w sali, w której jest 
wmurowana, składał ślubowanie generał, iż 
miecza z dłoni nie wypuści, aż nie znajdzie się 
w wolnej i niepodległej Polsce. Polskie 
mundury wojskowe z tej epoki, staraimie 
konserwowane, lśnią amarantami epoletów 
zza szyb gablotowych — piękne sztandary z 
Białym Orłem rozpięte są na ścianach.

Największą jednak czcią i poszanowaniem 
cieszy się obrońca Wiednia Sobieski. Nigdzie 
w Polsce nie spotykało się tylu obrazów i . 
rzeźb, — i to o dużej wartości artystycznej,
— poświęconych królowi Janowi, — ile ich 
widzieć można w samym Rzymie. Niemal co 
trzeci kościół posiada jakąś rzeźbę czy obraz, 
przedstawiający wielkiego króla pod Wied­
niem.

Reprodukcje obrazu Matejki „Sobieski pod 
Wiedniem“ bardzo często spotyka się w mie­
szczańskich domach Rzymian, i to na honoro- 
wem miejscu.

W Café Antico Greco — w miejscu zebrań 
świata artystycznego i malarskiego — wisi 
ogromny portret wieszcza Adama, a pod 
nim połączone herby Polski, Litwy i Rusi. 
Kawiarnię prowadziła stara Włoszka z 
córką, które dbały o przychodzących tam 
Polaków z macierzyńską troskliwością. Cero­
wały i prały bieliznę, pielęgnowały chorych, 
pomagały finansowo i...piekły bodaj że 
jedyne w tem mieście ciastka nie na oleju, 
lecz na maśle.

Ciotka Julietta i jej córka Maria były 
najtroskliwszemi opiekunkami kształcącej 
się w Rzymie niezamożnej młodzieży polskiej.

W Weronie miałem przyjaciela, lotnika 
Anselma B. Był to smukły chłopak o pięknej 
czuprynie, o śniadej cerze, wspaniałych zę­
bach ” i wiecznie roześmianych czarnych 
oczach. Rodzina jego, od wieków mieszka­
jąca w Weronie, odznaczała się niezwykłą 
zacnością.

W drodze do Paryża zatrzymałem się w 
Weronie, by odwiedzić starych przyjaciół," 
którzy oniemieli na mój widok. Bardzo 
żałuję, że kanclerz III Rzeszy lub Benito 
nie mogli słyszeć wówczas tych przekleństw, 
jakie spadły na głowę Hitlera po opowie­
dzeniu im przeze mnie całej naszej tragedji 
wrześniowej. A Włosi umieją kląć ! Prze­
klinają straszliwie ! Jedno szczególnie 
utkwiło w mej pamięci jako dziś niezmiernie 
aktualne :

— Niechaj zdycha na pustyni bez kropli 
wody, niech go sępy dziobią żywcem...

Spełniają się twe słowa, stary Giuseppe !
Gdzie jesteś dzisiaj, przyjacielu Anselmo, 

nie wiem, lecz jeżeli z rozkazu Duce przy­
leciałeś tu, by bombardować Londyn —- nie 
miej żalu, że koledzy moi burzą stare domy 
w Turynie-lub w Medjolanie. Londyn był 
ostatnią twierdzą, jaka pozostała nam, Pola­
kom do bronienia, po utraceniu ojczyzny. 
Jak wędrowne ptaki ściągnęliśmy tu, by go 
bronić, a tem samem bronić w dalszym ciągu 
naszej Warszawy — naszej Polski.

I za Londyn, tak jak za Warszawę, 
płacić musi krwawy haracz prawem odwetu 
Twój Turyn, Medjolan czy Genua.

Może kości Twe zasypał piach na pustym, 
może spocząłeś na dnie kanału La Manche, 
może żyjesz i prowadzisz swój samolot nad 
morzem Śródziemnem — prowadzisz bez 
przekonania. Jesteś po przeciwnej stronie 
skały, lecz ja wierzę, Anselmo, że jeśli dobry 
Bóg zachowa cię przy życiu, staniesz nie­
długo po naszej stronie, plunąwszy na gru­
bego pachołka hitlerowskiego, jakim jest 
Benito. Zapewne wybaczysz mu, iż śniąc 
Neronowe sny, chcial podpalić nie Rzym, 
lecz cały świat, pojąc się w blaskach pożaru 
własną sławą. Ty wiesz dobrze, Anselmo, iż 
rozśpiewany, pogodny naród włoski dawno 
pogrzebał rycerską potęgę Rzymu. W 
ruinach Colloseum wiatr czasem szemrze o 
dawnych wojownikach, pretorjanach i wiel­
kich cezarach. W wieczory, pełne zapachów 
mimozy i magnolji, przy blaskach księżyca 
płynie dźwięk gitar z parków florenckich... 
lecz to nie wojownicy brzękają w struny.

Na Capri wyrósł parę lat temu grób starego 
cicerone, który śpiewał pięknym tenorem 
pieśni o kraju Północy, zwanym Polonią. 
Nigdy nie śpiewał o Germanii, obca mu była 
pieśń o Nibelungach.

Czekam Cię, Anselmo, po tej stronie skały. 
Śpiesz się, bo słońce wzejdzie lada chwila-, 
wzejdzie takie samo jakie oglądaliśmy w 
pewne letnie rano nad brzegami Adrjatyku.

STEFAN SOJA.

GOSPODA POLSKA
Właściciel St. Jóiwiak

449, Oxford Street, W.l
(naprzeciw Selfridge* a)

WYBORNA POLSKA KUCHNIA

fanek
Każde futro po ‘ego przeróbce wygląda jak nowe 
Płaszcze i kostjurny Pierwszorzędny krój

4, William Street, Knightsbridge 
również w Bournemouth

KRAWIEC 
i KUŚNIERZ 

CZESKI

W. B. HENDERSON
(dawny współpracownik firmy Teague Ltd.) 

pierwszorzędny krawiec wojskowy (również dla 
oficerów marynarki) i cywilny (także dla pań)

90, Jermyn .Street, London, S.W. 1, tel. ABBey 3289
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THE GOEBBELS EXPERIMENT
By DERRICK SINGTON & 
ARTHUR WEIDENFELD 

The official occupation of the 
authors has furnished them with 
unique opportunities for gauging 
the aims and effects of the Nazi 
Propaganda Machine and now they 
have written this expert study of
the subject. 7s. 7d.

MY PATIENCE IS EXHAUSTED
CARTOONS BY STEPHEN

Foreword by Jan MasaryJc 
Stephen is a most notable European 
addition to the distinguished ranks 
of war cartoonists as this vohune of 
his testifies. 2s. 6d.

Prices, are NET

•John Murray»

Akademja ku czci 
Boya

Tego rodzaju uroczystości żałobne, to coś 
jakby seans spirytystyczny, urządzany w 
warunkach niezbyt sprzyjających, bo przy 
pełnem świetle. Zjawa albo przyjdzie, albo 
da na siebie długo czekać, albo nie przyjdzie 
zgoła. Czasem objawy są silne, kiedyindziej 
znowu skąpe, ograniczone do kilku stuknięć 
w stół, do jakichś szmerów niewyraźnych, do 
cichego stąpania, rzadko zdarza się natomiast 
by duch zaczął odrazu krążyć dookoła stołu 
oraz by przemówił w sposób zrozumiały.

O tych to sprawach dumałem dn. 4 grud­
nia, siedząc na estradzie sali Hyde Park 
Hotelu jako jeden z sześciorga mówców, 
którzy mieli uczcić pamięć Boya. Dumałem 
nadto o jednym z jego dawnych, krakowskich 
jeszcze feljetonów, mianowicie o tym, który 
napisał po wieczorze, poświęconym jego, 
Boya, twórczości, w roku, jeśli mnie pamięć 
nie myli, 1921 lub 1922. Wieczór ów nie 
należał do szczególnie udałych. Opisując 
go, Boy wyprorokował sobie samemu aka- 
domję żałobną, oczywiście, akademję w 
innych, nie tragicznych, okolicznościach. 
Pamiętam, że szczególną uwagę poświęcił 
pulpitowi, na którym leżały „Słówka“, 
czytane niczem „mszał“ (wyrażenie Boya) 
przez Irenę Solską. Boy, po swojemu, poddał 
chemicznej ale apriorycznej analizie aka­
demję, jaka mutatis mutandis odbyła się 
w londyńskim Hyde Park Hotelu.

Czy zjawa przyszła na ten seans ? Nie 
sądzę, Jedynie, gdy przemawiał prof. 
Stanisław Stroński, miałem wrażenie, że 
krąży ona gdzieś niedaleko, że puka do drzwi, 
że nawet słychać jakby jej kroki. Może 
zresztą zdawało mi się tylko, w każdym jed­
nak razie była to chwila stosunkowo naj­
bardziej wyraźnej materjalizacji. Bo też 
prof. Stroński mówił najmniej uroczyście, 
najmniej po akademicku, a najbardziej po 
ludzku, zatem po boyowsku. Poświęcił głów­
ną uwagę atmosferze Krakowa, gdzie, zaiste, 
nie na marmurowym stole jak w zamku 
Oleska, ale na równie marmurowym blacie 
stolika w kawiarni, jamie Michalikowej 
zrodził s ę „Zielony Balonik i zarazem Boy, 
najpierw piosenkarz, potem tłumacz, potem 
feytyk, potem uczony.

Przewodniczył tej akademji prof. René 
Cassin, znakomity prawnik i znany działacz 
na terenie porozumienia kulturalnego naro­
dów. Orjentując się dobrze w skali twór- 

- czości Boya, nakreślił trafnie jego sylwetkę, 
skupiwszy główną uwagę na wkładzie Boya 
do dzieła wzajemnego zbliżenia Francji i 
Polski. Mówił również pięknie o męczeńskiej 
śmierci tego prawdziwego, w najlepszym i 
najgłębszym sensie, humanisty. Pani Rebec- 
ca West, znana autorka a zarazem szczera 
przyjaciółka Polski, uderzyła raczej w akordy 
ogólnoludzkie, redaktor zas „La I rance 
Libre“ p. André Labarthe, odczytał prze­
łożony przez p. Marję Kuncewiczową fel­
ieton Boya, przedstawiający w lekkiej formie, 
w pełnych pikanterji określeniach, drogę, po 
której idąc rozwijała się miłość Boya do 
Francji. Pan Antoni Słonimski poświęcił swe 
przemówienie społecznym walorom dzieła 
Boya, cały zaś wieczór zakończony został 
odczytem Zygmunta Nowakowskiego zna­
nym czytelnikom „Wiadomości Polskich 
(nr. 144).

W sumie, jeśli zważymy, jak trudną 
rzeczą było dać choćby przekrój ogólny, 
choćby szkic twórczości Boya, uznać trzeba 
inicjatywę P.E.N. Clubu za udałą.

Publiczność dopisała, czego nie można 
powiedzieć o dekoracji sali. P.E.N. Club 
polski miał szczęśliwy pomysł, aby zapomocą 
wykresu czy też jak gdyby „panneau 
décoratif“ zobrazować plastycznie olbrzymią 
pracę, wykonaną przez Boya. Niestety, 
mikroskopijny wymiar tej dekoracji ściennej 
stał w żywej niezgodzie z tematem i z po­
mysłem, jak się rzekło, bardzo trafnym.

THE BRITISH BROADCASTING 
CORPORATION

Applications are invited from those not 
liable to be called up for National Service 
for the posts of MONITORS in various foreign 
languages. Candidates need not be of British 
nationality.

„Monitoring“ consists of listening to 
foreign news broadcasts and writing a 
complete summary of the contents. Type­
writing is desirable. The work is carried out 
in the country, approximately 100 miles from 
London, and is on a shift basis entailing a 
certain proportion of night work. Candidates 
must have wide general knowledge, sound 
political sense, perfect hearing, good English 
and complete command of one or more of 
the following languages :

French,
Polish,
Russian,
Italian,
Czechoslovak.

The salary, which is in a grade rising to 
£400 a year will be according to age and will 
be between £260 and £320 a year on appoint­
ments.

Applicants must ask Appointments Officer, 
Broadcasting House, London, W.l. for appli­
cation form and enclose a stamped, addressed 
foolscap envelope. Please mark all letters and 
envelopes „Foreign Monitoring.“ The name 
of this paper should be mentioned in your 
reply.

Rastoria JAotel 
¿V ‘Restaurant

17, St. Martin Street, Leicester Square, 
LONDON, W.C.2 

Phone: WHItehall 8641 (5 lines)

M 11 S C E 1L 1L a r4 E A
NACJONALIZM ROSYJSKI

„Stalin stara się już od dłuższego czasu 
wszczepić obywatelom sowieckim pewne 
pojęcia nacjonalistyczne“. Podkreśla to 
George Soloveytchik w grudniowym numerze 
„Nineteenth Century“. Wskazuje on na kult 
Aleksandra Newskiego, Piotra Wielkiego, 
Katarzyny II, Kutuzowa i Suworowa. Stalin 
powiedział dn. 7 listopada 1941 r. : „Oby 
nasi dzielni przodkowie stali się dla was 
natchnieniem w tej wojnie“. Te słowa stano­
wią rozwiązanie zagadki obrony sowieckiej. 
Rosjanie zawsze byli doskonałymi obrońcami 
swego kraju i pokonywali wszystkie inwazje, 
ze szwedzką i napoleońską naczele.

Naogół niedoceniamy — pisze Solovey­
tchik—roli Rosji w pierwszej wojnie świato­
wej, a także w wojnie z Japonją w r. 1905. 
Podczas wojny światowej Rosja była jedynem 
z państw sprzymierzonych, które zdołało 
wedrzeć się na terytorjum Niemiec. W 
wojnie z Japonją Rosjanie ponieśli klęskę, 
ale bili się doskonale a ich niepowodzenia 
nie są dziwne, jeśli zważyć że Japończycy 
posługiwali się tą samą techniką co w ataku 
na Pearl Harbour.

Obecna armja sowiecka -— czytamy dalej 
— nie jest już armją rewolucyjną, o czem 
najlepiej świadczy zniesienie instytucji 
komisarzy politycznych i przywrócenie nor­
malnej dyscypliny. Jest to zarazem najlepiej 
wyposażona, umundurowana i wyżywiona 
armja jaką Rosja kiedykolwiek miała. Już 
na długo przed głośpem oświadczeniem 
Goringa, Rosjanie zrezygnowali z masła na 
rzecz armat.

Autor podkreśla z naciskiem że sukcesy 
obronne Rosjan nie są wynikiem sowieckiego 
systemu społecznego, lecz że ich wytłuma­
czenia należy szukać w dziejach tego narodu, 
który zawsze walczył zwycięsko z najeźdźcą.

PLANOWANE OKRUCIEŃSTWO
Powinniśmy studjować metody niemieckie 

w krajach okupowanych — pisze „National 
Review“ w numerze grudniowym. W ten 
sposób bowiem zrozumiemy naturę niemiec­
kiego niebezpieczeństwa dla świata. „Pro­
pagowany przez pp. Joada, Priestleya i S-kę 
pogląd, jakoby Niemcy były chwilowo 
sprowadzone na manowce przez kilku łotrów, 
nie wytrzymuje krytyki“.

Miesięcznik stwierdza że wszystko co 
Niemcy robią, jest planowane i przemyślane, 
a każde ich okrucieństwo tkwi korzeniami w 
ich historji. -Przykładem tego może być 
niemiecki system wyżywienia, a raczej 
wygładzania ludności Polski. Powinniśmy to 
zapamiętać i gdy będziemy , dostarczali 
żywności głodującej Europie, dać pierwszeń­
stwo ofiarom niemieckiego zdziczenia.

MUSIMY BYĆ TWARDZI DLA NIEMCÓW
Lord Donegall zastanawia się w „Sunday 

Dispatch“ z dn. 13 grudnia, nad sposobem 
ukarania Niemców. Oczywiście, nie można 
każdego z nich oddać pod sąd, ale — jak 
podkreśla Donegall — jest inne wyjście :

„Można wyrwać temu narodowi żądło i 
zrobić dlań życie bardzo niewygodne aż 
do chwili gdy Niemcy nauczą się zasiadać 
w cywilizowanem społeczeństwie narodów. 
Jeśli okażemy w tej sprawie słabość, następne 
pokolenie przeżyje znowu straszliwą gol­
gotę“.

ONDULOWANA RZECZYWISTOŚĆ
W „Picture Post“ z dn. 19 grudnia 

znajdujemy imaginacyjny reportaż p. ¡Ste­
fana Kleczkowskiego, który p.t. „A Polish 
Family Triumphs over War and Separation“ 
przedstawia zakończoną wesołym, roztań­
czonym’ „happy end“em, tragedję jakiejś 
fikcyjnej rodziny Kowalskich. Owi Kowalscy, 
w wyobraźni autora symbolizują tysiące, 
tysiące rodzin polskich, wywiezionych w 
głąb Rosji, przyczem dowiadujemy się od 
p. Kleczkowskiego rzeczy naprawdę nowych 
i niespodziewanych. Np. pisze on, że Rosja­
nie przekroczyli granice Polski w tym celu, 
aby „Niemców trzymać zdała od swych 
granic“... Jest. to całkowicie nowe ujęcie 
faktu złamania runów, który, jak dotąd, po­
równywaliśmy stałe i zawsze do wbicia noża w 
plecy. Pan Kleczkowski, urzędnik ambasady 
polskiej w Londynie, ujmuje tę rzecz w 
sposób bardziej łagodny i lekki zarazem, 
starając się wyjaśnić czytelnikowi angiel­
skiemu że wszystko odbyło się w najwyż­
szym porządku.

Czytelnik angielski zapewne uwierzy, czy­
telnik zaś polski musi zgrzytnąć zębami, 
zwłaszcza gdy dojdzie do następnego zdania 
i dowie się że Rosjanie uznali wschodnią 
połowę Polski za strefę wojenną, w związku 
z czem po 17 września dwamiljony Polaków, 
łącznie z jeńcami wojennymi, „ewakuowano“ 
w głąb Rosji... To już doprawdy szczyt 
eufemizmu! I tak określa autor - Polak ten 
gwałt, w porównaniu z którym jasyr był 
akcją filantropijną. Oddzielanie matek od 
dzieci nazywa p. Kleczkowski „ewakuacją“ ! 
Mało tego: opisując życie artystyczne (!) 
uchodźców, dodaje, że znaleźli się wśród nich 
aktorzy i aktorki, których pochwyciła fala 
„ewakuacji“. Coś przecież wiemy o sposo­
bach i ofiarach owej „ewakuacji . Nie 
oszczędziła ona ludzi starych, chorych, nie 
oszczędziła nawet...ślepych. Wszystko zaś 
w tym celu, by Polacy kośćmi swemi zasiali 
najdalsze „obłasti“ Rosji.

Nie mniejsze zdziwienie niż sam tekst 
wywołują ilustracje. Patrząc na nie, czytel­
nik zaczyna przypuszczać, że redakcja 
„Picture Post“ zamówiła u autora reportaż 
do całej, gotowej serji fotografij. Widzimy 
na nich ludzi szczęśliwych i zadowolonych, 
co ostatecznie jest rzeczą zrozumiałą, jeśli 
się zważy, że uratowali się z Rosji. 
Natomiast dziwić nas musi wygląd tych 
uchodźców, wszyscy bowiem wyglądają zdro­
wo, są czysto ubrani, są mocni, bije od nich 
dobrobytem, a nawet pewna matka, której 
udało się odnaleźć dziecko, jest...ondulo- 
wana, tak jakby wyszła z salonu Luigi, 
który Polki odwiedzają chętnie...

Ach, w jakim że celu ondulowac tę tragi­
czną, przeklętą, zawszoną rzeczywistość życia 
Polaków na „ewakuacji“ w Rosji!

„OBYWATELE SOWIECCY“
Edynburski „Evening Dispatch“ z dn. 

19 grudnia przynosi zaczerpniętą z oficjalnego 
źródła rosyjskiego wiadomość, jakoby Niem­
cy dopuszczali się okrucieństw wobec „oby­
wateli sowieckich“ w Łucku i w Sarnach. 
Jest to nieprawda, ponieważ w Łucku i w 
Sarnach niema obywateli sowieckich, byli 
tam jedynie w czasie między wrześniem 
1939 a lipcem 1941 r. okupanci sowieccy.

OCHRONA...PATENTU
Organ Niezależnej Partji Pracy „New 

Leader” donosi w numerze z dn. 12 grudnia że 
16 miesięcy temu rząd sowiecki zwrócił się 
do Stanów Zjednoczonych z prośbą o zezwo­
lenie na użycie pewnego amerykańskiego 
patentu na specjalny proces związany z

rafinacją ropy naftowej. Podczas konferen­
cji moskiewskiej z udziałem Beaverbrooka 
i Harrimana, Rosjanom przyrzeczono prze­
wiezienie do Sowietów kompletnej fabryki 
pokazowej i przysłanie doradców fachowych.

„Przez długich 16 miesięcy — pisze 
„New Leader“—Rosja czekała napróżno, 
mimo że wszystkie te patenty udostępniono 
Niemcom, Włochom i Japonji, wraz z 
doradcami technicznymi, i to już po wy­
buchu wojny brytyjsko-niemieckiej“.

SAMOTNOŚĆ FRANCJI
Harold Nicholson omawia w „Spectator“ze 

z dn. 11 grudnia książkę Pierre’a Maillaud 
p. t. „France“. Autor książki stara się 
wytłumaczyć upadek ducha we Francji, jej 
uczucie osamotnienia i pesymizm. Powodem 
tego są m.in. ogromne straty, poniesione 
przez Francję w pierwszej wojnie światowej 
oraz spadek jej ludności, której przeciw­
stawia się niemal dwukrotnie liczniejszy 
blok germański. Wr. 1940 Francja wystawiła 
zaledwie 50 dywizyj w porównaniu ze 150 
dywizjami niemieckiemi. W tych warun­
kach we Francji panowała niewiara, i nie­
liczni bohaterowie, którzy kontynuowali 
walkę, czynili to w nastroju samobójczym.

Maillaud nie usiłuje usprawiedliwić upadku 
ducha Francuzów, stara się tylko go wy­
tłumaczyć. Po przeczytaniu jego książki, 
Nicholson doszedł do wniosku że w przysz­
łości Europa musi odnosić się do Francji z 
większą ufnością i z mniejszym egoizmem.

PRZECIWKO METODOM PROWOKACJI
Mimo wojny Anglicy starają się unikać 

metod państwa policyjnego. Już kilka­
krotnie prasa brytyjska protestowała przeciw 
agentom rozmaitych ministerstw, którzy 
usiłują wykryć przekroczenia przepisów 
wojennych. Niedawno przed sądem znalazła 
się sprawa właściciela kramiku, który sprze­
dał suknię agentce ministerstwa handlu, nie 
wycinając odpowiedniej ilości kuponów. 
Oskarżenie twierdziło że działając na pod­
stawie poufnych infornracyj wysłano agentkę 
by dokonała „próbnego zakupu“.

Sędzia nie tylko uwolnił oskarżonego, ale 
napiętnował agentkę ministerstwa jako 
„agent-provocateur“.

W związku z tą sprawą „Star“ z dn. 16 
grudnia oburza się na metody ministerstwa 
handlu, które pragnąc wykryć przestępstwo 
poleca swoim funkcjonarjuszom łamanie 
prawa. Właściwie postępowanie polega na 
przekazaniu wszystkich posiadanych infor- 
macyj policji, która „nie łamie prawa celem 
zebrania dowodów przestępstwa. W naszym 
kraju podejrzenie nie wystarcza. W wy­
miarze sprawiedliwości nie opieramy się 
na poufnych oszczerstwach. Metodę tajnych 
donosów i łapania nieostrożnych w pułapkę 
przez quasi-policjantów możemy pozostawić 
tym krajom, w których rządzi Gestapo“.

„TRIBUNE“ POŁYKA GORZKĄ 
PIGUŁKĘ

„Tribune“ z dn. 18 grudnia zamieszcza 
bez komentarzy następujący list Dominika 
Szczerbica :

„Dzięki za wydrukowanie uczonego „Listu 
do mego ojca w okupowanej Holandji“ pióra 
Olava Leroi. Wyjaśnia on szereg niewinnych 
nieporozumień. Zdaje mi się że zrozumiałem 
już, dlaczego my, Polacy, jesteśmy tak 
lekceważeni w tym kraju. Oczywiście, nie 
mamy ani Darlanów, ani Quislingów, ani 
Degrelle’ów, i w ten sposób z góry straciliśmy 
wszelką sympatję i zainteresowanie, jakiemi 
otaczanoby nas w przeciwnym razie ! Zamiast 
tego podjęliśmy zbrojną walkę (nawiasem mó­
wiąc 1 a nie 3 września 1939 r.) ze wspaniałym 
i łagodnym Fiihrerem, zmuszając dzielnych 
Francuzów i lojalnych Brytyjczyków do 
wypowiedzenia wojny — oczywiście, tylko 
w naszej obronie. Zbałamucony lud War­
szawy, który nie mając żadnej nadziei przez 
dwadzieścia dni bronił miasta, doprawdy, 
zasłużył na to by o nim zapomniał nawet 
autor artykułu wstępnego w „Tribune“ 
który kiedyś szukał przykładów miast wal­
czących o swe. życie. To samo tyczy się 
polskich sił zbrojnych, które liczą obecnie 
blisko 200 000 mężczyzn i kobiet — a jaki 
to głupi pomysł gromadzić je w tak wielkiej 
liczbie zdała od kraju, gdy ludzie ci mogli 
pozostać na miejscu i żyć pod błogosławio- 
nemi rządami jakiegoś polskiego Mosleyą czy 
Bedforda ; albo polscy technicy, chemicy, 
lekarze i uczeni, którzy nieproszeni przybyli 
na tę wyspę, oczekując że pozwolą im praco­
wać w przemyśle wojennym, mimo że nie są 
Brytyjczykami. Stanowczo, przyjaciel Pa­
nów Leroi ma rację. Gdybyśmy mieli cenę 
rynkową w rodzaju Darłana, może nawet 
nasze granice wschodnie oceniane byłyby w 
bardziej sprawiedliwy sposób. W obecnej 
sytuacji jednak nic nie słychać o „sprzy­
mierzeńcach wewnątrz Polski“. Mają Pano­
wie zupełną rację“.

BOHATERSKA POSTAWA JANUSZA 
KORCZAKA

Mordowanie Żydów w Polsce wywołało falę 
gwałtownego oburzenia w całym świecię 
cywilizowanym. Prasa brytyjska poświęca 
tej sprawie liczne artykuły, podkreślając że 
Hitler stara się spełnić przyrzeczenie iż 
Żydzi będą wytępieni. „Time and Tide“ z dn. 
19 grudnia omawia obszernie straszliwą rzeź 
Żydów i zwraca uwagę iż w Warszawie 
oprawcy wybrali dzieci żydowskie jako 
pierwsze ofiary masowego mordu. W związku 
z tern tygodnik opisuje zachowanie się 
Janusza Korczaka, znanego pedagoga, le­
karza i pisarza, który stał na czele zakładu 
dla sierot żydowskich w Warszawie.

„Pragnąc go poniżyć moralnie. Niemcy da­
li mu szansę ratunku, ále Korczak nie zgodził 
się oczywiście na opuszczenie dzieci. Obecnie 
od pewnego nie-Żyda otrzymałem opis ostat­
niej wędrówki Korczaka, o której mówią z 
podziwem zarówno Polacy jak Żydzi. Kor­
czak prowadził pochód dzieci z sierocińca na 
dworzec, gdzie oczekiwał ich pociąg śmierci. 
Szedł spokojny i skupiony, zachowując 
godną postawę. Na ręku trzymał dwoje 
dzieci, reszta szła za nim. Kto był świadkiem 
tej sceny, nigdy jej nie zapomni. „Nadejdzie 
dzień — pisze jeden z Polaków — gdy wy­
stawimy Korczakowi pomnik“. Co się stało 
z Korczakiem i z dziećmi, jaką śmiercią 
zginęli, gdzie i jakie tortury zadano im na 
rozkaz Hitlera — tego nikt nie wie i może 
nigdy się już nie dowiemy“.

DWA WIERSZE O POLSCE
„Weekly Review” z dn. 10 grudnia 

zamieszcza wiersz R. A. Jonesa p.t. „Zmart­
wychwstanie. Wiersz dla Polski“. Jako 
motto poeta wybrał słowa Piłsudskiego 
(„Być pokonanym a nie poddać się, to 
zwycięstwo“) i księcia Józefa Poniatowskie­
go („Et faites bien sonner le nom Polonais“).

„New Statesman“ z dn. 19 grudnia ogłasza 
wiersz Stephena Spendera p.t. „Egzekucje w 
Polsce“.

Kilka perełek „Dzien­
nika Polskiego“

W numerze „Dziennika Polskiego“ z dn. 
14 grudnia spotykamy się z twierdzeniem, że 
dzieje lotnicwa polskiego są „niewiarogodną 
sagą mszczących się orłów polskich“. Ow­
szem, „Dziennik Polski“ ma już swoją sagę, 
a nawet jeśli idzie o język tam używany, jest 
to saga niewiarogodna, czekamy tylko orłów 
polskich mszczących się za polszczyznę.

Według numeru z dn. 17 grudnia Lord 
of Elgin zakończył swą mowę słowami: 
„Salutujemy Cię o Polsko“, co nie odpowiada 
rzeczywistości. Nasz szlachetny przyjaciel, 
Earl of Elgin, będąc cywilem, zapewne po­
wiedział: „Pozdrawiamy Cię, o, Polsko !”. 
Albo : „Składamy Ci pokłon, o, Polsko !”. 
Mości Lordowie z gazetki urzędowej nie 
czytają i nie kontrolują własnego organu. A 
któż będzie go czytał, jeśli nie oni ? Na wszel­
ki wypadek salutujemy Cię, o, „Dzienniku 
Polski“!

Dn. 14 grudnia ten sam organ urzędowy 
podniósł poselstwo jugosłowiańskie w Wa­
szyngtonie do rangi ambasady, podobnie 
jak uczynił to poprzednio z poselstwem nor- 
weskiem, chcąc w ten sposób przydać wagi 
pobytowi gen. Sikorskiego w Ameryce. 
Panowie, nie róbcie takiej prowincji ! Prze­
cież tylko w jakimś Kikutkowie koncypjenta 
tytułuje się mecenasem, nauczyciela szkoły 
powszechnej dyrektorem, a nic nie umiejące­
go dziennikarza redaktorem.

Wydawałoby się, że zwrot o ,,niewiaro- 
godnej sadze mszczących się orłów polskich 
stanowi maksymalną próbę cierpliwości czy­
telników,, tymczasem spotykamy się z czemś 
lepszem, bo z „katapultą“, która w kozi róg 
zapędza „sagę“. Tak więc w numerze z dn. 
18 grudnia czytamy, że El Agheila będzie 
katapultą, z której wystrzeli trzecia kon­
trofensywa Rommla. Aliści „tym razem 
jednak eksplodował ten mit katapulty“... 
Och, żeby też ktoś zmiłował się i strzelił z 
katapulty prosto w „Dziennik Polski , gdzie 
w dalszym ciągu mitu o katapiilcie potykamy 
się o zdanie : „Niemieccy komentatorzy 
wojskowi twierdzą, że wydarzenia na linji 
El Agheila, które oni unikają nazywać od­
wrotem“... Jako polski komentator cywilny 
nie ■unikam nazwać to wyrażenie odwrotem 
polszczyzny i radzę „Dziennikowi Polskiemu 
aby zafundował sobie rocznik „Naszego 
Przeglądu“, celem zaznajomienia się z 
tajnikami polskiej gramatyki.

Polszczyzna szwankuje wszędzie, więc i w 
ogłoszeniach, czytamy bowiem w numerze z 
dn. 9 grudnia, że B.B;C. „poszukuje osoby, 
wolne od służby państwowej“. Niechże 
„Dziennik Polski“ poszuka osób (nie osoby !), 
mówiących po polsku ! W tern samem 
ogłoszeniu czytamy dalej, że „kandydaci 
powinni posiadać : gruntowne, ogólne wy­
kształcenie, zdrowy pogląd polityczny... 
i zachodzimy w głowę, pytając co też znaczy 
w tym wypadku przymiotnik „zdrowy“. Czy 
prorządowy, Strattonowy, Rubensowy, czy 
jakiś inny ? Nic podobnego ! Po angielsku 
zwrot ten brzmi „sound political sense“, 
czyli niema ani słowa o „poglądzie“, tern 
bardziej o zdrowym poglądzie, lecz ogłoszenie 
mówi o zmyśle, o wyczuciu, o orjentacji !

„Sense“ ! Mój Boże, czegóż to domagamy 
się od ściennej gazetki urzędowej ? Sensu? 
Przecież np. w numerze z dn. 18 grudnia 
znajdujemy przekład mowy lorda Gorella, 
składający się z sześciu zdań, z których 
absolutnie każde rozpoczyna zaimek „ja”. 
Więc „Ja również zajmę“, „Ja nie wątpię”, 
„Ja oczekiwałem“, „Ja przypadkowo by­
łem“, „Ja jestem zupełnie pewny“ i „Ja 
liczę“. Ależ ja mówię, że to nie jest po pol­
sku ! I ja uśmiałem się tak, że ja myślalem, 
że ja pęknę, gdy ja przeczytałem zdanie : 
„Ja oczekiwałem czy rzecznik rządu był 
zdolny do oświadczenia czegokolwiek w 
drodze sugestji czegokolwiek innego jak to co 
było zrobione“.

I ja w tym samym numerze znajduję 
hasło „Oszczędzajcie papier“. To ja mówię: 
„Nie marnujcie papier, panowie z „Dziennika 
Polskiego“.

„Demokracja“
Al. Dem. ogłasza w nr. 37 „Myśli Polskiej“ 

artykuł „Żyjemy...w Demokracji“, w którym 
wyraża zadowolenie, że Polska po wrześniu 
1939 r. została demokracją.

„Popuśćmy na chwilę wodze fantazji i 
' wyobraźmy sobie coby mogło nastąpić, gdyby 
rząd nie poszedł drogą demokracji. Oto 
Władza wojskowa i cywilna, połączona w 
jednym ręku, robiłaby z wodza polityka, albo 
co gorsze, naodwrót. Wódz byłby nie tylko 
przedmiotem ustawicznych depesz hołdowni­
czych, deklamaćyj dziękczynnych, portretów 
i niezliczonych ilości fotografij, lecz utoż­
samiałby siebie z Krajem. Pisałoby się o nim 
przez duże litery na każdej stronicy urzędo­
wej gazety. Najbliższe otoczenie wodza stano­
wiliby prawdopodobnie nie poważni politycy, 
ale nieznane ogółowi i nierzadko zagadkowe 
postaci. Otoczenie to miałoby wpływ decy­
dujący na bieg polityki polskiej, a rząd i ciało 
przedstawicielskie sprowadzonoby do roli 
drugorzędnej. Cała polityka zagraniczna 
znalazłaby się w ręku premjera, a M.S.Z. 
spadloby do roli aparatu administracyjnego, 
zachowując na osłodę część funkcyj reprezen­
tacyjnych. Mogłpby dochodzić nawet do tego, 
że najbardziej wiążące akty państwowe, jak 
np. traktaty międzynarodowe, byłyby zawie­
rane na własną odpowiedzialność szefa rządu 

Uczciwa i jawna 
krytyka mogłaby być uniemożliwiona drogą 
cenzury rządowej, której konstytucja kwiet­
niowa dawała wolną rękę pod pozorem stanu 
wyj ątko wego...

„Jak dobrze, że uniknęliśmy tego wszy­
stkiego i że żyjemy w ustroju demokratycz­
nym, zagwarantowanym przez tylekroć po­
wtarzane deklaracje rządowe“.

W poprzednim 10-stronicowym numerze 
(145/146) „Wiadomości Polskich“ (36 ilu- 
stracyj) : Ksawery Pruszyński : Jacy wró­
cimy. — Zygmunt Nowakowski : Polski 
Guliwer. — Kazimierz Wierzyński : Panie 
zastępów. — Ignacy Baliński : Ze wspomnień 
o dawnej Warszawie. Pierwsze wrażenia, 
-i- Dominik Szczerbie : Jak Anglja walczyła z 
Napoleonem. Komentarze i analogje. — 
Tymon Terlecki : O sztuce malarskiej Hen­
ryka Gotliba. — Irena Piotrowska : Rośnie 
młoda plastyka polsko-amerykańska. ,— 
Józef Rudnicki : Gromadźmy polonica. — 
Wacław Solski : Tu mówi Berlin. — Henryk 
Gotlib : „Kartoniści“. — Jak „Punch“ 
walczył z Mikołajem I. — Francuz o Angli­
kach. — Dziennikarz angielski o sprawach 
polskich. — Miscellanea. — Polonica, ilus­
trowane. — Pisarze polscy u króla Piotra II. 
— Wiersze Bogusławskiego po angielsku. — 
„Wiadomości Polskie“ 1942 : Zestawienie 
treści. — Książki nadesłane. — Skarbnica 
Polska. Konstanty Gaszyński : Wesele kapi­
tana z chorążanką. 'Szymon Szymonowicz :

Dafnis.

POLSKIE BIURO 
TŁUMACZEŃ
(Polyglot Translation Service Ltd., 52, 

Grosvenor Gdns., S.W. 1)
OGŁASZA

KONKURS
NA TŁUMACZENIE

polegający na możliwie najpiękniejszym i 
najściślejszym przekładzie poniżej zamiesz­
czonego wiersza na język angielski. Do 
wzięcia udziału w konkursie POLSKIE 
BIURO TŁUMACZEŃ zaprasza wszystkich 
Polaków. Dla zapewnienia tem większej 
bezstronności ze strony polsko-angielskiego 
jury, przekłady muszą być podpisane 
godłem, a nie nazwiskiem. Pełne imię i naz­
wisko oraz dokładny adres (przydział) po­
winny być umieszczone w zaklejonej i 
załączonej kopercie, przyczem koperta musi 
być zaopatrzona na zewnątrz w godło, 
którem został podpisany przekład. Prze­
kład oraz kopertę z nazwiskiem i adresem 
należy wysłać razem najpóźniej do dn. 15 
stycznia 1943 r. pod adresem DOLSKIEGO 
BIURA TŁUMACZEŃ. Wyniki konkursu 
ogłoszone zostaną w numerze „Wiadomości 
Polskich“ z dn. 24 stycznia 1943 r. Autor

najlepszego przekładu otrzyma nagrodę

£2 2s.
przyczem przekład zostanie wydrukowany 

w „Wiadomościach Polskich“.
Ponadto nagrody w postaci książek wartości 
£1 i 10 12s. przyznane zostaną autorem

dwóch skolei najlepszych przekładów. 
Uprzedzamy, iż jedynie koperty, zawiera­
jące nazwiska autorów trzech najlepszych 
przekładów, zostaną przez jury otwarte już 
po zapadnięciu ostatecznej decyzji. Ma to 
na celu zachęcenie do wzięcia udziału w 
konkursie także i tych czytelników, którzy 
nie są pewni czy ich znajomość angielskiego 
jest wystarczająca. Apelujemy do nich aby

wykonali przekłady samodzielnie.

UŁAŃSKA JESIEŃ
Przeżyłem moją wiosnę szumnie i bogato 
Dla własnej przyjemności a durniom na złość ; 
We skwarze pocałunków ubiegło mi łato,
I szczerze powiedziawszy — mam wszystkiego

dość...

Ustrojona w purpurę, bogata od złota,
Nie uwiedzie mnie jesień czarem zwiędłych

kras,
Jak pod szminką i pudrem starsza już kokota, 
Na którą młodym chłopcem nabrałem się raz.

A przeto jestem gotów, kiedy chłodną nocą 
Zapuka do mych okien zwiędły klonu liść,
Nie zapytam go o nic, dlaczego i poco,
Lecz zrozumiem że mówi : „No, czas, bracie,

iść“.

Nie żałuję niczego, odejdę spokojnie,
Bom z drogi mych przeznaczeń nie schodząc

na cal,
Żył z wojną jak z kochanką, z kochankami —

w wojnie,
A przeto i miłości nie będzie mi żal...

Bo miłość jest jak karczma w niedostępnym
borze,

Do której dawno nie zachodził nikt,
Gdzie wędrowiec wygodne znajdzie zwykle łoże, 
Ale — własny ze sobą musi przynieść wikt.

A śmierci się nie boję — bo mi śmierć nie
dziwna ;

Nie słałem na nią Bogu nigdy nudnych skarg, 
Więc kiedy z śmieszną kosą stanie przy mnie

* sztywna,
W dwu słowach zakończymy nasz ostatni targ.

A potem mnie wysoko złożą na lawecie,
Za trumną stanie biedny sierota. — mój koń,
I wy mnie, szwoleżerzy, do grobu zniesiecie,
A piechota w paradzie sprezentuje broń.

Ja wiem że mi tam w niebie z karku łba nie
zedrą —•

Trochę się na mój widok skrzywi Święty
Duch —

Lecz się tam za mną wstawią Olbromski i
Cedro,

Bom był jak prawy ułan : lampart, ale zuch.

Może mnie wreszcie wsadzą w czyśćcu na
odwachu

By aresztem o...wodzie spłacić grzechów kwit, 
Ale myślę, że wszystko skończy się na strachu, 
A stchórzyć raz — przed Bogiem — to przecie

nie wstyd.

Lecz gdyby mi kazały wyroki ponure 
Na ziemi się meldować — by drugi raz żyć, 
Chciałhym starą z mundurem wdziać na siebie

skórę —
Po dawnemu...wojować, kochać się i pić.

BOLESŁAW WIENIAWA- 
DŁUGOSZOWSKI.

Biedak’s Restaurant
właściciel B. BIEDAK

14, DENMAN STREET, PICCADILLY,W.l
Telefon: GERrard 4478

Pierwszorzędna kuchnia kontynentalna 
Usługa polska

OBIADY: godz. 12-3 KOLACJE : godz. 5-8

SKŁADAJCIE OFIARY DLA 
POLAKÓW W ROSJI!

miejsce zamówione przez
BERTORELLI BROTHERS 

MONTE CARLO RESTAURANT, 
70-72, Queensway, W.C.2

CA

Najlepszy podarek dla Anglików !

“FIRST to FIGHT
by PETER JORDAN

Jak Polska przyczyniła się do zwycięstwa i uratowała Anglję 
Z ciekawemi ilustracjami 

cena 4/6
Do nabycia w księgarniach i w kioskach, lub za nadesłaniem przekazu do

A. R. FOSTER, 76, PRINCES GATE MEWS, S.W.7
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TYMCZASEM

DECCAZABAWIAJCIE Slf W DOMU 
PRZY DŹWIĘKACH PŁYT

... W braku realnej pracy narodowej od 
wielu pokoleń kąpaliśmy dusze w surogacie 
życia narodowego — w obchodach rocznico­
wych, gdzie toastowej wyobraźni nic nie sta­
wia tamy. Wszystko—na uczucia zdawkowe 
i słowa, nic na miarę wartości realnych ! 
Ze słów treść wywietrzała, a słowa dzwonią 
w uszach i to zastępuje myśl. W żadnej 
dziedzinie nie można kroku zrobić naprzód w 
celu zrównania drogi jakimś prawdom z 
doświadczenia, aby nie być zasypanym nawalą 
słów bez treści, aby się nie znaleźć w istnym 
obłoku „confetti“ festynowych.

(„Spór o Słowackiego jako za­
gadnienie nauki i kultury“, „Od
romantyków do Kasprowicza“,
I/wów 1907 ; sir. 151 — 152)

ZYGMUNT WASILEWSKI.

A kto wie, co z dwojga złego jest dla duszy 
większem niebezpieczeństwem, czy trzeź­
wienie jej nadmiernym pesymizmem, czy 
upajanie jej przesadnym optymizmem ! Kto 
wie, czy nie ma słuszności pewien zapomniany 
moralista polski, kiedy mówi: „Żaden jeszcze 
satyryk nie zaszkodzi! swemu narodowi, 
ale niemasz prawie narodu, któregoby jakiś 
poeta lub pisarz-panegirysta, często naj- 
nieświadomiej, na złą drogę, choćby chwilowo, 
nie zawiódł ; a jeżeli już gdzie, to u nas 
właśnie, pochlebstwo i tajenie wad najwięcej 
złego sprowadziło“.

(„Pogląd, na przyczyny upadku Polski 
a chwila bieżąca“, „Wśród zagadnień, 
książek i ludzi“, Lwów 1922; sir. 275)

IGNACY CHRZANOWSKI.

POLSKA, FRANCJA, WIELKA 
BRYTANJA

Pisaliśmy już w „Wiadomościach Pol­
skich“ (nr. 141) o odczytach urządzanych w 
Cambridge przez „Cercie Franco-Britanni­
que“. Otóż w cyklu odczytów, urządzanych 
w ciągu tej jesieni, jeden jedyny był poświę­
cony nie Francji ale Polsce. Zebranie, 
poświęcone Polsce, odbyło się dn. 5 grudnia 
ub.r. w sali (Old Combination Room) Trinity 
College.

Na prelegenta tego' zebrania „Cercie 
Franco-Britannique“ zaprosił b. ambasadora 
Polski we Francji Jrdjusza Łukasiewicza, 
mieszkającego obecnie stale w Cambridge. 
Zebraniu przewodniczył prof. Daniel Cordier, 
który otworzył je pięknem przemówieniem 
poświęconem historji przyjaźni polsko- fran­
cuskiej.

Tematem odczytu ambasadora Łukasie­
wicza był rozwój stosunków pomiędzy Polską, 
Francją i Wielką Brytanją w okresie od 
pierwszej wojny światowej do wybuchu 
obecnej. Główne tezy odczytu były identy­
czne z tezami dwóch artykułów ambasadora, 
„Dwa sojusze“ i „O polityce wielkich 
państw“, ogłoszonych w nr. 136 i 143 
„Wiadomości“.

Po odczycie odbyła się dyskusja, która 
potoczyła się w dwóch kierunkach. Jeden, 
to Gdańsk, Prusy Wschodnie, „korytarz“. 
Drugi, to stosunek Rosji do Polski. Prelegent 
zastrzegł się na wstępie odpowiedzi, że 
wypowiada swój osobisty, prywatny pogląd. 
Sprawa Gdańska — tak samo jak Prus 
Wschodnich—nie powinna, jego zdaniem, po 
wypadkach ostatnich lat przedstawiać żad­
nych wątpliwości. Należy przypomnieć 
pierwszą uchwalę Rady Ambasadorów, przy­
znającą Gdańsk Polsce. Należy sięgnąć do 
opracowań ekspertów, których zalecenia nie 
zostały przyjęte ze względów natury polity­
cznej, i teraz wcielić je w czyn. Wtedy też 
automatycznie zniknie zagadnienie „kory­
tarza“. Jeśli chodzi o stosunek Rosji do 
Polski, prelegent przypomniał, że Rosja 
podpisała kartę atlantycką, że dalej stoimy 
na gruncie traktatu w Rydze, będącego 
wyrazom kompromisu i najdalej posuniętych 
wyrzeczeń terytorjalnych ze strony Polski, że 
oba państwa mają za sobą okres 18 lat przy­
jaznych stosunków sąsiedzkich i że niema 
przyczyny, dlaczego te przyjazne stosunki 
nie miałyby być w przyszłości kontynuowane.

ODCZYTY ZBIGNIEWA 
GRABOWSKIEGO

W serji „Rozmów przez Ocean“, organizo­
wanych przez B.B.C. p.n. „Answering You“, 
a polegających na pytaniach i odpowie­
dziach, wymienianych na tematy aktualne 
między Londynem a Nowym Jorkiem, brał 
udział Zbigniew Grabowski dn. 13 listopada 
(audycja nadana w Stanach Zjednoczonych 
dn. 15 i 16 t.m., w Anglji dn. 15 t.m.}. 
Grabowski odpowiadał na pytanie o wraże­
niu, jakie wywołały sukcesy sojusznicze w 
Afryce na przeciętnym mieszkańcu Europy. 
W audycji tej występowali m.in. dyrektor 
National Gallery Sir Kenneth Clark, głośny 
rzeźbiarz Henry Moore, znakomity powieś- 
ciopisarz Erie Linklater.

Dn. 25 listopada Grabowski wygłosił w 
Londynie w Victory League Club odczyt o 
Polsce. Na przyjęciu International Dinner 
Club w Dorchester Hotel po odczycie znanego 
dziennikarza angielskiego Toma Clarka na 
temat rozdźwięków anglo-amerykańskich 
Grabowski zabrał głos w dyskusji, wskazując, 
że stosunki angielsko-amerykańskie nie są 
tylko „rodzinną sprawą“ obu narodów, ale 
muszą obchodzić najżywiej wszystkie narody 
europejskie, które przyczyniły się do stwo­
rzenia Stanów Zjednoczonych i wiedzą, że od 
stanowiska Ameryki zależy los świata.

Dn. 28 listopada Grabowski mówił o 
Polsce w jednej z jednostek kanadyjskich 
garnizonowanych w Anglji.
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Są idee, pochodzące ze słabości, tak samo 
jak są pochodzące z siły. Ludzie, znużeni 
życiem i walką, wątpiący „psychostenicy“ z 
natury, pesymiści z urodzenia, poszukują 
jak gdyby usprawiedliwienia przed samym 
sobą własnej niemocy czy bojaźni — i szukają 
idei, więcej nawet, szukają syśtematów 
filozoficznych lub programów społecznych, 
któreby wytłumaczyły i uzasadniły ich 
słabość. Rodzą się wtedy owe idee smutnej 
rezygnacji, hasła wstydliwe, wypowiadane 
z zastrzeżeniami, hasła, które już w samym 
początku swych narodzin noszą piętno 
śmierci. Jeżeli przyjmują się wśród jakiego 
narodu i żyć zaczynają, to znak nieomylny, 
że naród ten skazany jest na zagładę. Jeżeli 
spotykają atmosferę życzliwą dla siebie, w 
której mogą rozszerzać się, to znaczy, że 
jest to atmosfera upadku energji życiowej, 
okres tchórzostwa, zmalenia dusz, zwyrod­
nienia.

W przeciwieństwie do tego, jak idee, z 
siły pochodzące, przynoszą z sobą, wszędzie, 
gdzie powstaną, radość życia i dumę, upo­
jenie bohaterstwa i przedziwny urok cnót 
rycerskich, romantyzm młodości, który sam 
przez się starczyć może niekiedy za broń 
niezwalczoną, w przeciwieństwie do tego, 
idee słabości przynoszą z sobą upokorzenie i 
wstyd, zgrzybiały, bezsilny rozsądek, stara­
jący się uczyć ludzi, jak trzeba żyć, ażeby 
żyć jalc najmniej, jak najskromniej, najciszej, 
żyć nie zawadzając nikomu, zadowalając się 
najmniejszą ilością powietrza i słońca, ziemi 
i wolności, pokarmu i uciechy, Są to idee 
uczące życia bojaźliwego, życia ludzi na 
wymarciu, życia parjasów.

W narodzie polskim, którego duszą 1 . » 
rycerstwo hojne i odważne, dumne i wspa­
niałomyślne, idee tego rodzaju nie miały 
dotychczas pola, aby się rozwinąć mogły. 
Tradycja bohaterstwa, idąca nieprzerwanie 
poprzez pokolenia, aż do ostatnich czasów, 
nie pozwalała krzewić się myśli, którą 
rodziła bojaźń a hodowała niemoc i zwąt­
pienie.

Dopiero w ostatnich latach, w pokoleniu, 
wychowanein na ,,mater jalizmie“ filozofi­
cznym i społecznym, szerzyć się zaczęły 
nieśmiałe szepty „ideologji trzeźwej“. Któż 
z nas nie spotykał ludzi, należących do 
ziemiaństwa kresowego, lub z inteligencji 
wschodniogalicyjskiej i poznańskiej, którzy, 
opowiadając o ciężkich warunkach życia, o 
przemożnej sile żywiołów wypierających, 
wypowiadali jednocześnie, bojaźliwie i nie­
pewnie patrząc w oczy, swój „program“ 
rezygnacji z dawnych siedzib ? „Czyż 
zdołamy ostać się ! — mówili — jest nas 
coraz mniej, fala obca zalewa, a jeżeli nie 
zalewa jeszcze dzisiaj, napewno zaleje jutro. 
Poco zatem daremna walką i straty? czy 
nie lepiej, nie wygodniej, nie korzystniej 
wynieść się z tej ziemi praojców, z której nas 
pędzą, czy nie lepiej skupiać się nad Wisłą, 
przenieść do Warszawy swoje fortuny i 
siły?“. Tych ustępujących zawczasu można 
spotkać wszędzie : na Litwie i na Wołyniu, 
pod Kołomyją i pod Lwowem nawet ! Boją 
się oni wszystkiego, czują się parjasami 
wobec każdego obcego nawet przybysza ; 
gotowi są ustąpić z własnego domu na pierw­
sze .wezwanie, na pierwszą groźbę. Są to 
„ugodowcy“ z urodzenia, „pomiejszyciele 
ojczyzny“ z własnej woli, a raczej z własiiego 
niedołęstwa. Bismark wysyłał ich ironicznie 
do Monte-Carlo. Rusińscy prowodyrzy w 
Galicji wyrzucają ich za San ; litewscy 
„nacjonaliści“ wskazują im bez ceremonji, 
że mają wynosić się nie tylko z Litwy ale i z 
całej Suwalszczyzny. Czesi wreszcie pędzą 
ich ze Śląska Cieszyńskiego,

Ale ci wszyscy bojący się i ustępliwi nie 
mieli dotychczas swego oficjalnego hasła, 
swojej ideologji, swego programu, któryby w 
unię „dobra ojczyzny“ usprawiedliwiał ich 
małe dusze. Mówiono o tern, ale szeptem, 
mówiono, jakby wstydząc się, o smutnej 
konieczności, zarzekając przytem, że to nie 
przekonania ich, ale mus działa.

I oto — zjawia się dla „nich“ ideologja ; 
zjawia się w chwili wzmożonego ataku na 
naród polski, głośnego wezwania by się 
wynosił za Bug i San, za Niemen i M artę. 
Spotkałem się z tą smutną ideologją w 
broszurze p. Czesława Jankowskiego p.t. 
„Naród polski i jego Ojczyzna“ (Warszawa 
1914). Tem przykrzejsze jest zjawienie się 
tego nowego „programu pomniejszycieli“, że 
wychodzi on nie spod obcego nam pióra, że 
wygłasza go dziennikarz polski, dziennikarz 
i poeta, sympatyczny i popularny.

Ale historja miewa takie tragiczne mo­
menty ; a miewa je szczególnie historja 
Polski, To o czem dotychczas mówiło się 
cicho, pokryjomu, w chwilach upadku ducha, 
z rumieńcem wstydu na twarzy, jest podnie­
sione do znaczenia hasła i programu. Hasło 
takie nie powinno było zjawić się ; etyka 
narodowa nie pozwala na dyskutowanie 
pewnych kwestyj, bo ojczyzna ma swoje 
dogmaty nietykalne, jak każda religja. Ale 
stało się ! Podniesiono program „pomniej­
szycieli“ więc trzeba go przedyskutować 
choćby w kilku słowach.

Autor broszury streszcza ów program w 
aforyzmie następującym : „Nabycie i utrzy­
manie w polskim ręku jednej kamienicy w 
Warszawie jest czynem patrjotycznym sto 
razy donioślejszym, niż tkwienie z pełną 
kabzą i w pełni sił życiowych, albo z resztami 
jednej i drugich, gdzieś w mińskich błotach, 
albo pod kurlandzką granicą, na czernihow- 
skich czarnoziemach, albo gdzieś pod Koło­
myją“ (str. 60). W innem zaś miejscu mówi : 
„Należałoby przedewszystkiem wykreślić 
ścisłe granice Polski etnograficznej ; nie 
cofając się przed uznaniem np. części gu- 
bernji suwalskiej za terytorjum etnografi­
cznie litewskie, a wschodnich.dzielnic Galicji 
za terytorjum etnograficznie rusińskie, oczy­
wiście, godząc się na wszelkie takiego 
uznania konsekwencje. Należałoby następ­
nie uznać za pożądane, a nawet za obowiązek 
narodowy ; zasilanie Polski etnograficznej 
wszystkiemi siłami kulturalnemi i kapita- 
listycznemi, wycofywanemi z t. zw. kresów 
b. Rzeczypospolitej“ (str. 59). Owe „kresy“ o 
których mowa, mieszozą w sobie bardzo 
wiele ; wchodzi w nie Litwa i' Białoruś, 
Ukraina, Wołyń i Podole, nawet Galicja 
Wschodnia (zapewne ze Lwowem) i Su- 
walszczyzna. Według tego programu, ojczy­
zna polska lńa być zredukowana do Polski 
etnograficznej. Autor byłby zapewne w 
kłopocie, gdyby go zapytać o wykreślenie 
granic tej nowej Polski. Czy decydowałaby

o tem procentowa większość ludności, mó­
wiącej po polsku ? W takim razie spora 
liczba powiatów Galicji Wschodniej weszłaby 
do owej etnograficznej Polski; natomiast 
wiele powiatów Księstwa Poznańskiego, 
Śląska, Prus Zachodnich i Wschodnich zna­
lazłaby się poza jej granicami, a całe Pomorze 
gdańskie przyznalibyśmy za legalną po­
siadłość niemiecką. Zresztą granice tej 
nowej Polski zmieniałyby się zapewne co lat 
kilka. Gdyby się okazało, przy nowym 
spisie ludności, że obwód gnieźnieński np. ma 
większość niemiecką, to według programu p. 
Jankowskiego, Gniezno zostałoby wyłączone 
z Polski i t.d.

Na szczęście jednak, sama zasada Polski 
etnograficznej jest zasadą fałszywą, pojęciem 
utopijnem, nierealnem. Historja nie zna 
narodów etnograficznych ; są tylko szczepy 
lub plemiona etnograficzne-, to co służy do 
tworzenia narodu. Narody, bardziej dziś 
rozwinięte i jednolite, posiadają swoistą 
duszę i cywilizację; młodsze i silne, są wiel- 
kiem zbiorowiskiem różnych ras, szczepów 
i plemion. Np. Francja : przejdźmy jej 
poszczególne kraje od celtyckiej Bretanji 
zaczynając, przez Normandję, Pikardję, 
Sabaudję i t.d. do południowej Prowancji; 
spotkamy nie tylko odmienne rasy i typy 
etnograficzne, zamieszkujące jednolicie owe 
kraje, lecz także odmienne języki lub gwary 
ludowe, tak dalece niepodolme do siebie, że 
włościanie tych krajów, nie znający fran­
cuskiej mowy literackiej, nie mogą się 
między sobą porozumieć. A jednak jest tylko 
jedna Francja jako ojczyzna, jednakowo 
miłowana i broniona bohatersko przez 
Bretonów jak i przez Prowansalów.

Zobaczmy taką Anglję. Celtowie, zamiesz­
kujący Walję i południowe brzegi Anglji, nie 
mogą porozumieć się ze Szkotami ; Szkoci 
nie rozumieją języka lóndyńczyków i t.d. ; 
spotykamy tu odmienną mowę, odmienne 
zwyczaje, podania, ubiory. Pomimo to jest 
tylko jedna -ojczyzna angielska dla nich 
wszystkich. Albo Niemcy. Zdawałoby się, że 
jest to par excellence jednolity etnografi­
cznie naród. A jednak chłop bawarski, stając 
przed sądem pruskim, potrzebuje tłumacza ; 
a nawet powierzchowny obserwator potrafi 
odróżnić typ Prusaka, mieszańca krwi, 
Słowian. Niemców, Prusów, Litwinów, 
od typu Niemca południowego lub z oko­
lic Hamburga i ze Szlezwigu. W prze­
ciwieństwie do tych narodów, etnograficznie 
mieszanych, mamy tylko plemiona czysto 
etnograficznie, Słowaków, Chorwatów, Or­
mian i t.d., ludy bez ojczyzny, dążące do­
piero do tego by się przetworzyć w naród i 
ojczyznę stworzyć. Widzimy więc, że t.zw. 
„jedność etnograficzna“ i „ojczyzna“ są to 
pojęcia niewspółmierne. Ojczyzna tworzy się 
ewolucyjnie ; tworzy się historją współżycia 
ludów na tej samej ziemi; tworzy się przez 
ciągłe krzyżowanie się krwi i ducha, przez 
przeżywanie tych samych wypadków zbioro­
wego życia, tych samych walk, uczuć, wspól­
nych nadziei i radości, klęsk i smutków. 
Ojczyznę mam dlatego, że we krwi mojej,na 
dnie mojej duszy, w najtajniejszych głębiach 
jaźni, żyją ciągle przodkowie moi — ich 
uczucia i przeżycia, ich pożądania i ideały, 
icłi wiara i pamięć. Dlatego ludy i plemiona, 
odmiennemi nawet językami mówiące, ale 
które krzyżowały się ciągle przez wieki i 
pokolenia i które przeżywały razem tę samą 
historję, które mają te same wspomnienia

SZYMON ASKENAZY

OG
Stosunki Polski z Anglją sięgają czasów 

niepamiętnych. Jeden ze słynniejszych 
królów i prawodawców Anglji, Kanut Wielki, 
był siostrzanem Bolesława Chrobrego, rodził 
się z piastowskiej krwi polskiej. Od najdaw­
niejszych czasów, kupcy angielscy handlo­
wali z Polską i daleko w głąb polskich 
zapuszczali się kram. Nieraz potem z ziemi 
polskiej wykopywano stare, z w. XI, z 

"doby Etelreda, Kanuta i Edwarda Wy­
znawcy, monety anglosaskie, na których 
nawet pierwotne polskie wzorowane były. 
Przez całe też dzieje niepodległej Polski, a i 
później, po upadku Rzeczypospolitej, wielo- 
liczne polsko-angielskie istniały stosunki. 
Nigdy one żadnego głębszego zobopólnie 
nie znały zatargu ; przeciwnie, oparte były 
naogół na szczerej sympatji i szacunku 
wzajemnym obojga narodów.

Bywały mnogie, bezpośrednie a przyjazne 
relacje Piastów z Plantegenetami, Jagiello­
nów z Tudorami, polskich Wazów i Sobie­
skich ze Stuartami. Władysław Jagiełło pod 
Grunwaldem wyprawiał polskich rycerzy do 
Henryka IV Lancastra, z prośbą o sukurs 
angielski przeciw krzyżakom. Zygmunt 1 
posyłał Henrykowi VII, „bratu i krewnemu 
swemu“, uprzejme pismo odręczne i przy­
jacielskie upominki, futra sobole i sokoły 
myśliwskie. Kardynał Wolsey, prymas i 
kanclerz angielski, korespondował z dwo­
rem królewskim i z episkopatem polskim. 
Polscy pisarze polityczni w. XVI. Modrzew­
ski, Marycki, Goślicki i inni, czytywani i 
tłumaczeni byli w Anglji. Reformator polski, 
Jan Łaski, pomagał Cranmerowi organizo­
wać kościół anglikański. Ostatni z Jagiel­
lonów w poufałej był korespondencji z 
ostatnią z Tudorów. Proroczo przytem Zyg­
munt August przepowiadał Elżbiecie, że 
gwałtowny wzrost potęgi moskiewskiej stanie 
się groźbą nie tylko dla Polski, lecz dla 
wszystkiej Europy.

Jakób I Stuard heretyckie swe dzieło 
teologiczne w pięknym pierwodruku posyłał 
do Warszawy w darze arcykatolickiemu 
Zygmuntowi III Wazie. Między Polską a 
Gustawem Adolfem pośredniczył młody 
Karol I Stuard. Pisywał mu serdeczne listy 
Władysław IV, powołując się na „przy­
jaźń, jaka między ojcami naszymi (Zygmun­
tem a Jakóbem) święcie dochowana była“. 
Liczne wtedy, do Edynburga i Londynu, 
przybywały z Warszawy poselstwa. Istniała 
też w Londynie, opodal Oxford Street,

*) Przedmowa do książki Eugenjusza 
Wawrzkowicza „Anglja a sprawa polska 
1813-1815“ (1919).

dziejowe, we krwi przechowane, ludy takie 
mają zawsze jedną ojczyznę, i ta ojczyzna nie 
jest czemś zewnętrznem dla nich, sztucznem, 
narzuconem, albo tylko wspólnym państwo­
wym dachem nad głową, lecz przeciwnie, 
stanowi ich własną duszę, jest głębszą i 
najważniejszą cząstką jaźni każdego czło­
wieka. Wybitny przykład tego, jak się 
tworzy „ojczyzna“, stanowią dla nas Żydzi ; 
ponieważ krzyżowaniu z nami nie podlegali 
i mieli zawsze własne życie zbiorowe, 
zamknięte i odgraniczone od naszego, dlatego 
też, pomimo życia wśród nas przez tyle 
wieków, nie mają jednak wspólnej z nami 
ojczyzny i zachowali swoją odrębną, bez 
ziemi i granic, nawet bez języka własnego.

II
A teraz zobaczmy, czem byłaby owa 

etnograficzna Polska (marzenie polityczne 
różnych panów z „Nowoje Wrernia“, „Diła“ 
i.t.p.)? Odpowiem na to wprost. Nie byłaby 
to Polska, ale „kraj Nadwiślański“, nowe 
plemię słowiańskie, żyjące na gruzach narodu. 
Polska rzeczywista, istniejąca dzisiaj, zginę­
łaby wtedy. Nowa Polska, etnograficznie 
określona, musialaby do tej swojej „etnogra- 
ficzności“ przystosować cały swój dorobek 
duchowy, całą swą kulturę ; musiałaby 
zatem -wyrzec się nie tylko Mickiewicza, 
Słowackiego i Kościuszki, jako obcych sobie, 
ale przekreślić także całą swą historję, 
wszystko co w tej historji było wielkiego, 
Grunwald i unję lubelską, zwycięskie po­
chody Batorego i wojny szwedzkie, zapasy 
z najazdem Wschodu, z hordami Tatarów i 
Turków, konfederację barską — wszystko, 
słowem, czem żyje dotychczas ojczyzna 
polska, całą świetność tradycji, całe bo­
haterstwo pokoleń, wszystkie sejmy i kon­
federacje, elekcje i pospolite ruszenia, zwy­
cięstwa i przegrane pełne poświęceń — aż do 
filaretów, Konarskiego i dalej jeszcze. Bo w 
tem wszystkiem, wszędzie, na każdej karcie 
dziejów naszych, w każdem poruszeniu duszy 
polskiej nie występuje nigdy owa wydzielona 
sztucznie Polska etnograficzna.

Dla etnograficznej Polski trzebaby było 
utworzyć nową kulturę i nową duszę. Nie 
miałaby ona ani historji, ani przeszłości. 
Czy z takiem okaleczeniem duchowem 
naród mógłby żyć ? Niech na to odpowiedzą 
szczerze zwolennicy „pomniejszenia“ ; niech 
odpowiedzą nie mnie, ale sami sobie, bo 
to jest sprawa ich własnego sumienia.

Pójdźmy jednak dalej, i wyobraźmy sobie, 
•że ów program, ogłoszony przez p. Jankow- 
skiego, jest wykonywany : bo przecież poto 
tylko stawia się nową ideę społeczną czy 
polityczną. Coby z tego wynikło ? Przy­
puśćmy, że przejęci tą ideą i ośmieleni 
ziemianie polscy i przemysłowcy z Litwy 
i Rusi zaczynają sprzedawać tam swoje ma­
jątki, likwidować interesy i przenosić się 
do Królestwa, kupując kamienice w Warsza­
wie i w innych miastach właściwej Polski. Na 
całej przestrzeni między Bugiem, Dźwiną 
i Dnieprem nikną więc dwory polskie, top­
nieje polskie mieszczaństwo, zaludniające 
Wilno, Grodno, Żytomierz, Kamieniec i 
t.d. ; zostają tylko ci, którzy przenieść 
się nie mogą, zostają wsie polskie, rozrzucone 
po całej Litwie, zaścianki drobnej szlachty, 
rzemieślnicy i służba. Z ubytkiem polskich 
majątków i przedsiębiorstw, cała ta rzesza 
ludu polskiego, licząca zgórą dwa miłjony

D J A A
ulica zwana Polish Street, gdzie zwykła 
posłów polskich była rezydencja. Jednocześ­
nie do Warszawy raz po razie zjeżdżały 
przyjazne poselstwa angielskie. Zjeżdżał tu 
poważny sir Thomas Roe, wielki Polski 
przyjaciel, negocjator owego między nią a 
Szwecją pośrednictwa angielskiego. Inny 
poseł wielkobrytański, Francis Gordon, asy­
stował Władysławowi IV przy zwycięstwie 
pod Smoleńskiem. Po detronizacji i ścię­
ciu nieszczęsnego Karola, sejm warszawski 
uchwalił „subsydjum królowi Jegomości an­
gielskiemu“, podatek na rzecz bezdomnej 
rodziny Stuardów.

Katolicy angielscy i szkoccy, prześlado­
wani w swojej ojczyźnie, znajdowali schro­
nienie w gościnnej Polsce. Niedawno, już 
pośrodku wojny światowej, przypomniał to z 
wdzięcznością obecny arcybiskup westmin- 
sterski, kardynał Bourne. W rzeczy samej, 
w pierwszej połowie XVI w. „papiści“ 
angielscy, szczególniej zakonnicy, ścigani 
przez Henryka VIII, licznie chronili się do 
Polski. Tak samo, we wtórej połowie tegoż 
wieku, ratowali się do nas Szkoci-katolicy, 
uchodząc przed kalwińską zaciekłością Knoxa 
i surowością pierwotnego prezbiterjaństwa. 
Tłumnie zbiegali oni do dalekiej, a najtole- 
rancyjniejszej wtedy w Europie, Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Podobnież i w następnym 
XVTI w. za rewolucji i rządów7 purytańskich 
uchodźcy polityczni i religijni z Anglji. 
Szkocji, Irlandji, szukali bezpiecznego w7 
Polsce schroniska. I jeszcze w w. XVIII, za 
czasów saskich, uciekali do Polski zbiedzeni 
jakobici, zawsze ze spółczuciem i staropolską 
przyjmowani gościnnością.

Ż ostatnich elektów polskich, przedmiotem 
żywego w Anglji zajęcia był Jan III. Nie­
jednokrotnie też bywał on przedmiotem 
doniosłych zabiegów dyplomatycznych dworu _ 
angielskiego. Nieraz odwiedzali go w Żółkwi 
i w Wilanowie zaufani wysłannicy Karola II. 
Poeci angielscy, od starego Tylera aż do 
Worclswortha, chętnie wierszem gorącym 
sławili wiedeńskie zwycięstwo Sobieskiego. 
Jego lekarz przyboczny, O’Connor, zostawił 
jedno z najciekawszych w języku angielskim, 
a serdeczną przeniknione życzliwością, opisa­
nie historyczne Polski. Jego wnuczka, 
Klementyna Sobieska, poślubiła pretendenta 
JakÓba Stuarda.

Ostatni król polski, Stanisław August, 
zwiedzał zamłodu Anglję, znał wybornie 
język i piśmiennictwo angielskie, tłumaczył 
na polski Szekspira. Po pierwszym podziale 
Polski zwrócił się on, w wymownem piśmie 
łacińskiem, z błagalną odezwą o wstawien­
nictwo, o ratunek ginącej Rzeczypospolitej, 
do „obrońcy wiary“, króla Jerzego III.

(bez Galicji Wschodniej), zostaje na łasce 
losu i w miarę słabnięcia polskiego stanu 
posiadania i kultury w tych krajach musi 
z konieczności rzeczy zatracać swą narodo­
wość, poddawać się innym wpływom, innej 
kulturze. I oto ideał nowego programu zo­
staje osiągnięty : za Bugiem nie słychać już 
mowy polskiej : nie spotyka się polskiej 
książki, ani utworu polskiego, • ani koś­
cioła.

Czy można przypuszczać, że po takiej 
zmianie Polska „etnograficzna“ stałaby się 
silniejsza ? nawet gdyby wszystkie kamienice 
Warszawy były w rękach Polaków ? Stałoby 
się wprost przeciwnie : Warszawa, która dziś 
jest ogniskiem umysłowem i cywilizacyjnem 
dla całej przestrzeni Królestwa, Litwy i Rusi, 
do której ciążą z najodleglejszych zakątków 
kresowych nie tylko umysły, ale i polskie 
interesy finansowe, która jest wielkim ryn­
kiem nauki i handlu dla całej przestrzeni 
b. Rzeczypospolitej, dlatego właśnie, że 
jesteśmy, jeszcze „w mińskich błotach“ i na 
„czarnoziemach“ Ukrainy — Warszawa 
stałaby się wyłącznie i jedynie stolicą 
„kraju Nadwiślańskiego“, zubożałaby ma- 
terjalnie i duchowo.

Odpowiedzieć mi może na to p. Jankowski, 
że natomiast zgromadziłyby się tutaj kapitały 
wycofane stamtąd, że bogactwo narodowe 
nie zmniejszyłoby się, lecz tylko zgęstniałoby 
na mniejszej przestrzeni, stając się odpor­
niejsze. Otóż z punktu widzenia ekonomji 
społecznej jest to absurd, bo kapitały dla 
swego życia i rozwoju potrzebują przede­
wszystkiem rozległych rynków i rozległych 
stosunków; nagromadzanie się w jednem 
miejscu jest zarazem zatamowaniem ich 
rozwoju, słabnięciem żywotności. Unarodo­
wienie przemysłu i handlu w Królestwie, spol­
szczenie miast jest sprawą pierwszorzędnej 
wagi, na to musimy zgodzić się wszyscy ; 
ale czyż dlatego handel i przemysł jest dziś 
w obcych rękach, że brak nam owych kapi­
tałów, tkwiących w ziemiach Litwy i 
Ukrainy ? Bynajmniej ! Wiemy dobrze, jak 
wielkie kapitały polskiej arystokracji rodowej 
spoczywają bezczynnie w zagranicznych 
bankach ; jaka masa pieniędzy polskich tkwi 
w rozmaitych przedsiębiorstwach w Rosji, na 
Syberji i na Kaukazie ; ileż drobnych oszczęd­
ności nagromadza się i marnieję bezpłodnie 
w różnych kasach powiatowych i gminnych ? 
Czyż nie te raczej kapitały, szczególnie 
operujące na Dalekim Wschodzie i prze­
chowywane w londyńskich i paryskich 
bankach, powinny być przeniesione na teren 
dzisiejszy walki ekonomicznej, którą Kró­
lestwo rozpoczęło, zamiast by miały być 
osiągnięte z hańbiącej sprzedaży ojcowizny ? 
Zaiste, dziwna jest logika tego nowego 
„patrjotyzmu nadwiślańskiego“ !

Inna jeszcze kwestja, którą ów program 
wysuwa, kwestja mająca pewien pozór 
użyteczności : to skupianie się narodu. Ale 
i tu także widzimy jakby rozmyślne zamy­
kanie oczu na to, jakie to masy rozproszone 
ludu polskiego skupiaćby należało, i takie 
stawianie kwestji jak gdyby autorowi szcze­
gólnie szło o odpolszczenie Litwy i Rusi, o 
przyzwyczajanie nas do tej myśli, że jesteśmy 
tam nie narodem, mieszkającym u siebie w 
domu, ale jakąś kolonją. Jeżeli chodzi 
o skupianie narodu — dlaczego zapomi­
nać o tem, że corocznie wychodzi z kraju 
paręset tysięcy ludu polskiego do Ameryki 
lub Niemiec, do Danji i Francji, i że te
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Wzywał go, jako „monarchę dostojnych 
Brytańczyków, dbałych o równowagę euro­
pejską i broniących jej orężem i bogactwy 
swemi“. Wzywał jako „panującego nad 
mądrym narodem angielskim, który dla 
bliskiego szlachetnym duchem wolności naro­
du polskiego zawsze żywił uczucia szacunku 
i przyjaźni“. Wzywał, w imię wspólnego 
interesu Polski, Anglji i „wszystkiej Europy, 
która sama poniewczasie dozna na sobie 
skutków fatalnego przykładu tych niecnych 
gwałtów, jakich obojętnie pozwoli dokonać 
na Polsce“. Na wstrząsający ten apel króla 
polskiego odpowiedział król Jerzy wyrazami 
szczerego współczucia i wyznaniem bezsilności 
Wielkiej Brytanji. „Nieszczęścia Polski —- 
pisał Stanisławowi Agustowi - - takiej już 
closzły miary, że tylko ręka Wszechmocnego 
zaradzićby im mogła... Sprawiedliwość 
winna być niewzruszoną opoką rządów. 
Jeżeliby zaś niestety miały wziąć nad nią 
górę chwilowe względy interesu, to jednak 
spodziewać się należy, że ona kiedyś, śród 
pomyślniejszych konjunktur, swoje odzy- 
szcze prawa“.

Takie konjunktury, sprzyjające korzyst­
nemu poparciu Polski przez Anglję, nie 
utrwaliły się w ciągu sejmu czteroletniego, 
pomimo szczerej dla Polski życzliwości Pitta 
młodszego. Nie wytworzyły się w dobie 
insurekcji Kościuszki, pomimo powszechnej 
w Anglji sympatji.dla Naczelnika. Nie mogły 
oczywiście wytworzyć się- w dobie napoleoń­
skiej, gdy broń polska była w zwalczającym 
Wielką Brytanję obozie francuskim. Aż 
nareszcie, po upadku Napoleona, nowe 
konjunktury przebudowy międzynarodowej 
zdawały się w rzeczy samej umożliwiać 
wpływowe wstawiennictwo angielskie za 
Polską. Anglja, dzięki niezłomnej swej 
wytrwałości oraz potędze morskiej i finanso­
wej, główną wszak była sprężyną zwycięstwa 
koalicji nad Napoleonem. Miała tedy pierw­
szorzędne tytuły do posłuchu na wiedeńskiej 
radzie kongresowej 1814-1815, zarówno 
w sprawie ogólnej odnowy Europy jak 
szczególnie odrodzenia Polski.

Niestety, dyplomacja wielkobrytańska na 
kongresie wiedeńskim nie tylko nie umiała 
wesprzeć należycie sprawy polskiej, lecz 
przeciwnie, dała się wyzyskać lia jej szkodę. 
Poszła na. wędkę złej woli rozbiorców, a 
mianowicie bezpośrednio doraźnym intere­
som państwowym pruskim i austrjackim, 
pośrednio zaś również i dalszym nacjona­
listycznym rosyjskim. Przyłożyła się do 
rozbicia Księstwa Warszawskiego, do oder­
wania od niego Poznańskiego i Krakowa, do 
okrojenia nowego Królestwa Polskiego, do 
narażenia go tym sposobem na niechybną

tysiące, przy innym układzie stosunków 
społecznych, w miarę unarodawiania handlu 
i przemysłu, w miarę rozwijania się koopera- 
tyzmu rolnego i planowej parcelacji, mogą 
zostać w kraju i skupiać się istotnie, korzy­
stając ze źródeł zarobkowych, zajętych 
dzisiaj przez obcych ? Dlaczego zapominać 
o tem, że w samej Ameryce przebywa stale 
przeszło trzy miljony Polaków, których 
powrót do ojczyzny, choćby częściowy tylko,, 
wraz z kapitałami zdobytemi tam, zasiliłby 
w olbrzymim stopniu nasze jądro etnografi­
czne, nie uszczuplając przytem Polski ani 
duchowo, ani terytorjalnie ? Dlaczego nie 
wzywać do powrotu owego pół miljona 
Polaków, rozrzuconych na całym Wschodzie 
rosyjskim, gdzie dorabiają się fortun albo 
marnują swoje zdolności i siły, nie dając nic 
ojczyźnie ? To są właściwe kolonje, którymby 
należało rzucić mocne i głośne hasło powrotu 
do kraju, wezwanie stanięcia do walki o 
odzyskanie miast, o wyrugowanie kapitałów 
niemieckich i żydowskich, kapitałów i talen­
tów fachowych. Ma się jakieś przykre, 
gnębiące wrażenie, czytając broszurkę p. 
Jankowskiego, wrażenie takie jak gdyby 
autor uległ sam pewnym sugestjom, dobrze 
nam znanym ; jak gdyby za innymi powta­
rzał, że tam, za Bugiem i Sanem, jesteśmy 
już obcymi, że jesteśmy kolonją przybyszów, 
których osadził ongi „imperjalizm“ polski ; 
jak gdyby istotnie nie wiedział tego, że 
Polska żadnego z ludów, wchodzącego w 
skład Rzeczypospolitej, nie podbijała i 
żadnego nie wynaradawiała nigdy i że więk­
szość nawet tej ludności, która zamieszkuje 
ziemie Litwy i Rusi, jest ludnością polską, 
przed wiekami tam osiadłą, i która właśnie 
wskutek braku wszelkiego „imperjalizmu“ 
polskiego i wskutek zbyt bliskiego pokre- 
wienia z ludem białoruskim i ukraińskim 
zatraciła w znacznej części swój rodowity 
język.

Ta jedność narodowa, zarówno mas włoś­
ciańskich jak i szlachty, wspominana nieraz 
przez dawnych historyków i pamiętnikarzy, 
tłumaczy nam tę łatwość, z jaką wytwarzała 
się unja Korony i Księstwa Litewskiego, unja 
dokonana bez najmniejszego przymusu, bez 
jakiegokolwiek użycia siły państwowej. W 
taki sposób jak zjednoczyła się Litwa i Ruś 
z Polską, w taki sposób nie odbyło się nigdy 
żadne zjednoczenie obcego ludu z najeźdźcą, 
i nie mogłoby się odbyć, gdyby lud Litwy i 
Rusi był ludem obcym, a my garstkami 
kolonistów. G’ytowane zwykle przez wrogich 
nam historyków sławne wojny kozackie nie 
były nigdy walką narodową lecz klasową ; 
były to bunty chłopskie, skierowane prze­
ciwko możnowładztwu panów, podobne zu­
pełnie do buntów chłopskich, jakie wówczas 
rozpalały wielkie łuny wszędzie, w Niem­
czech, Francji, Anglji, bunty, które przeszły 
zresztą i u nas granice „etnograficzne“, 
jeżeli takie były, i zaczęły szerzyć się płomie­
niem daleko po za San, stawiając te same 
hasła wyswobodzenia się od panów. Kostka 
Napierski mógł odegrać taką samą rolę jak 
Chmielnicki, gdyby poparły go siły i intrygi 
sąsiedniego państwa. Że z tych walk klaso­
wych sąsiedzi nasi umieli skorzystać, a nawet 
przemienić je na walki plemienno-religijne, to 
jest inna sprawa ; zbuntowany chłop ukraiń­
ski szukał sprzymierzeńców, jacy mu się 
ofiarowywali, i szedł razem nawet z chanem 
tatarskim, aby tylko uwolnić się od jarzma 
ekonomicznego poddaństwa. Ognisko tego

klęskę rewolucyjną i rusyfikacyjną, słowem, 
do ponownego, ostatecznego podziału ziemi 
i narodu polskiego na całe stulecie, aż do 
dni dzisiejszych. Stało się to z ciężką krzywdą 
nie tylko Polski, lecz Europy i samejże 
Anglji. A stało się z jednego najgłówniejszego 
powodu, który długo jeszcze potem będzie 
wypaczał zagraniczną politykę angielską. 
Walnym tym powodem było nieuśi pierzone 
jeszcze wtedy, odwieczne współzawodnictwo 
brytyjsko-francuskie, wciąż jeszcze skłania­
jące Anglję do szukania sobie przeciw Fran­
cji sojuszników śród rozbiorców Polski. Do 
tego najistotniejszego powodu doszły inne 
pochodne : zacófaństwo polityczne ówczes­
nego rządu i rządzącego stronnictwa angiel­
skiego, krótkowidzący oportunizm dyplo­
matyczny ówczesnych pełnomocników angiel­
skich na kongresie wiedeńskim, wreszcie, 
last not least, zupełna nieznajomość samej 
Polski, narodu, ziemi, sprawy, stosunków 
polskich, ze strony kierowniczych wtedy 
statystów angielskich.

Trzeba będzie, po upływie przeszło stulecia, 
kardynalnych zmian na lepsze pod wszyst­
kiemi temi względy. Trzeba będzie przede- 
wszystkiem zawieszenia nareszcie przedaw­
nionej rywalizacji francusko-angielskiej, tak 
szkodliwej dla stron obu i świata, i zamiany 
jej na ścisłe porozumienie sojusznicze w 
rzeczach wojny . i pokoju powszechnego. 
Trzeba będzie wyzwolenia dzięki temu obojga 
przewodnich potęg Zachodu od klątwy bier­
nej uległości rozbiorcom Polski i haniebnemu 
wyzyskowi, szantażowi, wzamian za fikcyjne 
przez nich poparcie jednej lub drugiej 
rywalizującej potęgi zachodniej. Trzeba 
będzie postępowego uświadomienia przez 
wyspiarską opinję publiczną i rządową angiel­
ską pełnej swojej solidarności międzynaro­
dowej, jak w całości wielkich zagadnień 
kontynentalnych, tak zwłaszcza w ośrod­
kowej sprawie polskiej, będącej dotychczas 
otwartą raną systematu i sumienia między­
narodowego. Nakoniec zaś, zamiast stano­
wienia naoślep, za zielonym stołem kongreso­
wym, o niewiadomych sobie zgoła rzeczach 
polskich, trzeba będzie naocznego w nich 
rozpatrzenia się polityków i sztabowców, 
roztropnych i bezstronnych rzeczoznawców 
angielskich, Schodzących na miejsce, na 
sam grunt polski. I wtedy dopiero, w sto lat 
po chybiony cli niefortunnych dla Polski 
wiedeńskich uchwałach kongresowych, ot­
worzą się widoki trafnej i pomyślnej inter­
wencji angielskiej w sprawie polskiej na 
obradującym dzisiaj w Paryżu kongresie 
wszechświatowym.

SZYMON ASKENAZY.

ruchu walki, Sicz zaporoska, miała w swych 
zastępach całe mnóstwo nie tylko chłopów, 
ale i szlachty polskiej, która z rozmaitych 
powodów garnęła się pod jej sztandary. I 
nawet wtedy, gdy siły zbrojne buntu były u 
szczytu swego rozwoju i potęgi, nawet wtedy 
nie zjawiła się wśród ludu tego idea osobnej 
ojczyzny, dążność do wywalczenia państ­
wowo-niepodległej Ukrainy. Nie zjawiła się 
zaś dlatego, że był to zatarg wewnętrzny 
Rzeczypospolitej, zatarg społeczny klas tego 
samego narodu.

Idea Polski „etnograficznej“ nie jest., na 
nieszczęście, ideą u nas nową. Są jednostki, 
które przemoc sugestjonuje, które gotowe 
nawet uznać, że Polski niema wcale i jak 
owi znajomi p. Jankowskiego szukać palcem 
po karcie Europy gdzie jest ich „ojczyzna“. 
Bywają i tacy, którzy z poczuciem winy 
przepraszają za swoje istnienie jako Polaków 
i gotowi są ustąpić grzecznie miano „Polski“ 
choćby na rzecz „Polsko-Judei“. Ależ czego 
to dowodzi ? Czy dlatego, że są między nami 
tacy „ugrzecznieni“ ludzie, mamy prze­
kreślać całą swą historję i stwarzać dla nich 
jakąś nową Polskę etnograficzną? Powin­
niśmy raczej zgoła inne wnioski wyprowa­
dzić. Gdyby każdemu dziecku wpajano 
dumę należenia do swego narodu, narodu, 
który stworzył rzeczpospolitą przez unję 
ludów, nie przez imperjalizm, natenczas nie 
byłoby tchórzliwego zapisywania w badach 
zagranicznych (jak opowiada p. Jankowski) 
„Varsovie“ dla oznaczenia, że się jest Pola­
kiem. Jeżeli zaś chodzi o realną sprawę- 
wzmocnienia jądra narodowego, jakiem są 
ziemie nad Wisłą położone, to nie.przez okra- 
wywanie ojczyzny, nie przez wywłaszczanie 
się dobrowolne z siedziby ojców, osiągniemy 
to wzmocnienie. Do tego prowadzą inne 
drogi i inne idee — idee siły. O nich teraz 
muszę powiedzieć słów kilka.

Więc przedewszystkiem doprowadźmy do 
końca, konsekwentnie i wytrwale, wielką 
sprawę, najpilniejszą dzisiaj, sprawę unaro­
dowienia miast, spolszczenia całego liandlu 
i przemysłu. Dopóki tak ważne dzisiaj 
ogniska życia społecznego znajdować się 
będą w rękach obcych i wrogich nam, dopóty 
nie może być mowy o odporności narodu. 
Wiem, że w kwestji tej występują różne 
zasadzki uczuciowo-ideowe, różne „huma- 
nizmy“, „tolerancje“, „idee asymilatorskie“ 
t.p. ; ale trzeba spojrzeć odważnie niebezpie­
czeństwu w oczy, spokojnie i logicznie 
odpowiedzieć sobie na to, czem jest dziś 
naród bez własnych miast, bez własne­
go handlu i przemysłu, gdy w miastach, 
w ogniskach gospodarki kapitalistycznej, 
tworzy się cały ruch życia zbiorowego, 
skupiają się wszystkie siły ekonomiczne 
społeczeństwa. Nie można być „humanistą“ 
kosztem własnej ojczyzny, bo „humanizm“ 
staje się wtedy zwyczajnem tchórzostwem 
życiowem, maskowaną słabością, udekoro­
waną ładnemi słowami zdradą.

Po wtóre jest sprawa umiejętnego i 
zgodnego z interesami narodu zorganizowania 
wychodztwa. Chodzi tu nie tylko o wydarcie 
tysięcy ofiar ze szpon agentów i z niewoli 
junkierstwa pruskiego, lecz o to także, że 
wychodztwo zorganizowane umiejętnie stać 
się może wzmożeniem dobrobytu ludowego, 
a skierowane częściowo poza Bug, do wielkich 
gospodarstw Litwy i Rusi, może przyczynić 
się do zaciśnięcia węzłów narodowych i 
zbliżenia się z pobratymczemi ludami, które 
od wieków zamieszkują jedną z nami ziemię 
i tę samą co my przeżyły historję. Wiemy o 
tem dobrze, że gdzie niema agitatorów, 
szczujących i tworzących nienawiści, tam 
chłop polski i rusiński lub litewski żyją w 
zupełnej zgodzie, rozumieją się i współczują. 
Tym, którzy propagują etnograficzną Polskę 
i śpiewają „Requiem“ nad unją lubelską, 
radziłbym przemieszkać jakiś czas w zaścian­
kach szlacheckich Litwy, poznać ciche wsie 
Wołynia i Podola, do których nie doszła 
jeszcze agitacja nacjonalistyczna, a prze­
konają się wtedy z łatwością, że „unja“ nie 
jest martwem wspomnieniem historji, lecz 
faktem przyrodzonym i żywym, wspólnością 
synów tej samej ziemi. Zetknięcie się szersze 
tych ludów, przez wychodztwo sezonowe, 
utrwaliłoby tylko te naturalne węzły i zata­
mowało nieraz robotę agitatorów nienawiści 
i sztucznie tworzonych plemion.

Po trzecie jest sprawa ściągania kapi­
tałów polskich i ludzkich sił przemysłowych, 
do kraju. Zarówno w Ameryce jak i na 
Dalekim Wschodzie powinien rozwinąć się 
ruch narodowy, głoszący ideę powrotu. W 
miarę tego jak wzrasta polski handel i 
przemysł, opróżniają się zajęte dotychczas 
przez obcych placówki gospodarstwa społe­
cznego, wyciśnięty dawniej z kraju przed­
siębiorczy żywioł polski, który na obczyźnie 
doszedł do zamożności i zdobył umiejętność 
fachową, żywioł ten, liczony dziś na miljony 
ludzi, powinien wracać.

Zamiast bezcelowych i szumnych mani- 
festacyj patrjotycznych, urządzanych na 
polskich obchodach i sejmikach w Ameryce, 
stokroć bardziej patrjotyczne byłoby zorga­
nizowanie tam ligi, któraby ideę powrotu do 
ojczyzny szerzyła jako obowiązek narodowy 
i któraby ułatwiała takie przenoszenie się 
kapitałów, interesów i przedsiębiorstw przez 
odpowiednie informacje i nawiązywanie sto­
sunków ekonomicznych. Z owych trzech czy 
czterech miljonów Polaków amerykańskich 
niechby wróciła do kraju choćby -szósta 
część tylko, tych zamożniejszych i wykwali­
fikowanych fachowców, a już to samo 
wystarczyłoby na wypełnienie znacznej części 
luk, jakie dziś przedstawia etnograficzne 
jądro narodu w swym stanie posiadania. Dla 
skupienia sił swoich nad Wisłą nie potrze­
bujemy pomniejszać ojczyzny ; wystarczy 
zupełnie jeżeli zgromadzimy te siły, jakie są 
rozproszone poza jej granicami.

Broszura p. Jankowskiego, jakkolwiek po­
wodzenia szerszego u nas mieć nie będzie 
dzięki zdrowemu instynktowi narodu, stać 
się jednak może pewnem oświetleniem i 
maską ideową dla tych wszystkich natur 
słabych, bojaźliwych, stroniących od walki, 
dla tych „sprzedawczyków“ i dobrowolnych 
wygnańców z własnej ziemi, jakich nigdy 
nam nie brak. A takim nie trzeba dawać do 
ręki broni ideowej, możności usprawiedli­
wienia się przed własnem sumieniem i przed 
narodem ; przeciwnie, trzeba ich bezwzględ­
nie nazywać po imieniu, trzeba zmusić, aby 
spojrzeli w sumienie swoje i zdali rachunek 
ojczyźnie ze swego postępowania.

1914. EDWARD ABRAMOWSKI.
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